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O chowie bydfa w  Galicji.
Przeczytawszy w „Rolniku" artykuł hr. Wodzickiego o ch o 

wie bydła, w którym wiele je s t  tak  praktycznych j a k  i teore
tycznych zalet, przesyłam tych słów parę, nie aby go k ry ty k o 
wać, bo na to nie czuję w sobie siły, ale aby porobić spostrze
żenia, oparte na  kilkodziesięcio letniem doświadczeniu mojem. 
Zacznę od uwag nad każdym ustępem, później będę mówił o r a 
sie bydła szwajcarskiej, berneńskiej, o której hr. Wodzicki za
ledwie pobieżnie w sp o m in a ; o mojej oborze, a zakończę ogól- 
nemi memi uwagami.

Zgadzam się całkowicie z tern co mówi hr. Wodzicki iż 
to co dobre zagranicą, gdy  je s t  źle zastosowane czy to w ’roli 
czy chodowli, przynosi nam wielkie szkody, powinno bowiem 
być poprzednio obmyślane, czy stosowne do naszego klimatu, a  
szczególn.e, czy odpowiada glebie i paszy okolicy, czy nie pod
p ada  tysiącznym przeszkodom, które  napotykam y w kra ju  tylko 
pozornie teraz autonomicznie administrowanym, z niestosownem 
praw odaw stw em  i hamulcem we wszelkich przedsiębiorstwach, 
z dążnością do wyssania ostatniej kropli krwi i potu naszego’ 
dla korzyści centralizmu, a zniszczenia należących do Ausfrji 
prowincji, co szczególnie do tyka i szkodzi G a l ic j i , k tóra uw aża
na przez w.ek cały, ja k o  dojna krow a w pachcie, całkowicie 
wyssana i zniszczoną została, której naw et przychówek, przez 
łakomstwo za mlekiem, tak  na nic zeszedł, iż pół wieku potrze= 
ba, by do użytecznego stanu mógł być capów rót p rz jprow adzo 
nym, lecz „panlatim  summa p e tu n tu r. “ Dobrze mówi hr. W odzick i1 
„Nie skakać  nam należy, lecz wolnym krokiem, małemi ś ro d k a 
mi badać i postępować nam przystoi."

Wspomina pobieżnie o koniach roboczych; nie wiem ja k  
we wschodnich okolicach, lecz u nas chów koni roboczych od 
czasu zniszczenia pańszczyzny a nadania własności włościanom, 
poprawia się i dalej wznosić się będzie, byle puszczane ogiery  
rządowe nie były zbyt wielkie, i wolne od ringbeinów i zacią
gów, j a k  te, k tóre  z łaski swojej cbodowcom koni wyłącznie 
w Radowcach sprzedawano.

Teraz co do chowu b y d ła :  Z  ustępem iż gospodarstwo li 
rolne opłacić się nie może z wielu bardzo przyczyn, zgadzam 
się, lecz o tem nie zamierzam tu m ó w ić ; zgadzam się cał
kiem z hr. Wodzickim, że tylko chów bydła, inwentarzy 
i t. d. większych posiad'ości dochód utrzymać zdoła, a nawet
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podnieść może ; włościanie zaorali najmniejszy kawałek roli, łąk, 
ogrodów, bo mają z tego większy pożytek, sami bowiem w ła
sną silą obrabiają, nieopłacając drogiego robotnika, mają g ) 
wtenczas gdy tego pora wymaga, my zaś tego całkiem nie ma 
my, opłacamy drogo leniwego ; a co gorsza dostać go trudno 
i  dopiero wtedy gdy dogodna pora minęła, gdy ziarno spada z 
kłosa ; dla tego należy nam ile możności i o ile stosunki m iej
scowe pozwalają, chować ja k  nawięcej bydła różnego rodzaju, 
aby to utrzymać, trzeba zasiewać pola roślinami pastewnen i 
i  okopowemi by bydło to dobrze chować, gdyż niedająe dosta
tecznie karmy, nie osiągamy celu lecz kapitał niszczymy; tej pa
szy nigdy za wiele mieć nie będziemy, gdyż włościanin zaora
wszy swoje łą k i i pastwiska, kupować u nas będzie zieloną pa
szę, drogo zapłaci i  możemy za tę paszę zapewnić sobie robo
tnika do ro li potrzebnego ; chłop bez bydlęcia się nie obejdzie, 
gdyż nabiał u nich jest głównem pożywieniem, co dowodzi gdy 
utraci krowę więcej płacze jak  gdy mu żona umrze, mówiąc iż 
to zginęła matka rodziny.

Upadek gorzelni, które dawniej w każdym najmniejszym 
folwarku bywały, w korzyści rolnej znaczną uczynił różnicę. 
Chów bydła w zachodniej Galicji co do ilości zmniejszył się, lecz 
źe teraz lepiej utrzymane to niezawodne, włościanin stara się o 
polepszenie tegoż, a gdzie bydło we dworze dobre i  naocznie o 
korzyściach tego się przekona, to i  swoje polepszyć usiłuje 
i przepłaca paszę gdy ją  ty lko  dostać może; ja k  wielkie korzy
ści przynoszą im krow y wnioskować można z tego, iż włościa
nin wyda nieraz za morg trawy na pniu więcej, ja k  jego krowa 
na targu warta.

Przyczyna dla której wołów na opas teraz dostać trudno 
jest ta, że chłopi wolą chować krowy, które nietylko całą ro 
dzinę żywią, lecz dochodem z nabiału pokrywają różne domowe 
wydatki i podatki; woły zwykle nabywają na wiosnę, a w je 
sieni po robotach sprzedają; u nas teraz więcej zapomagają się 
w konie, gdyż temi prędzej rolę obrobią, a później furmanką się 
trudnią.

Karmienie wołów ziarnem, które w tych czasach mało się 
rodzi i  jest w stosunku droższe, nie opłaca się, dla tego zimową 
porą nie zajmują się włościanie, ja k  powiedziałem karmą, lecz 
wolą dobrze chować krowy i przychówek ; zanosi się, iż z cza
sem opłacać się zacznie, a wtedy drogi odbyt będzie do tego 
dostatecznym bodźcem.
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S u b sy d ja  pieniężne m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, n a  n a g ro d y  m o 
g ły b y  bardzo dob ry  w p ły w  w yw rzeć ,  na  c h ó w  b y d ła  lecz n i e 
s te ty ,  j a k  n a  te raz  n ie p ra k ty cz n ie  s ą  u ż y t e ;  podzielono n a  s t r e 
fy i tam ro z d a ją  n a g r o d y ;  gdzie też  chłop poprow adzi k r o w ę  
s w °j^; J a k od nas  do S a m b o ra  o mil k i lk a n aśc ie  g d y  w ie, że 
k ro w a  m leko  n a  czas  d łuższy  s t r a c i , m oże n ab y ć  za razy ,  m oże  
w drodze ng inąć  ; n a ra z i  s ię  n a  w ydatk i  d la  zw odne j nadz ie i  
dos tan ia  nad g ro d y ,  k tó ra  za ledw ie  kosz ta  pod róży  po k ry je .  M o 
je m  zdaniem  n a leża łoby  podzielić  k r a j  na  okolice p o d łu g  tego  
gdzie  j a k a  r a s a  p rzew aża ,  d a ć  p e w n ą  kw o tę  filiom g o sp o d a r 
czym pow ia tow ym  do rozdan ia ,  lub w ysłać  d e leg a tó w  d la o b z n a -  
jom ienia  s ię  w  okolicach, j a k  to uczyniło  T o w a rz y s tw o  k r a k o 
w sk ie ,  a  n a ten c za s  k aż d a  okolica i p o w ia t  b y ły b y  zachęcone  do 
ch o w u  bydła .

Chów  byd ła  włościan  w ogóle j e s t  te ra z  co do w zros tu  m a 
ły, n ie  r a s a  j e d n a k  tem u w inna lecz złe p ie lęgnow anie ,  z c z a 
sem  będzie i n a c z e j ; trzeba  ty lko u w aż ać  żeby  b u h a je  s tosowne 
b y ły  wszędzie, co ju ż  j e s t  w idoczne w  mojej okolicy. B yd ło  i d ro 
bne j e s t  d la  w łośc ian  pożyteczne ,  n a p rz y k ła d  b re tońsk ie ,  bo to  
d a je  bardzo  dużo m le k a  w  stosunku do objętości i k a rm y  ja k ie j  
po trzebuje ,  by łoby  bardzo  p rzy d a tn e  d la  okolic g ó r n y c h , gdzie  
m a ła  p rodukc ja  słom y i p a s z y ; k r o w y  tej ra sy  s ą  k sz ta ł tu  
i w zro s tu  dużej sa rny ,  m aści  czarnej. S p ro w ad z an e  r a sy  obce 
n ie  s ą  p rzyczyną  u p ad k u  b y d ła  w k ra ju ,  lecz racze j  n ie z a s to so 
w an ie  do gleby, paszy  i r a s y  b yd ła ,  k tó re  p o p ra w ić  chciano, 
na jg łów n ie j  n iedbałość  w łaścic ie l i ,  n ie regu larność ,  n ie ła d ;  dziś 
p a s z a  p o d  n ogam i a  ju t r o  n iem a je j i za  d rab iną .

P o d z ia ł  byd ła  j a k  w Anglii, n a  bydło  do opasu ,  do  m le k a  
i do pociągu, pochwalam , lecz to  z o s taw m y  „ad feliciora tempora“, 
w  tym względzie  podzie lam  zdanie hr. W odzick iego , że u nas  
w szys tk ie  za le ty  raz em  łą c z y ć  trzeba, o ile to się  d a  p rze p ro 
w adzić ; tam cena w szys tk iego  t a k  w ysoka ,  że się ta k ie  p o d z ia 
ły  op łaca ją ,  lecz u nas  je szc ze  dużo wody upłynie  nim będzie 
m ożna p rzy jść  do tego .

St. 218 ust.  2. O ko rzyśc i  m le k a  lub m as ła  bardzo  tra fne  
spostrzeżenia .

B ydło  podolsk ie  j e s t  je d y n e  w  naszym  k ra ju ,  k tó rem u p r z y 
s ługu je  n azw a  b y d ła  k r a j o w e g o ; w  zachodniej s t ron ie  Galicji 
n iem a  tak iego , k tó re b y  m ożna n az w ać  k r a jo w e m , co okolica,  
co wieś , inna  rasa , inne k sz ta ł ty ,  a  to pochodzi ztąd, iż w łaśn ie  
zasila ły  sie  tylko buhajam i dw orsk im i,  m iedzy k tó ry m i  b y w a ła
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rasa  żuławska., a więcej jeszcze holenderska, co dowodzi, iż w 
wielu miejscach stajnie i teraz jeszcze, choć inne bydło, lud n a 
zyw a hołenderniam i; później dopiero wprowadzone tyrole, w o- 
statnich czasach szwajcary, a teraz znów holendry, myślą zaś 
o shorthorn, durhamacb, które  były na wystawie w Krakowie, 
sprowadzone przez Tow. rolnicze z wrocławskiej wystawy i za
chęcano do nich, lecz nikt nie kupił, bo jeś li  tktóra  rasa  to ta  
nie dla n a s : 1. Ze mięso i gatunek  mięsa nie oceniają u nas tak 
j a k  u gastronomów Anglii. 2. Że to bydło ju ż  od cielęcia ciągle 
tak karmione j a k  u nas wołów na opas nie karmią. 3. Ciągle 
trzymane na stajni być muszą. Będąc na wystawie w Paryżu  
widziałem wiele durhamów, widziałem buhaja dwu letniego ku 
pionego za 20.000 franków, widziałem j a k  go chciano puścić do 
krowy ledwie się ruszał i nie doczekałem tego a k t u ; a gdy py 
tałem, czy można tę rasę puszczać na paszę, odpowiedziano, że 
można, ale tylko na drenowane ł ą k i ;  to zaś dowiedzione, że u 
nas tak  pasione bydło utrzymać się nie da, doświadczałem chcąc 
pędzić bydło karm ą w górę, że zawsze g inęły te sztuki, k tóre  
by ły  najsłuszniejsze i zwykle dziesiątkowały się, a gdy ty lko 
ja k a  słabość się okazała, to najpiękniejsze p a d a ły ; od tąd  staram  
Się by moje bydło, szczególnie jałownik, był dobrze utrzymany, 
n ig d y  chudy, lecz mniej jeszcze zapasiony. Niedoświadczony, 
k tóry  nabył wyż wspomnionego buhaja, jadł może bardzo 
dobij ' boeufsteak z niego lecz bardzo drogi, ale pewnie nie przy
szedł do licznej obory.

Bydło z kantonu Szwyc widziałem u jenerała  C h łapow sk ie
go w  Turwii, lecz mnie wcale nie zajęło i sam je n e ra ł  nie uno
sił się nad jego  zaletami.

Bydło altenburgskie, hr. W odzieki chwaląc powiada, że 
n i e m a  p o k u p u ; to dostateczne, iż nie musi być powabne i uży
teczne, bo wiedzą sąsiedzi j a k  kto siedzi.

O holenderskiem bydle nie mogę nic więcej powiedzieć j a k  
to co utrzymuje hr. Wodzieki i zauważałem, że krowy krajowe 
a  nawet i innej rasy  stanowione buhajami holenderskiemi, w po
tomstwie m ają  gęściejsze i obfitsze mleko; to tylko zarzuciłbym 
holendrom, które także choduję, iż lepszej i więcej k a rm y  p o 
trzebują  j a k  każde innej rasy  bydło.

Co do tego, że ja łó w k a  już w 23. miesiącu może być kro
wą, powiem, że w każdej rasie to mieć można bez szkody, byle 
dobrze była chowaną od cielęcia ; dodam tu jeszcze co się do
wiedziałem od Prischnilza w Grafenbergu i u siebie doświadczam ,
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iż takie młode krowy najmleezniejsze i źe to nie wiele tamuje 
dalszego wzrostu, przy dobrem utrzymaniu; to samo i eo do 
wołów do roboty, w dwóch latach mogą już robić a po czterech, 
j a k  u mnie, są  już za ciężkie, a co niedogodne, iż przy  ważkich 
zagonach spierają  s ię ; w czwartym roku zawcześnie n a  wypas, 
gdyż wół do lat sześciu rośnie i grubieje. W aga  holendrów zda
je mi się mniejsza będzie od innych r a s ,  gdyż kości zwykle 
cienkie, lecz mięsa mogą mieć za to więcej, wołów holenderskich 
nie miałem, gdyż z tak doborowych szkoda niszczyć buhaje.

222. Z ustępem co do połączenia w jednej sztuce trzech 
zalet zgadzam się całkowicie, lecz trzeba czasu długiego by 
można do tego d o p ro w ad z ić ; j a  zacząłem od mleczności, potem 
do wielkości i siły, a teraz robię sobie zabawkę, że s taram  się 
ujednostajnić maść tak, iż pochodzące bydło z mej obory wszę
dzie będę mógł poznać tak  z kształtu, j a k  z maści.

223. Rasie podolskiej nieodmawiam pierwszeństwa jako  
krajowej, co do opasu i co do pracy, lecz w tym stanie ja k  
je s t  teraz, za mało mleczne, jednak  nie wątpię, że może nabyć 
mleczności gdy  będzie zrobiony wybór, bo gdy cielęta pod k ro 
wami tak  są  rosłe to i mleko krowy mieć muszą, lecz nie zw ró
cono dotąd  dosyć uwagi na to, nie oddawano się w tym k ie 
runku, i nie umiano obchodzić się z krowami, by je zniewolić do 
daw ania  mleka, które one tylko swym cielętom zachować chcą ; 
j e s t  bowiem wiele krów takich, które tylko tak  długo dają  mle
ko dokąd ciele nie odsądzone, dla tego trzeba wtenczas gdy ssie 
ciele, z drugiej strony doić.

Przeczę temu całkowicie, żeby trzeba naszego wieśniaka 
namawiać do chowu byd ła ;  wieśniak kocha bydło j a k  w łasną  
rodzinę, wieśniak z niem się pieści, z niem spi, z niem się dzieli 
naw et kawałkiem chleba; lecz chłopu brak potrzebnych w iad o 
mości, brak oświaty, brak  chęci do pracy  by bydło czysto u trzy
mywał i by umiał tak  dzielić karmę, by tyle i tak ą  miało przez 
zimę i wiosnę, j a k  miało w je s ie n i ; lecz nie gańm y ich, gdyż 
i nam nie b rak  lenistwa, ale brak wytrwałości, pilności, mimo 
że mamy więcej oświaty i możemy mieć dzieła trak tu jące  w 
tej materji, a oni i czytać nie wszędzie umieją.

Przeczę, że bydło z Alp dla nas nieprzystępne, piękne tam 
pasze ,  pachnące zioła ale czyż i nam brak pięknej paszy? czyż 
nie mamy koniczyn, lucerny itd. czyż nie rodzą się u nas turni- 
psy, marchwie, buraki, kartofle? a gdzie to się udaje tam nie 
ma obawy byśmy nie mogli produkować rosłego bydła rasy  al-
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pejskiej, byśmy nie mieli obficie mleka, sera, masła, byle tylko 
nam  się chciało zasiewać i zbierać, mieć chęć do pracy, staranność, 
pilność, rozwagę i wytrwałość, bo zdolności nam nie b rak ,  w ię 
cej siedzenia w domu, rannego wstawania, o k a  p a ń s k i e g o -  
a będzie inaczej.

224. O krzyżowaniu ras prześliczny i bardzo obmyślany 
ustęp, lecz to dodać muszę, że poprawianie rasy  lub zmienianie 
na inne przez buhaje nie je s t  złe, byle wytrwać w tej samej 
z m ia n ie ; gdy się już  poprawiało buhajem szwajcarskim lub ho
lenderskim należy znowu tej samej rasy, bo inaczej tworzy się 
dziwolągi, a  trwając przy jednej rasie buhai można bardzo zbli
żyć oborę do budowy bydła czystej krwi, a co do ilości mleka 
s ą  zwykle lepsze j a k  oryginalne ; j a  próbowałem różne krzyżo
wania ; chłopi u mnie i w okolicy m ają  bardzo piękne i poży
teczne krow y tak  po szwajcarach j a k  i holendrach, lecz nim 
dopuszczę buhaja do krowy, sam j ą  oglądam pierwej, a zbada
wszy budowę i osądziwszy j a k a  w niej przemaga rasa, wybie
lam  buhaja; gdy mnie nie ma, to już i pastucha wprawiłem, jak 
ma dobierać połączenia ; puszczałem już  dla próby do holende- 
rek  szwajeary, to potomstwo nieszczególne, ale Szwajcarki s ta 
nowione z holendrem dawały bardzo piękny, wielkich rozmiarów 
i mleczności p rzy ch ó w ek ;  ten przychówek różny co do ra sy  by
wał, gdy był przemagająco szwajcar, to zyskiwał na mleczności 
i szerokości krzyżów, a gdy  holender, to zyskiwał na sile i w a
dze i nieraz już  trafiało mi się, że kupujący  przenosili holendra 
bas ta rda  nad holendra czystej krwi, mimo, że o tem uprzedza
łem ; co dalej produkowały, nie wiem.

225. Kiedy u kolonistów widzieć można po tyrolach i szw a j
carach piękne i rosłe bydło, a u naszych włościan nie, to do
wodzi, że nie klimat wywiera wpływ niekorzystny, lecz nieumie
jętne chodowanie. Ayrshirów nie mam w pobliżu równie ja k  
i miirztalerów, wołoskich, besarabskicb, nic wiec o nich powie
dzieć nie mogę, za gran icą  nie badałem ich.

Krzyżowanie podolskiego bydła  z jak iem  bądź innem nie- 
uważam za korzystne; budowa tego bydła nie ustępuje żadnemu 
innemu, a  mleczność może być nabytą, j a k  hr. Wodzicki utrzy- 
muje, przez nabywanie krów i cieląt u włościan, księży, żydów, 
chodując j e  dobrze, można produkować dobre buhaje i mleczne 
krowy, a z czasem gdy  parę  takich obór będzie, to ta poprawa 
dostanie się i do reśity .
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226. T o  niezawodne, że  g d y  ciele raz  zabiedzone to ja ż  n i 
g d y  n ie  będz ie  ro s łe  i mleczne.

I  to pew na ,  że ty lko  dobrze chow ane  bydło  op łacie  się  
może i j e d n a  sz tuka  dobrze  odehodow ana  w a r ta  w ięcej  j a k  dw ie  
za  m łodu  zabiedzone, da  więcej naw ozu , a  mniej zab ie rze  m ie j
sca  w  oborze, mniej będz ie kosz tu  w  us łudze  i paszy ,  a  w ięce j  
korzyści.

226. K to  chce z a p ro w a d za ć  oborę, powinien  bardzo  n a  to 
uw aż ać ,  by  k ro w y  b u d o w ą  by ły  o ile to być  może je d n ak ie ,  a 
po tem  niech dob ie rze  buhaja ,  czy  to  k ra jo w e g o  podolskiego, czy  
też  jak ie j  zagran icznej rasy ,  czyste j k rw i ,  p o d łu g  tego jak i  typ  
chce n a d a ć  przyszłej sw ej oborze.

Gdy już ustęp  po u s tę p ie  ro zp raw ę  hr. W o dz ick iego  p rz e 
szedłem, chcę op isać  r a sę  b y d ła  bern. s z w a jc a rsk ą ,  k tó re j  hr. 
W odz ick i może nie zna, lub do niej up rzedzony ,  uzn a ł  że n ie 
w a r ta  w s p o m n ie n ia , g d y  w  rozp raw ie  swojej n iez rob ił  o niej 
obszerniejsze j w z m ia n k i ; mógłby- mnie k to  p o są d z ić  że m ów ię  
„pro domo suaat n a  to o d p o w iad a m ,  że mam i ho lendry  bo te  
u z y sk a ły  wziętość, w ięc  żeby  ni eć co k to  sobie życzy, lecz s ta le  
s ię  t rzym am  i t r zy m ać  b ęd ę  rasy  bern .  szw a jca rsk ie j ,  g d y ż  to 
m o ja  p r a c a  od la t 40. i m ogę  się  pochwalić , że ta  r a s a  u mnie 
n ie  zd e g e n e ro w a ła  a le  się pop raw iła  przez ez terdz ies to -le tn ie  bra" 
k o w a n i e ;  g d y  tego b j d ł a  naby łem  od razu  sz tuk  k i lk a n a ś c ie  
i to c ie lą t ,  chow a łem  j e  za raz  t ro s k l iw ie ,  w ięc  za t rzy m a ły  
wzrost ' )  i urodę, później zw róci łem  u w ag ę  n a  m leczność przez  
c ią g łe  b rak o w an ie  mniej po ży tec zn y c h ,  m am  te ra z  oborę  m le 
c z n ą ;  z k r z y ż iw a n ia  z sw o jsk iem i dochow ałem  się  ta k ż e  bardzo  
m lecznych  k rów , k tó re  s ta n o w iąc  c iąg le  o ryg ina lnym i bu h a jam i 
dop row adz i łem  w zrostem  , poży tk iem  i ksz ta ł tem , do równości 
z o ryg ina lnem i i ty lko  t r a d y c ja  zos ta ła ,  że k ie d y ś  te  m ia ły  pra- 
p ra -  b a b k ę  pros taczkę ,  une vilaine.

Gdy ju ż  mleczność górow a ła  w  mej oborze, zw róciłem  u w a 
g ę  w ięce j  n a  wzrost, k ró tk ie  m gi,  szerokość  k rzyża ,  na w agę

•ł ) Kom isja w T arnow ie  zarzucała  mi, że moje bydło zm alało i chciała to 
um ieścić w  spraw ozdaniu; pow iedziałem  na to , że nie m oje bydło zm alało, lecz 
że inne obory przez moje bydło podniosły się, w ięc stosunkow o nie tak b iją w 
oczy; po takiej odpowiedzi trafiającej do p rzekonan ia, zaniechała  kom isja tej n ie 
spraw iedliw ej uwagi.
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i s i łę  i w yrów na łem  ich k sz ta ł t ,  lecz g d y  by łem  n a  w y s ta w ie  
w  P a ry ż u  w idziałem, że tej ras ie  za rzu ca ją  n ie po trzebny  w y 
rost ogona,  żą d a jąc  rów nych  k rzyżów , n iepoży teczność  p o d g a r 
d la  i bujność r o g ó w ; p o w ró c iw szy  w ięc  do dom u w y b ra łe m  d la  
siebie buhaje z szerszym , ró w n ie jsz y m  k rzyżem  i k łę b am i a  z 
mniejszym w yros tem  ogona  i już  m oje  bydło  m a  te  z a le ty ;  zu 
pełne j  równości w  ogonie  n ie  chc ia łem  dop row adzić  u w sz y 
stkich, gdyż  ten k sz ta ł t  je s t  cechą  tej rasy ,  u p ię k sz a  j ą  i m a ło  
k to  z k u p u ją c y c h  w k r a ju  uzna je  rów ność  ogona  z k rzyżem  za 
dobie ,  a  g d y  k tó ra  sz tuka  w yros tu  ogona  nie ma, za rzuca ją ,  że 
n ie  je s t  czyste j  k rw i,  d la  tego z ró w n an ia  w szy s tk ich  sz tuk ,  w 
tym w zg lędzie  zan iecha łem , gdyż  tak ie  zw yk le  taniej s p r z e d a 
w ać  m usia łem  ; co do p o d g a rd la  i rogów  n ie  zm ieniałem , gdyż  
tak  i sk ó ra  j e s t  poży teczną ,  a  p rz y  zm ianie  t e g o ,  m o g ła b y  sie 
za trzeć  cecha]  by d ła  i b e rn e ń sk ieg o ,  i ta k  ju ż  t ro ch ę  z m ie n o -  
n a ;  ogonów zbyt w ysok ich  n ie lubię, g d y ż  k ro w y  w  później
szym  w ieku  rob ią  się p rze tęg ie ,  a  g d y  do tego  ogon  j e s t  zbyt 
wysoko, w y d a ją  się  ja k  p rz e ła m a n e  k a lek i  i s ą  n ad e r  b rzydk ie .  
D oprow adziw szy  budow ę do rac jonalnego  sk ładu ,  s ta ra m  s ię  t e 
raz  by srokac izna  by ła  je d n a k ą ,  i t a k  n a jw ięk sz a  część  by d ia  
m o jego  m a  łeb i szy ję  cze rw oną ,  n a  czole m a ła  ły s inka ,  k rzyże  
do po ło w y  ta k ż e  c iem ne, a  boki ub rane  mniejszemi p ła tam i 
czerw onem i z b ia ły m ;  j e s t  d ru g a  o d m ia n a :  ca łk iem  czerw one,  
ty lko przez grzb ie t  m a ją  pas  n a  6 cali b ia ły  i s ą  pod  brzuchem  
białe, łysina  d u ża  dosyć ,  p o k r y ta  ciem nem i m u szk am i ; m ogę  
ta k  d o b ie ra ć  p a ry ,  czw órk i i t. d.,  a  k to b y  n iezw rócił  p ilnie 
uw agi,  to by  myślał,  że j e d n e  i te s a m e m u  p o k a z u ją ;  m am  f<ż 
do tych  i t a k i e g o  buhaja .

Z e  m oja  obora o d p o w iad a  trzem  zaletom, k tó re  wyliczył 
Lr. W odzicki,  m ogę o fem j rze k o n ać  :

1. Z e  w ażne ,  bo mi w K rakow ie  lis tem pochw alnym  p o 
św iadczono , że moich p a ra  roboczych  w ołów  5. letnich w s tan ie  
zw y k ły m  dobrze u trzym ane  lecz byna jm n ie j  nie w ypasione  w a 
ży ły  3885  fnt. zw ażone  żyw e .  2. Że są  m leczne dow o d zą  m e 
dale  za k ro w y  i pośw iadczen ia ,  że k ro w a  d a ła  n a  w y s ta w ie  
w  Ja ś le  1 4 ' /2 k w a r t  m leka  n a  j e d e n  podój, a w P rzem yślu  p r ó 
b o w an a  przez dzień ca ły  i trzy r a z y  dojona d a ła  7 1/ ,  g a r n c y  
m leka.  3. Ż e  są  dobre  i silne do pociągu  to m o g ę  rów n ież  wy- 
kazać ,  gdyż zaw sze m ie w am  p a rę  lub dwie p a r y  w ołów u ż y w a 
n y c h  do p łu g a  i p o c iąg u ,  s ą  bardzo  silne lecz t ro ch ę  za  w olne  
do orki,  po sześciu la tach w y p as io n e  b y w a ją  czołem w s ta d ac h
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pose łanych  do W iednia ; m ało  ich m iewam , p o n ie w a ż  j a k o  buhaje 
lepiej mi się o p ła c a ją  g d y ż  j e  zbyw am  ju ż  w  2. roku .  W  P a 
ryżu  n a  w y s ta w ie  m iałem  p a rę  tak ich  wołów, k tó re  by ły  pew nie  
duże i p iękn ie  zbudowane, k ie d y  j e  kup iono  za 1200 fr. mimo 
że bardzo  schud ły  przez  chorobę racie, k tó ra  c a łą  w y s ta w ę  opa
n o w a ła  ; um ieszczono j e  w J a rd in  des P lan tes. Z d a je  mi się, że do- 
syć  ju ż  dowodów, by u zn a ć  tę  m oją  już p rzezem nie  u s ta lo n ą  r a 
sę za odpow iedn ią  do ro zp o w sze ch n ian ia  w k ra ju  i n a d a n ia  jej 
n a z w isk a  obo ry  W zdow sk ie j  lub O sta szew sk iego .  N akon iec  do
d ać  tu  muszę, że m o ja  obora m a  już d w a  m eda le  lwow skie , 
d w a  k ra k o w sk ie ,  d w a  paryzk ie ,  dw a  w arszaw sk ie ,  p rócz  tych  
i ho lendry ,  k tó re  z k ro w a m i k u p iłe m  m a ją  d w a  p a r y z k ie ;  w 
W ied m u  za  k ro w ę  uzyska łem  p ie rw sze  p rem ium  15 duk.,  a  te raz  
w  K ra k o w ie  od Tuw. ro ln iczego  za ho lend ry  m edal s reb rn y  
w ielk i  a  od r z ą d u  m edal za chów  b y d ła  w  ogóle, p rócz  tego  
m am  je sz c z e  lis ty  pochw alne  za podn ies ien ie  chowu b y d ła  w 
k ra ju ,  k ra jow e  i w iedeńsk ie .  P o  tyłu ju ż  u zy sk an y c h  odznacze
niach  za  bydło  berneńsk ie ,  trudno zaprzeczyć ,  że ta  r a s a  jest 
odpow iednią  d la  Galicji . R a s a  bern . s z w a jc a r sk a  m a w tym  w y ż 
szość n ad  ho lenderską ,  że się  zaw sze  t rzy m a  w  dobrej tu szy ,  h o 
lendersk ie  zaś  zw ykle  c h u d e ; Szwajcarki m a ją  tłus te  żó ł taw e  
m leko  w y d a ją c e  dużo m asła ,  ho ienderk i  z r,ś w odn is te  n ie b ie s k a 
we, m ało  d a ją c e  m a s ł a ; że sz w a jc a ry  n ie p rz e b ie ra ją  w  paszy ,  
z jedzą  w szys tko , a  holendrom trze b a  b ardzo  dob ie rać ,  a  g d y b y  
sz w a jc a ry  ta k ą  k a rm ę  m ia ły  j a k  d a ją  ho lendrom  wszędzie, to 
by  d a ły  ró w n ie  dużo m leka,  a  n iew porów nan iu  lepszej j a k o ś c i .  
Ż y d  p ac b c ia rz  chciał s ię  z rzucić  z umowy, g d y  mu daw ano  
w ięcej m le k a  od ho lenderek  j a k  od Szw ajcarek  ; ta  o s ta tn ia  z a 
le ta  z drugiej s t rony  j e s t  niewszędzie  p o żą d an a ,  bo gdz ie  n ie 
p o rzą d ek  i d a ją  bydłu  paszę  zm uloną łub zgniłą ,  to s z w a jc a r y  
z jedzą ,  a le  po tem  jeżeli nie zaraz, to w  parę  la t  d o s ta ją  m o ty 
kę, chudną , la k su ją  i g iną .  T y le  co do rasy  berneńskiej a w szcze
g ó le  co do m ojej obory, a  te ra z  za sady  z m ojego dośw iadczen ia  
co do chow u b y d ła  w ogólności bez w zg lędu  na  r a s y :

a )  W  k aż d e j  ras ie  są  k row y  mleczne i raniej mleczne, idzie 
to -p o k o le n ie m ,  ale n ie d o sy ć  n a  tero;

b) K to  chce m ieć  d o b rą  krowę, musi j ą  sam w ychow ać ,  by  
tam  ży ła  gdzie  się rodziła; p rzy  każdej  zm ianie m ie j s c ’, p aszy  
a naw e t  osoby, k tó ra  j ą  p ie lęgnu je ,  traci czasem ca łkow ic ie  m le
ko i dopie ro  je j  po tom stw o  n a  m ie jscu  w ychow ane  znow u za le ty  
m atk i  o k a ż e ;



c) Mówi proste przysłowie „krow a mleka nie daje, lecz trze
ba go od niej kupić1*, to jes t:  j a k ą  karm ę i w jak ie j  ilości spo
żywa, taką  daje ilość i taki gatunek m leka;

d) Chłop krowy nie trzyma dla ozdoby, tylko dla pożytkr, 
a u chłopów w okolicy Wzdowa je s t  najwięcej krów rasy  p o 
prawnej przez szwajcarską.

W  każdej rasie bydła są  sztuki doskonałej budowy, są i li
chej, to samo co do mleczności, bez mleczności nie byłoby p rzy 
chówku dobrego ; widziałem holenderkę sprowadzoną z no landji ,  
tak lichą, że mogłaby rywalizoweć z najlichszemi naszych wło
ścian, szkaradnie  zbudowana i niemleczna, lecz widziałem t a k 
że bardzo wiele doskonałych i mam ich kilka. Z rasy  berneń
skiej mojej wyrzucałem także wiele krów niemlecznycb, lecz że 
zostawiałem najmleezniejsze i za żadne pieniądze takiej przez 
lat 40 wybierać z obory nie dałem, więc nie ma nic braku, man: 
mleczne bydło i bardzo rzadko trafia się teraz u m n;e niemle
czna k ro w a ;  niemleczne zaś są do opasu więcej skłonne. K ro
wę dobrą mleczną trudno kupić, bo kto j ą  ma to j ą  nie sprzeda, 
trzeba ją  sobie wy-chow: ć, a choć się uda nabyć, to mleka no
wemu panu nie da, chyba później gdy się już  przyzwyczai do 
miejsca paszy, a  naw et ludzi, bo ma U mai du payt. W raca jąc  
z wystawy z Paryża, krowy premiowanej nie sprzedałem, gdy  jnż 
przyszła o pół mili do domu w yrw ała  się, w padła  ca  pas tw i
sko między k row y i b iegała  od jednej do drugiej.

„Krowa mleka darmo nie daje, lecz trzebą go od niej kupić-* 
dawne ckłopskia lecz bardzo trafne przysłowie, j a k a  więc pasza 
takie mleko, taka obfitość tegoż, j a k a  nieregulainość i zmiana 
w pokarmie i staraniu, taka  i regularność w odpłacie.

Jeszcze i to można dodać, że nietyiko krowa daje  mleko, 
lecz ilość tego zależy od gospodyń-', dozorczyni i pastucha ; gdy 
krow a źle wydojona, da na drugi raz już  mniej mleka, i tak  w 
proporcji, aż do całkowitego przysuszenia; gdy  niebędzie w cza
sie odlatowana nie będzie c ie lną ,  a  tym samym straci mle
czność.

Zielona pasza  powinna tak  być uregulowaną, by zawsze 
młodą krowy dostawały, gdyż przestarzała  odejmie pew ną ilość 
mleka.

Raptowne zmiany w gatunkach choćby na lepsze, nie są  
pożądane i mieszane powinny być dawane w czasie przejścia 
z jednej do drugiej, a szczególnie z lata do zimy, a z zimy do 
letniej paszy.
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Krowy w stajniach trzeba tak  stawiać, by im nie zmieniać 
często miejsca, gdy  przestawione z jednego na drugie, w podoju 
różnica będzie.

Dziewki dojące niech zawsze te same krow y doją, bo jak  
inna obca pod krowę siądzie mniej uzyska mleka.

Często bardzo m ów ią: holendry mleczniejsze od szw ajca
rów, krajow e mleczniejsze od zagranicznych, zdania takie obu
rza ją  mnie i parę ju ż  razy  wspominałem w krakowskiem piśmie 
rolniczem, że nie rasa  daje mleko, ale wybór z k a ż d e j  r a s y ;  
racjonalnie chować i karmić, to w każdej rasie znajdzie się 
mleko i z każdej utworzyć można to, do czego kto zmierza, a 
niewątpliw ie co do mleka. Nieprzeezę, że w ogóle łatwiej n a 
być mleczną holenderkę, lecz pochodzi to ztąd, że holendry po
trzebując od wieków więcej nabiału, w tę stronę zwrócili swe 
usiłowania, j a k  i szwajcary ; ale  tak w Holandji j a k  wszędz e 
pewnie najlepszych sztuk nie sprzedadzą, choćby za wielkie p ie 
niądze, więc nam tylko wybiórki się d o s ta ją ;  lecz to znowu 
mówi za niemi, że tam mniejsze pos iad łośc i , to lepiej i więcej 
wyborowi się oddają, u nas zaś w kra ju  trzeba przy zakupnie 
zwracać uwagę (między zagranicznemi rasami szczególnie) na 
obory gdzie jest m leczność, lub wzrost, i uroda albo wszystko 
częściowo połączone, a to łatwiej, bo można dojechać i zbadać 
dokładnie na miejscu; z kupionych sztuk przeprowadzonych choć 
z dobrego gniazda czyli obory w odległe strony i tr.m odmien
nie chowanych dobrego ocenienia zrobić nie można.

T. 0.

0 zakładaniu lucerników.
Lucerna należy niezaprzeczenie do roślin, które  przy n ie 

zmiernej użyteczności swojej nie zostały zadość przez nas oce
nione i nie dosyć jeszcze rozpowszechnione. Głównej tego przy
czyny możeby w tern szukać należało, że lucerna wymaga pewnej 
baczności przy wy borze roli, uprawie, zasiewie i dalszem znią obcho
dzeniu się, i że ztąd pochodzące niepowodzenie stanęło je j  w 
drodze. Kto tymczasem założył raz z zastósowaniem właściwych 
prawideł lucernik, ten zapewne uznał doniosłość jego, temuby 
zapewne trudno było się obejść bez niego, jeżeli mianowicie 
przeszedł k i lka  lat suchych, w których ani koniczyny,ani wyki,



—  194  -

m ie sz a n in y  i t. p. s ię  nie  ud a ły .  W  takich to b o w iem  latach  
j e s t  lucerna nieom al je d y n ą  rośliną p a s t e w n ą ,  na k tórą  na  p e 
w n e  m ożna l i c z y ć ; dzis ia j m ia n o w ic ie  g d z ie  s i ę  w  ja k o  tak o  
od p o w ied n ic h  m ie jsco w o śc ia c h  w o b e c  coraz s ła b sz y c h  cen  w e ł 
n y  s tarać  w in n iśm y  o ja k  n a j lep sze  k r o w y  dojne, a  g d z ie  
p rzy tem  w ia d o m ą  jes t  rzeczą, że  byd ło  r a so w e  n iz inn e  do b uj
n ych  p a s tw isk  p rzy zw yczajon e ,  ty lk o  w ten c za s  s ię  nam  w y p ła c a  
zu p e łn ie ,  g d y  je na stajni w c ią ż  trzym am y, g d y ż  n a j lep sze  na  
w e t  p a s t w i s k a  n asze  n ie  w ystarczają ,  ja k ie g o ż b y  m ó g ł  d ozn a ć  
ten  zaw od u , kto n ie  m ając  lucernika, k r o w y  lub w  o g ó le  b yd ło  
s w o je  li na u trzym an ie  s ta jen ne  ogran icza ł .

D a ls z ą  przy czy ną , dla której nie k w a p io n o  s ię  dotąd  z z a 
k ła d a n iem  lu cern ików , b y ła  o b aw a o w y n a le z ie n ie  d la  niej od-  
p o w ied n e j  roli, m ia n o w ic ie  zaw iera jące j  d o sy ć  częśc i  w ap ien n ych ,  
b ez  k tórych lucerna n ie  m o ż e  s i ę  o b yć .  O b aw a  ta r ó w n ież  n ie  
j e s t  u zasadnioną, a lbow iem  z a z w y c z a j  za w iera  zw y c z a jn a  rola  
ty le  w a p n a , i le  lucernie potrzeba  na  p o c zą tek ,  a  zresztą  m o żn a  
j ą ,  jak  to później w y k a ż e m y ,  ju ż  przed s ie w e m  albo też  potem  
za s i la ć  o d p ow ied n io .

Co do pow ierzchni roli, lu cern a  n ie  j e s t  nadto w y b red n a ,  
kontentuje  s ię  ró w n ież  g l in ia s tą  jak  g l i n ia s to -p ia s z c z y s tą  rolą,  
byle  ty lko  m ia ła  s i lę  t. j .  d a w n ą  kulturę, sp ó d  g łę b o k o  przypu
szcza ln y  i sp ad z is te  ile  m ożnośc i ku  p o łu d n io w i p o łożen ie ,  tak  
a b y  w od a  na ło k ie ć  i g łęb ie j  (3 do 4  s tóp ) nie p o d s ią k a ła ,  g d y ż  
tak  d a lek o  zap u szcza  s w e  k orzen ie ,  a  rów nie  ja k  na s u 3zę i z re 
s z t ą  w  o g ó le  na  zm ia n y  pow ietrza j e s t  w y tr z y m a łą ,  tak w i lg o c i  
w  sp od zie  zn ieść  n ie  m o że ,  n aty ch m ia st  n is z cze ją c .

W łasn o ść  ta  lucerny  zapuszczan ia  korzeni w g łą b  z i e m i , 
k tó rą  prócz niej bardzo m ało  roślin w tym stopniu  p o s iad a ,  z a 
czyna  ju ż  dzisiaj jmyślącym g ospoda rzom  d a w a ć  sposobność do 
w y d o b y w a n ia  zapo m o c ą  n ie j n a  p o w ie rz ch n ią  tych  m ater j i  p o 
żyw nych ,  k tó re  przez  deszcze s p łu k a n e  i ta k  da leko  w  spód  
s trąc o n e  zos ta ły ,  że ich inne rośliny  sw erai ko rzen iam i d o s ię 
g n ą ć  i n a  p o k a rm  ob rócić  n ie  s ą  w  s t a n i e ; są  to m ianow icie  
s a le t rz an y ,  j a k o  to : s a le t rzan  w a p n a  i sa le trzan  po tażu ,  k tó r e  
lucerna  w y d o b y w a ją c  n a  w ierzch ,  czyni napow ró t użytecznemi 
w życiu  roślin i zw ie rzą t .

O bok tych  materji w y d o b y w a  lucerna na  p o w ier zch n ią  
i ta k ie  p okarm y, k tóre  sob ie  p r z y sw o i ła  z n ie w y c z e r p a n y c h  j e 
s z c z e  c z ę śc i  ziemi. W  sp o d z ie  z iem i znajduje s ię  b ow iem  mniej  
lub w ięce j  je szcze  n iezw ietrzonych  części ,  które za w iera ją  w  sob ie
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pokarm y dotąd w obieg życia roślinnego nie wchodzące. Części 
te podziemne roli zostając pod wpływem próchnicy pow sta jącej 
z obumierających korzeni i rozwijającego się kwasu węglowego 
jak o też  pod bezpośrednim wpływem zdrowych jeszcze  korzeni, 
przemieniają się chemicznie i przechodzą w materje pożywne, 
służące zarówno samej lucernie jak  po niej następującym  p ło 
dom za pokarm. Na rolach zatem średnich ze spodem przypu
szczalnym, gdzie z powodu długoletniej kultury  znaczna ilość 
ważnych w życiu roślin materji  wsiąkła w głąb powoli, tam nie 
ma nad korzenie lucerny lepszych przyrządów do zużytkowania, 
a  raczej puszczeniu znów w obieg zatopionych pokarmów; to 
też widzimy w odnośnych gospodarstwach już dzisiaj cała ręce 
w tym celu obsiane lucerną, jakeśm y  n. p. o tem mieli okazję 
przekonać 's ię  naocznie na polach d ó b rK le n k id o  Nowego m iasta  
nad W artą  (w X. Pozn ) należących.

Tut«j przecież postawiliśmy sobie przedew szystk;em zad a
nie, wskazać najwłaściwszy sposób zakładania  mniejszych lucer- 
ników, w pobliżu dziedzińców na paszę zieloną dla inwentarza 
przeznaczonych, a m ianow ic ie :

I. sposób upraw y roli pod lucernę,
II. ilość i sposób siewu,
III. dalsze obchodzenie się z lucernikiem i zasilanie go ,
IV. czas i wartość sprzętu jako też najw łaściwszy sposób 

używania go,
V. zapobieganie niszczeniu go przez kaniankę,
VI. utrzymywanie stałego lueernika w stósownym p k d o  

zmianie.

x.
Jakeśm y już wspomnieli, najwłaściwiej byłoby w ybrać na 

lucernik kaw ał roli blisko podwórza, lub też, jak  się do tego 
nieraz nadarza okazja, założyć go w samym dziedzińcu albo 
bezpośrednio przy nim na dawnych ogrodach warzywnych i t. p. 
Miejsca takie  są  najstosowniejsze, albowiem w ich łonie spoczy
w a niezawodnie znaczny zapas resztek nawozowych, ścieków 
podwórzowych i t. d., idzie więc tylko o to, czy spód ich je s t  
jako tako przypuszczalny i nie mokry, a w razie tych przeszkód 
radzilibyśmy raczej takie miejsca za pomocą sączków  osuszyć, 
jak  szukać innych odległych, gdyż nietylko dawnej kultury 
trudno znaleść, ale też sprzęt częściowy, ja k i  p rzy  zielonej p a 
szy tylko zachodzić może, za nadto przy większej odległości od'
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c ią g a  s iły  ludzkie  i p o c iąg o w e od innych  w ażnych  robót. 
J e ż e l i  z iemia nie z a w ie ra  w idoczn ie  w a p n a  w  sobie lub 
n ie m ożem y się o tem  n ap rzód  p rzekonać  dowodnie, to n a j l e 
p ie j  będzie p rzy sz ły  lucern ik  w y m arg low ać ,  ale nie za raz  s iać  
lucernę, lecz poprzednio n a  s i lnym  i su tym  p o g n o ju  zasadzić  
w arzyw a ,  m ianow ic ie  burak i lub m archew . Rola  ty m  sposobem  
nie ty lko  s ię  spu lchni i p rz e t ra w i  doskona le ,  ale też, co j e s t  n a 
d e r  ważne, oczyśc i z chwastów . P o  sprzęc ie  okopow izny  n a s tę 
p u je  dopiero w ła ś c iw a  u p r a w a  pod  lucernę i to j u ż  bez  m ie 
rzw y, a b y  n ie  w p row adzać  znów w  rolę w ytęp ionego  za rodu  
chw astów .

U p ra w a  pod lucernę o d b y w a  się  w  dw o jak i sposób, albo 
za  pom o c ą  r e g u lo w a n ia ,  albo za pom ocą  orki w  połączen iu  z k o 
pan iem . P ie r w s z y  sposób j e s t  pow szechn ie  znany, w  A nglii  p o d  
różne p ło d y  u żyw any ,  u n a s  j e s t  on jednakże ty lko  pod  n iek tó re  
okopow izny  i lucernę  w łaściwy7. P o le g a  cn  c a  tem, że się  w y k o 
p u je  wzdłuż pola od jed n eg o  b rze g a  począw szy ,  ró w  w  g łę b o 
kośc i  2 s tóp  lub i więcej, w y rz u ca jąc  zeń  z iem ię na  ze w n ę trzn a  
s t ro n ę  pola, tuż  obok n iego  kopie  s ię  ta k i  sam  drugi,  a le  ziemi 
z n iego n ie  o d k ła d a  s ię  n a  bok, lecz zape łn ia  n ią  ró w  p ie rw sz y ,  
i t a k  s ię  postępuje  córaz da le j ,  aż  póki ca łe  pole nie zos tan ie  
ty m  sposobem  przew rócone  tak ,  źe co daw nie j  leżałe  n a  spodzie, 
dos tan ie  s ię  ca łk iem  n a  w ierzch ,  ca ła  zaś  w ie rz ch n ia  w a r s tw a  
n a  sam  spód.

Sposób  ten  j e s t  żm udny i ko sz to w n y  i d la  te g o  u żyw a sie  
u nas, zw łaszcza  g d y  podgrun t je s t  podobnej do g le b y  ja k o śc i ,  ła tw o  
przepuszczalny , na jczęśc ie j  d ru g ieg o  także  bardzo  sku te cz n eg o  a  o 
w ie le  tańszego  sposobu  u p r a w ia n ia  roli p o d  lucerne.  Z  pow odu  
p o łączen ia  tu ta j p łu g a  z ry d lem  n a z y w a ją  N iem cy  ta k o w ą  „ Spat- 
pjlugen“ (o rką  ryd low ą) .

W y k o n u jąc  tę  u p raw ę  s ta w ia  s ię  wzdłuż zagona ,  k tó ry  
p łu g w y o r u je ,  ludzi z ryd lam i,  w ta k ie j  od siebie odległości, ab y  
byli w  s tan ie  zan im  p łu g  n a z a d  powróci,  w y b ra ć  ryd lem  nieru- 
szoną p łu g ie m  ziemię w bróździe, aż  do odpow iednie j g łę b o k o 
ści i t a k o w ą  na  w y o ra n ą  ziemię w yrzucić .  N a s t ę p n a  skiba, k tó rą  
p łu g  bierze, p ad a  w  p o g łę b io n ą  brózdę  i t a k  się  orze, aż do 
ukończen ia  ca łego  k a w a łk a .  N a tu ra ln ie  źe ro b o tn ic y ,  m a jąc  po- 
od tyczane  sw o je  zam ia ry ,  robo tę  sw oją  za rów no  z je dnego  j a k  
i z d rug iego  boku za g o n a  w y konu ją  ( j a k  p rzy  sadzen iu  karto f l i  
za  pługiem). C h c ąc  a b y  ro b o ta  b y ła  d o k ła d n ą  f. j. ab y  z iem ię  
p og łęb ić  na  16— 18 cali, p u szcza  s ię  d w a  p łu g i  za  sobą, z k tó -
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rych pierwszy bierze na 6 cali, drugi zaś, biorąc skibę węższą, 
orze znów na 6 cali głęboko, mając tak  ustawioną odkładnicę, 
aby ziemię po nad wpierw brane skibę wyrzucał. Robotniy zaś 
rydlami pogłęb ia ją  brózdę ostatecznie znów o 4 — 6 ca li ,  co 
robi głębokość całkowitą, cali 16 — 18.

Chcąc mieć całą powierzchnię zupełnie równą, nie winno 
się wypędzać wygonki, lecz pozostawić skraw ek w szerokości 
około 6 cali. Z obydwóch stron zaś tegoż leżące brózdy trzeba 
wzruszyć za pomocą pogłębiacza, a ostatecznie pozostawiony 
pasek  ziemi małem radełkiem  rozpędzić i takim samym spogłę-  
bić pogłębiaczem. U wleczona później wzdłuż i wprzecz rola nie 
pozostawi przy uważnem wykonaniu roboty ani śladu wygonki. 
W  jednym dniu npravri jeden  podwójny zaprząg i 6 ludzi z ry 
dlami około pół morga n. a.

■ J a k  w ogóle każda  uprawa głębsza od dawniejszej sk u t 
kuje najlepiej, skoro przed zimą t. i. w jesieni wykonaną zo
stała, i jakko lw iek  zatem zalecamy uskutecznić uprawę pow yż
szą ile możności już  przed zimą, to wszakże i na wiosnę z do
brym zupełnie skutkiem może być wykonaną, jak eśm y  o tera 
naocznie mieli sposobność się przekonać. Rola surowa nieprze- 
trawicna (powietrzem) zdawaćby się mogła pod siew nieprzy
datną jeszcze, atoli w rzeczywistości tak  nie j e s t ; lucerna snać 
z natury  swej wskazana na szukanie pożywności w spodnich 
głównie warstwach, zapuszcza tam od razu swe korzenie i oby
w a się bez użyźnionej w ars tw y  wierzchnej.

ii.

Właściwy czas siewu lucerny nie da się ściśle określić ; 
przy ciepłej i pogodnej temperaturze można go wcześnie ju ż  z 
wiosny, w marcu lub kwietniu uskutecznić, zważywszy atoli, że 
lucerna jest rośliną z ciepłych krajów pochodzącą (pierwotną jej 
ojczyzną je s t  Medja) i że nie może znieść chwastów, zaleca się 
raczej późniejszy j a k  rychlejszy siew, w końcu m aja  lub począt
ku  czerwca, gdzie ziemia już  silnie ogrzana, a  chwasty miały 
czas powschodzić i mogły być poprzednio zniszczone.

Chcąc aby lucerna s ta ła  zwarta  i nie tylko w ydala  naj
wyższy sprzęt, ale też nie dozwoliła krzewieniu się pomiędzy 
sobą chwastu, trzeba ją  zasiać jak  najgęściej i doborowem ziar
nem. Dawniej siano ca morg n. a. 1 6 — 20 funtów, dzisiaj s ie 

j e  się 28 do 32 fnt. cł., zatem drugie tyle, a nie je s t  to wcale 
za wiele.
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Ponieważ lucerna w pierwszym roku słabo zazwyczaj 
rośnie i nie wydaje takiego zbioru j a k  w latach następnych, 
zalecano dawniej i są  tacy co jeszcze dziś zalecaję, przydawać 
do siewu jej koniczyny czerwonej, aby od razu silniej w y ras ta 
jąca  koniczyna zastąpiła w pierwszym i drugim roku niedobór 
lucerny'-, a następnie w ym ierając  ustępowała miejsca w miarę 
tego krzewiącej się lucernie. Z asada  ta, jakko lw iek  ma za sobą 
wiele prawdopodobieństwa, nie okazała  się atoli praktyczną, a l
bowiem lucerna jako zbyt u s tę fna  roślina, nie zdoła się dostate
cznie rozkrzewić w około bujnej koniczyny, a powstające ztąd 
miejsca próżne zarastają na bujnej roli w net c h w as tam i, k tó re  
zmuszają lucernę do coraz większego ustępstwa. Najlepiej zatem 
będzie obsiać przyszły lucernik czystem, niczem niezmieszanem 
ziarnem.

Jeżeli mówimy w ogóle o lucernie, to mamy na myśli po
wszechnie znaną francnzką, niebiesko-kwitnącą „Medicago sa tivau; 
jes t  atoli jeszcze inny gatunek lucerny t. j. lucerny piaskowej 

Medicago m edia,u k tó ra  się kontentuje ziemią lżejszą, a stosun
kowo jes t  równie donośną i trw ałą  j a k  pierwsza. Otóż jeżeli 
się wśród założyć się mającego lucernika zdarzają miejsca s ła 
bsze, w takim razie radzilibyśmy miejsca te zamiast niebie
ską, obsiać lucerną piaskową, a  gatunki te mając zresztą równą 
naturę i inne własności, nie przeszkadzałyby jeden  drugiemu i 
uie tłumiły się wzajemnie, a dozwoliłyby pew ną daną  przestrzeń 
całkowicie wyzyskać.

Zachodzi dalej pytanie, czy jest lepiej siać samą tylko lu
cernę, czy też podobnie jak  koniczynę i trawy zasiewać j ą  z 
innem zbożem? Gdy ziemia posiada wszelkie warunki najpom y
ślniejszego rozwoju lucerny, ma znaczny zapas siły z dawnej 
kultury nagromadzonej, a  prócz tego czas służy ciepły i p r .e -  
kropny w ydatek z lucerny powierzonej gołej, niczem nie obsia
nej jeszcze roli niezawodnie już  w pierwszym roku znaczniejszy 
będzię, gdyż nic nie stoi na zawadzie swobodnemu je j  rozwojo
wi. Rzadko jednak  istnieją ta k  pomyślne warunki, a gdy i przy
szłość powietrza trudno przewidzieć, bezpieczniej będzie nie siać 
lucerny bezpośrednio, lecz po zasiewie poprzednim innego zbo
ża, pod którego obsłoną mogłyby później młode, początkowo 
słabe roślinki lucerny spokojnie sobie wyrastać  i wzmacniać się. 
Ku temu można użyć każdego zboża, w jak im  się zwykle koni
czyny sieje, tylko siew powinien być rz a d k i ,  mało co gęście j
szy nad połowę zw ykłego ;  najpowszechniej używa się przecież
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w  tym ce la  jęczm ien ia ,  rzepiu  la tow ego lub t a t a r k i ;  t a  o s ta tn ia  
w inna  być atoli na  z ieloną paszę spo trzebow aną ,  gdyż  inaczej 
za  n ad to b y  ocieniła  m łodą  lucernę ; z re sz tą  j e s t  to  ju ż  i d la  te 
go polecenia godnem, że ta ta r k a  n a  zielono cię ta  s tanow i bardzo  
s i lną  i obfitą paszę  i zastępuje tym  sposobem  n ie jako  ten  u ży 
tek ,  k tórego się w czasie  p rzysz łym  dopiero  spodz iew am y z lu 
cerny.

J a k ie k o lw ie k  się  zboże n a  obsłonę m łodej lucerny  p rz e 
znacza, m ożna j e  rzutem  albo też w  rzę d y  (drylownikiem ) za
siać,  na tom ias t  n ie w yda ły  p ró b y  w y s ie w a n ia  także  z ia rna  lu 
ce rny  w rzędy  na leżnego  rez u l ta tu ;  rośl iny  nie s ta ły  dość  z w a r 
to, nie k rzew iły  się i ła tw o  drzewniały .  D la  tego  na jw łaśc iw szy  
d la  lucerny  j e s t  s iew  rzu tow y n a  k s z ta ł t  kon iczyny .

W  tym celu nie po trzeba j a k  raz, lub d w a  raz y  pow lec  
broną, s iew  ziarna poprzedzającego  lucernę, a  na  to zaraz  r o z 
siać  j ą  s a m ą  i pow lec znów dw a razy .  Z w łasnego  dośw iadcze
n ia  wiemy, że siew tak i  może pow schodz ić  bardzo  rów no  i r e 
g u l a r n i e ; bom uby przecież zależało n a  ile możności na jw iększe j  
aku ra tnośc i  bez  w zględu na w iększe  kosz ta,  ten  n iecha j  k aż e  
zag rzeb a ć  ziarno lucerny g rab ia m i ręcznem i n a  k sz ta ł t  nas ion  
ogrodow ych ,  a le  ludzie winni to robić bez obuw ia,  a  za cz ąw sz y  
za g rab iać  od jednej strony, posuw ać  s ię  ku  d rug ie j  tyłem, ab y  
za ró w n y w a ć  równocześnie ś lądy  sw ych  stóp. S am o  się  w re szc ie  
przez  s ię  rozumie, że n ie ty lko  row y  lucernik p rze rzyna jące  p o 
winny być dokładnie  wyczyszczone ,  ale też i przegony,-  g d z ię  
ich potrzeba, najuważniej dane.

i i i .

J a k  z je d n e j  strony nie stosow nie  j e s t  używ ać św ieże j  
m ierzw y bezpośrednio  pod lucernę, boby  się  tym  sposobem  m o 
g ło  w prow adz ić  w rolę za rodek  n iebezpiecznych  ch w a s tó w ,  t a k  
z d rugie j s trony  tern bardz ie j n ie  trzeba  za n ie d b y w a ć  zas ilan ia  
iucern ika  w  ca łym  ciągu  jego istn ienia, a  n igdzie  za p ew n e  t a k  
jak  tutaj nie op ła cą  się zabiegi nasze . P rz ed e w sz y s tk iem  trzeba  
ju ż  od d rugiego  ro k u  począw szy , w zruszać doskonale  ca łą  d a rń  
Iucernika, najlepiej ex tyrpa torem , a b y  n ie ty lko  tę p ić  w sze lk ie  
zielsko w sw ym  zarodzie , a le też o tw orzyć p rzy s tę p  d z ia ła n iu  
pow ietrza  ja k o  i opadom atm osferycznym . W zruszan ie  to, p rzy  
k tó rem  nie m a rac j i  obawiać s ę uszkodzen ia  roślin, g d y ż  te  za 
mocno s ą  zakorzen ione,  ab y  im to szkodzić mogło, w inno się  
o d b y w a ć  n ie ty lko  z w iosny  ale też  i w  jesieni,  a lb o w iem  u ła -

Kolnik. Tom  VT. 1 5
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twia się przez to wnikanie wilgoci w czasie zimowym. N a s tę 
pnie winno się tak wzruszonemu Iucernikowi dać cienką warstwę 
w apna lub marglu wapiennego jakoteż  i dobrze przerobionego 
czyli przetrawionego, w azot bogatego kompostu. W skład te 
goż mogą wchodzić prócz dobrej ziemi próehnicznej wszystkie 
odpady i odchody podwórzowe, które zmieszane porządnie z g i 
psem i małą ilością soli potasowej i polewane od czasu do cza
su gnojówką, powinny zupełnie przegnić i w jednolitą  zamienić 
się masę, tak  żeby wszelki zarodek jakiegokolwiek zielska zo
stał zniszczony; nim się kompost zacznie wywozić na lucernik, 
nie zaleca się nawożenie go świeżą mierzwą, a mianowicie przed 
zimą. N akrywanie lueernika w czasie zimy ma i to złe do sie
bie, że gdy, nim ziemia dostatecznie przemarzła, g ruby śnieg 
j ą  przykryje, w siąka z topniejącego następnie śniegu za wiele 
wody w niezmarzłą, albo pod pokryw ą gnoju i śniegu odtajoną 
ziemię i sprawia przez to gnicie nie zamartych jeszcze albo 
znów do życia pobudzonych ł o d y g ; jeżeli zaś przypadkiem lu
cerna na tej drodze nie wygnije, to pod mierzwą zag rzana  zie
mia powoduje j ą  do zbyt wczesnego wypuszczania na wiosnę, 
a  to znów, gdy przyjdą, ja k  się to zdarza, później przymrozki, 
przyczynia się do wymarznięcia lucerny. Z drugiej strony lu 
bią się myszy gnieździć pod osłoną świeżego nawozu, a w nika
ją c y  w ich nory mróz przenika cały lucernik i wymrozić go 
może.

Zamiast tedy zasilania lueernika nawozem świeżej mierzwy, 
jak  tego niektórzy lubią używać, gdy się mianowicie ma lucer
nik ku schyłkowi, byłoby właściwiej dodawać w ostatnich la 
tach fosforanów do wyżej opisanych kompostów, aby zrówno
ważyć ciągły takowych ubytek z ziemi i zapewnić lucernie ró 
wną silę aż do końca.

Prócz tych zasiłków trzeba jeszcze pamiętać co rok  o re- 
gularnem odnawianiu przecznic, jako też  i o odczyszczaniu rowów 
na lucerniku, a jeśli potrzeba, z każdą wiosną kazać  wyzbierać 
drobne kamienie, które nie dostrzeżone przy zakładaniu wraz z 
zleganiem się roli na powierzchni jej się pojawiają.

i v .
Głównym warunkiem dobrego zużytkowania lucerny jest  

aby j ą  zacząć kosić j a k  najrychlej,  w każdym razie jeszcze 
przed zakwitnieniem. Kiedy bowiem u innych roślin podobnych 
cukier zamienia się ż wolna w mączkę, a ta następnie  dopiero
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w  drzew nik  p rzy  sam em  dojrzew aniu ,  o d b y w a  się  u lucerny  ta  
p rzem iana  w d rzew nik  j u ż  w raz  z rozpoezynającem  się  k w i tn ie 
niem. D rz ew n ik  zaś  jest trudniej s t raw n y  i o ty le  też m niej p o 
ży w n y  niż m ą cz k a  lub cukier,  z tego  też powodu lu cern a  tern 
j e s t  pożywniejszą, im m niej je szcze odrosła  w tw ard e  łodygi,  a  
im  więcej s tosunkowo za trzym ała  cuk ru  i m ączki.

Najlep ie j p a ś ć  lucernę na  z ielono z p rz y d a tk ie m  m niej 
w ięcej  cz w ar te j  części (wedle s tosunku w s tan ie  suchym ) s ia n a  
lub słomy, gdyż  t^m  sposobem za p o b ie g a  sio n ie ty lko  ła tw e m u  
w zdęciu  by d ła  lub koni,  a le też u trzym uje  się  lepiej ró w n o w a g ę  
co do potrzebnej dla o rganizm u zw ierzęcego  substanc j i  suchej.  
(Zas tosow anie  p rak tyczne  teorji G rouvena w  broszurce  p o d p i s a 
nego). W w ielu m iejscach p ra k ty k o w a n e  rznięcie  lucerny  w ra z  
ze s łom ą lub s ianem n a  sieczkę, zasługuje  na  u w a g ę  i to również
z podanych  co tylko przyczyn, ja k o też  ze w zg lędów  oszczędno
ści paszy.

P rz y  w iększym  je d n ak  zbiorze lucerny, k tó ra  n ie raz  d w a  
ra z y  tyle  da  co dobra  koniczyna, zachodzi n ieraz  po trzeba  sprzą- 
tn ien ia  jej n a  siano. T o  w szakże  n ie  je s t  ła tw ą  rzeczą ,  je że l i  
p o g o d a  w y ją tk o w o  nie sprzyja ,  gdyż  lucerna z t ru d n o śc ią  odda
j e  sw ą  w ilgoć i d ługo t rzeba  czekać, nim zw iędnie  i zaschn ie .  
T rz e b a  j ą  zatem  w maleńkie kupeezki zb ierać  z pokosów, n a d a 
j ą c  im formę ostrokońezas tą i o k ręc a ją c  czubki ( tak  j a k  sie  
h reczkę  kuczkuje). T ym  sposobem  pow ietrze  j ą  ła tw ie j  p rze n ik a  
a  deszcz tem trudnie j p rzes iąka .

P os tępu jąc  w edle pow yż podanych  p rzep isów  i za cz y n a ją c  
lucernę zaraz z wiosny k o s ić ,  g d y  ledwie odrośn ie  od  z i e m i ,  
m ożna j ą  p rzy  czasie ja k o  tako  pom yślnym  3 do 4  r a z y  roczn ie  
s p rz ą ta ć .  L u ce rn a  wcześnie na zielono sp rz ą ta n a  ró w n a  się  n ie 
omal koniczynie cze rw o n e j ;  s tosunek w artośc i  p ie rw szej  do d r u 
g iej jes t  bowiem j a k  7, 9 : 8 ,5  (pa trz  w broszurze podp isanego  n r .  
53 i 51 tabelki).  N a  ziarno nie na leży  lucerny s p rz a ta c  w iece j  
j a k  r az  podczas t rw an ia  luceraika , gdyż  pr/.ez to w y c z e rp u ją  
rośliny  sw ą  siłę i niszczeją. N ajlep ie j  za era w te d y  dopiero  d ać  
dojrzeć lucernie g d y  się lucernik  chce sk a so w ać .

sr.
N ajn iebezpieczniejszym  nieprzyjacie lem  lucerny  jest kan ian-  

k a  czyli wylub (Cuscufa), k tó ra  w ijąc  się pasoży tn ie  sw ą  c ie n k ą  
j e d w a b n is tą  n ic ią  na  ckół najb liższych roślin lucerny odb ie ra  
siłę żywotną,  rozpanoszą s ie  w ne t  coraz  szerzej,  a  g d y b y  się

15*
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n ieuehwyci ło ś rodków za radczych  , w k ró tk im czasie ca iyby  
w yn i szczy ła  Iucernik.  Celem zapobieżenia zakradnieniu się ka^ 
n ia nk i  w Iucernik,  t r zeb a  p rzed ewsz ys tk iem ziarno s iewne,  j a k 
ko lw iek  się ono czys tem wydaje ,  przes iać  na  g es te m  rzeszocie,  
p rzez k tó reby  wszys tko inne wraz z d robnem nas ien iem kan ian-  
k i  odeszło,  a  samo tylko zi arno lucerny pozostało.  Gd y by  się 
zs ś  pomimo to k a n i a n k a  w lucerniku pojawić mia ła  , co ł atwo 
poznać po żó łknących  mie jscach ,  to t r zeba  natychmias t  sk opa ć  
dotkn ię te  mie jsca g łęboko i zlać j e  nas tępnie  rozczynionem w 
wodzie k w a s e m  s ia rko wy m,  k tó r y  wypal i  do szczętu kan iankę ,  
p od cz as  g dy  lucerna z powodu swych  głębiej  s i ę ga jących  k o 
rzeni  po n ie jakim czas ie  znów zaczyna  wypuszczać.  Inny  w 
Z iemian inie  w r. z. przez nas  podany  sposób po le ga  na  tem, 
aby  t am gdzie k an i ank a  się pojawi ,  lucernę ze rznąć j a k  n a j n i 
żej (sierpem),  n a  to g rubo nałożyć s łomy i r azem z n ią  spalić,  
lub też aby  na w ie ść  te mie jsca w a r s t w ą  3 do 7 cali  g r u b ą  k o m 
postu albo pulchnej  ziemi,  przez co ch w as t  ws p om ni an y  m a  się  
s t łumić na zawsze.  Wreszc ie  ma  świeży mocz byd lęcy  bvć do
b rym środk iem n a  wytęp ien ie  kan ianki .  Po  zlaniu nim do tkn ię 
tych  miejsc czernieje k a n i a n k a  i niszczeje a  na tomias t  lucerna
tem bujniej  wy ras ta .  *)

VI,

Obl iczając  po t rzebną n a  Iucernik przest rzeń  powinno się 
za razem n a  przysz łość  d r u g ą  t a k ą  p rzeznaczyć  i p rzysposob ić  
wczas  przez g łę bo ką  uprawę ,  in t enzywne nawozy,  ma rg lo wa n ie  
i t. p.  t ak  dalece,  żeby z ko rzyśc ią  uży t ą  być  mogła  na  nowy 
Iucernik,  g dy  do t ychczasowy zaczyna j u ż  s ł abnąć .  Chcąc atoli  
un ikn ąć  p rze rwy  z powodu,  że lucerna w p ie rwszych  i os tatnich 
la tach słabiej  rodzi  niż w średnich,  naj lepiej  jest  t a k o w y  m a ’e-
mi  częściami co roku  odnawiać.  I  t a k  n. p. j eże l i  na  t rwan ie
lucernika ośmioletnie można  liczyć,  to na leży co rok  8 m ą  cześć t a 
kowego  zedrzeć,  a również 8. część p rzysz łego  lucernika obsiać.

*) Św ieżo w yczytujem y w  r E cho agrico 'e ',‘ o sposobie now ym  tępienia k a 
nianki, k tó ry  bynajm niej nie uszkadza lucerny . K anianka zaw iera dużo w  sobie 
garbnika, polew ając ją  zatem  roztw orem  siarczanu żelaza (w itryo l żelaza, zielo
ny) m ineralizuje sig niejako roślinę, zm ieniając ją  w  garbn ik  żelaza. S iarczan że
laza rozpuszcza sig w  wodzie, k tó ra  go przyjm uje 5 — 10"/, , i zw ykłą ogrodow ą 
konew ką z druszlakiem  polew a sig m iejsca kan ianką dotknięte. K anianka n iszcze
je , zaś lucerna tym lepiej odrasta. (R ed.)



-  205  —

W  stosow nie  do lego  za łożonym  p lo dozm ian ie  s tanow iłby  lucer- 
n ik  rów ny  w każ d y m  roku  zbiór. S posób  ten  już  i d la  tego  za
s łu g u je  na w zgląd,  że zaoran ie  i w yniszczenie zupełne darn i  i k o 
rzeni lucerny sp raw ia  nie m ało  trudności, a  za tem  ła tw ie j  j e  
w y k o n a ć  częściowo w m nie jszych , niż od ra z u  w w ię k s z y c h  
rozm iarach. N ajła tw ie j  czyśc i i sp u lchn ia  się ro la  n a  d aw n y m  
Jncerniku przez w arzyw a ,  mianowicie burak i,  k tó ry m  to w y d o b y 
ty  na  w ierzch  przez lucernę zapas  p o k arm o w y  bardzo  sp rzy ja .  
T ru d n o  j e d n a k  od razu  dosta tecznie pod nie d o p raw ić  rolę, z te 
go powodu lepiej j e  poprzedzić  s iew em  owsa jako  zboża lu b ią 
cego now inę.

W  tym celu kos i  się  lucernę z w iosny r az  lub na jw ięce j  
d w a  razy, po tem  da je  się je j  nieco (na pa rę  cali) odrość od zie
mi, a  nas tępn ie  zaoruje się  ja k  najg łęb ie j ,  aby  ile m ożności d łu 
g ie  lucerny korzen ie  w ydobyć  do góry. W  tym  s ta n ie  p o zo s ta 
w ia  sie rolę aż  do przyszłej wiosny, gdz ie  j ą  się  owsem obs ie 
w a  bez dalszej upraw y . Owies, jeżeli n ie w ylegnie ,  u d a  się  n a d 
zw ycza jn ie  i w y d a  n iezw yk ły  plon. A by  ile m ożności zapobiedz 
wylegnien iu ,  trzeba go  rzadko  zasiać .  N a  silnej j e d n a k  roli b e z 
pieczniej j e s t  rozpocząć p łodozm ienną  u p raw ę  daw nego  lucerni-  
k a  od konopi, kukurudzy , ty ton iu  i t. p.

A. Ltibomęski.

0 próbach machin rolniczych na w ystaw ach 
gospodarskich.

D obre  i p rak tyczne  machiny' rolnicze t. j .  tak ie ,  k tó rem i 
w yk o n ać  można p r a c ę  n ie ty lko  dobrze, ale i tan io ,  s ta n o w ią  
p rz y  dzisiejszych s to su n k ach  na jpo tężn ie jszą  dźw ign ię  g o sp o d a r 
s tw a  w ie jsk iego . Z a  pom ocą  bow iem  odpowiednich  m achin ,  m o
żem y k a ż d ą  p rac ę  n ie ty lko  dokładniej ,  p rędze j  i z m n ie jsz y m  
kosztem , ale nad to  w  najs tosow nie jsze j  porze  w ykonać ,  g d y ż  n ie 
je s te ś m y  już zależni, a  p rzyna jm n ie j  n ie zupełnie  od ro b o tn ik a  
ręcznego , k tó reg o  b ra k  z dniem każ d y m  coraz  do tk liw ie j  uczu- 
w a ć  s ię  daje. D la  tego to w idzim y, że w  k ra ja ch ,  k tó re  nas  
w  ogólnej kulturze znacznie w yprzedz iły ,  z a s tą p io n ą  j u ż  je s t  
p r a c a  ręczna nietylko w p rzem yśle  rękodz ie lnym , a le  ta k że  w  
p ro d u k c j i  rolnej rozlicznemi m ach inam i zastosow anem i do s to sun 
k ó w  m ie jscow ych  na tu ra lnych  i ekonom icznych . I  u n a s  uzna ją
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już korzyści jak ie  z odpowiedniego użycia machin osiągnąć 
można, pomimo to jed n ak  nie znajdują u nas machiny rolnicze 
takiego rozpowszechnienia, na jak ie  zasługują. Przyczyna tego 
leży w te rn , że jedni znajdują się jeszcze w korzystnych 
bardzo stosunkach ekonomicznych i nie są jeszcze konieczno
ścią zmuszeni do starania się o zmniejszenie kosztów produkcy j
nych przez wprowadzenie odpowiednich machin rolniczych; d ru
dzy jakkolw iek  zostają pod wpływem stosunków ekonomicznych 
mniej korzystnych, tak są przesiąkli s ta rą  po ojcach odziedzi
czoną rutyną, a tak mało mają odwagi do samodzielnego dzia
łania  w tym kierunku, że wolą poprzestać na mniejszych, nie
k iedy  do zera zbliżonych dochodach z roli, ja k  zdecydować się 
do wprowadzenia jakiejkolwiek nowości. Są znowu inni (a tych 
liczba przew aża obecnie), którzy czują, że dotychczasowym sy
stemem nieda leko  dojdą którzy radzi wszystko co tylko nowe, a 
przynajmniej j rko  praktyczne zachwalane, u siebie zaprowadzić, 
lecz nie mając potrzebnych ku temu wiadomości, kupu ją  tę lub 
ową machinę bez względu na to, czy będzie w ich stosunkach 
przydatną, dla tego tylko, że j ą  pisma wątpliwej powagi po le 
ciły, lub też dla tego, że była na jakiej wystawie za najlepszą 
przez t a k  z w a n y c h  rzeczoznawców (?) uznaną, bez względu 
na to, że i z lam ach ina  może być za n a j l e p s z ą  n a  w y s t a 
w i e  uznaną, jeźli obok siebie żadnej lepszej na tejże wystawie 
mieć nie będzie. Trzecia ta ka tegorja  dążąca  do postępu na ra 
żana je s t  przeto na największe straty spowodowane ze strony 
niesumiennych fabrykantów, spekulantów. W inę tego przypisać 
muszą najpierw sami sobie, następnie niesumiennym fabrykan
tom, a  w końcu i przedewszystkiem, zbyt lekko , a częstokroć 
z nader małą znajomością rzeczy przeprowadzonym ocenieniom 
machin roln. na wystawach i konkursach , przez doraźnie do 
sądu powołaną komisję tak  zwanych rzeczoznawców. Że takie 
nieodpowiednio przeprowadzone próby i na tychże oparte sądy, 
na urządzanych w kraju wystawach, nader niekorzystnie w pły
w ają  na rozwój gospodarstwa w ogóle, a rozprzestrzenienie uży
cia machin roln. w szczególe, dowodzić nie potrzeba. Zadaniem 
więc towarzystwa gospodarskiego (a względnie oddziałów tegoż) 
jes t  ująć ruch ja k i  ku lepszemu się objawia, poprowadzić tako
wy drogą najodpowiedniejszą i oszczędzić z jednej strony stra t  
i zawodów pojedyńczym rolnikom, z drugiej strony ułatwić rze
czywisty postęp gospodarstwa wiejskiego.
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Do w yżej w skazanego  celu d op row adz ić  nas  m ogą  próby  
m ach in  ze zna jom ością  rzeczy  w y konane .  P ró b y  te  p rzep row a
dzone być mogą, bądźto n a  umyślnie wftym celu u rządzonych  k o n 
k u rsach  i w ys taw ach  p róbnych , bądź  też w  s ta c jach  dośw iad
czalnych. P róby  w y k o n an e  w  s ta c jach  dośw iadczalnych  są  zaw sze  
dok ładn ie jsze  i pew nie jsze ,  choćby ju ż  d la  tego, że k a ż d a  m a 
ch ina może być d łuższy  czas, w różnych  s to su n k ach  i porach  
próbow aną. Mówić tu w szakże  będziem y ty lko o p róbach  k o n 
kursow ych , zachow ując  sobie rozp raw ę  o p róbach  d rug ie j  k a te -  
gor j i  na  później.

J a k  ju ż  wspomnieliśmy, p róby  m ach in  roln. na  w y s ta w a c h  
ta k  j a k  do tychczas  w ykonyw ane dorywczo, bez p lanu , k ie ru n k u  
i p rzez  im prow izow anych  sędziów, nie m o g ą  doprow adz ić  do 
p o żą danego  rezu lta tu ,  na leży  prze to  :

1. Zm ienić do tychczasow y sposób a  na to m ia s t  w prow adz ić  
odpow iedui i dok ładn ie  u regu low any  sys tem  prób.

2. S ta r a ć  się o odpow iedni sk ła d  kom is ji  sąd zą ce j .
Co do 1. P ró b a  każdej m ach iny  w inna  być  ta k  p rz e p ro w a 

dzoną, b y  m o g ła  z j a k  n a jw ię k sz ą  śc is łośc ią  w yśledzić  n ie ty l-  
ko  p rzym io ty  w zględne t. j .  w porów naniu  do innych  w y s ta w io 
nych  (konkurujących) machin, a le  ta k że  i p rze d ew szy s tk iem  ieh 
p rzy m io ty  bezwzględne, co do budow y i w y k o n an ia  techniczne
go, ilości i jakośc i  p racy  w ykonane j,  kosz tów  u trzym an ia  m a 
chiny, kosz tów  w y k onan ia  p ra c y  i t. d. R e zu l ta t  prób  pow in ien  
b yć  koniecznie j a k  najobszerniej do publicznej w iadom ości p o d a 
ny, a to n ie tylko machin za uży teczne uznanych, ale ta k ż e  i t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k tóre  się mniej lub więcej n ieuży tecznem i o k az a ły .

P o n iew aż  m achiny  rolnicze, k tó re  nam  próbow ać i  sąd z ić  
w y p ad a ,  są  różnego i bardzo odm iennego  przeznaczen ia  co do 
p rac y  k tó rą  w y k o n y w ać  m ają ,  p rze to  i sposób pos tępow an ia  
p rzy  p róbach  i ocenieniu nie może być ten  sam  d la  w szys tk ich .  
W sk aż em y  tu w kró tkośc i  zasady , k tó ry ch  trzy m ać  się  na leży  
p rzy  ocenien iu  najważn ie jszych  m ach in  ja k o  to :  a) n a rz ęd z i
i m ach in  do up raw y  r o l ;, 6) m ach in  do  żniwa, c) m łocarni,  d )  

m ach in  parow ych (lokomobil).
o) N a r z ę d z i a  d o  u p r a w y  r o l i .  T u  za liczam y p r z e d e 

w szys tk iem  p ług i.  O próbie p łu g ó w  pisa liśm y w  „R o!n iku“ z m. lipca 
ro k u  z. T u  pow tórzym y z odpow iedniem  objaśnieniem, i t a k : 
w szys tk ie  p ług i należy podzielić  n a  osobne klasy ,  ze w zg lędu  
n a  różną p rac ę  do której są  przeznaczone .  P odz ia ł  najs tósow nie j-  
s z y  byłby n a s tę p u ją c y :
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K la s a  I.

P łu g i  do g łębokiej  o r k i  { g  J a S l t e ?

K la s a  II.

P łu g i  do p ły tk ie j o rk i  { j j  ^ k o i e f n e ?

K lasa  III .
P łu g i  do p ła sk ie j  orki ( a) bezkoleśne

(z p rz e k ła d a n ą  odk ładn icą )  \  ft) nakoleśne.

K la s a  IV.
P o g łęb iaeze ,  podskibniki,  spuichniaeze .

K la s a  V.
Zdzieracze  (Schalpdiige).

K lasa .  VI.
P łużk i do okopyw ania .
P rz y  próbie  p ie rw szych  trzech k la s  p rzyp isu je  s ię  g ł ę 

b o k o ś ć  skiby, s z e r o k o ś ć  zaś za leżną będz ie  od g łę b o k o 
ści, m ianow ic ie  ró w n ać  się pow inna  w przybliżeniu  p ó ł to ra  raza  
( P A )  wziętej g łębokości .  P łu g i  te p róbow ane  być po w in n e  w  
różnej g łębokości  i oznaczona n a jw ięk sz a  i n a jm n ie jsza  możliwa 
g łębokość,  ja k o te ź  ta  g łębokość ,  p rzy  której p łu g  najłatwiej i na j-  
s ta le j p row adzony  b yć  m oże i n a j lepszą  p rac ę  w ykonu je .  P łu g i  
t rzec ie j  kla9y p róbow ane  być pow inne podobnie  j a k  poprzednie  
a le  n ie ty łko  n a  roli p ła sk ie j ,  lecz także  na  p a g ó rk a ch  i znaczn ie j
szych pochy łośc iach .  B ardzo  dobre do p róby  p łu g ó w  są  św ieże  
śc ie rn iska .  Z dzieracze  nie pow inny b y ć  p róbow ane  na  roli ju ż  
w yrobionej,  a le n a  odłogach, za rośn ię tych  ugo rach  i t. p. P łu żk i  
do okopyw an ia  próbuje się  pod względem głębości i sze rokośc i  
n a  roli w yrobionej.

O c e n i e n i e  i l o ś c i  p r a c y  p ł u g i e m  w y k o 
n a n e j .  Do tego p o trze b a  p ług iem  k i lk a  łub k i lk a n a ś c ie  sk ib  
obok s ieb ie  z o ra ć ,  oznaczyć  d ługość  sk ib  i czas t rw a n ia  p ró b y  
i porów nać  g łę bokość  i szerokość sk iby  rzeczyw is tą  i t e o re ty 
czną, u w aż a ją c  ab y  oracz  n iezw iększa ł szerokości ,  przezco  w ar-  
tość p r a c y  znacznie  się pogorszy.  Z tych  dat oznacza  się  ilość 
p rac y  p od ług  za łączonej tabeli.

O c e n i e n i e  j a k o ś c i  p r a c y .  T u  należy u w aż ać  n a  
cięcie t rzós ła  i lemiesza, odw rócenie  skiby, spulchnienie odw ró
conej, szerokość  i g łębokość  bruzdy7. Cięcie pow inno  być  czyste 
i równe, odw rócenie dok ładne  Jbez g ła sk a n ia  skiby, p rzy tem  ta 
k ie  aby  okraw ki sk iby  nie zos taw ały  n ieodcię te .  T u  na leży
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t a k ż e  k c n l r o la  czy  p łu g  w sz ę d z ie  w  je d n e j  g łę b o k o ś c i  
o ra l .

W i e l k o ś ć  s i ł y  p o c i ą g o w e j  o z n a c z a  s ię  z a  p o m o 
c ą  d o b re g o  s i ło m ie rza ,  że j e d n a k  p rz e z  z a w ie s z e n ie  t e g o ż  p rz e 
d łu ż a  s ię  z a p rz ą g ,  co w y w i e r a  z n a c z n y  w p ły w  n a  ru c h  p ł u g a ,  a  
p ró c z  te g o  o racz  n ie  p r z y z w y c z a jo n y  do t a k  d łu g i e g o  z a p r z ę g u  
m o ż e  b łęd n ie  p łu g  p ro w a d z ić ,  d la  te g o  p o t r z e b a  o ile  m o ż n o ś c i  
u k r ó c i ć  p o s t ro n k i .

B u d o w a  i t e c h n i c z n e  w y k o n a n i e  p ł u g a .  T e n  
p u n k t  m usi b y ć  s ą d z o n y  p rzez  f a c h o w y c h  te c h n ik ó w .  Z d a n ia  k o 
m is j i  w p i s u j ą  s ię  w  z a łą c z o n ą  t a b e l ę  :
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W  u w a g a c h  m o ż n a  p o d a ć  n. p . czy l i  c z ę śc i  p r ę d k o  s ię  zu 
ż y w a ją c e  m o g ą  b y ć  ł a tw o  z a s t ą p io n e  n a  w s i , ł a tw o ś ć  p r o w a 
d z e n ia  i td .

b) M a c h i n y  d o  ż n i w a  t. j .  k o s i a r k i  i  ż n iw ia r k i .  
W  p rz e p r o w a d z e n iu  p ró b  n a  w y s ta w a c h  z te m i  m a c h i n a m i  j e s t  
p e w n a  t r u d n o ś ć ;  r a z  ż e  p ró b y  te  a b y  b y ły  w y c z e r p u ją c e  w y m a 
g a ją  d łu ż s z e g o  c z a s u ; p o w tó r e  że  w y s t a w y  r z a d k o  p r z y p a d a j ą  
p o d c z a s  żn iw .  J e d n a k  b a rd z o  b y ło b y  do ż y c z e n ia ,  a b y  p r ó b y  
ż n iw ia r e k  m o g ły  b y ć  u n a s  p r z e p r o w a d z a n e ,  bo c h o c ia ż  u r z ą 
d z a n e  z a  g r a n i c ą  k o n k u r s a  p r z e k o n u j ą  d o k ła d n ie ,  ż e  m a s z y n y  
t e  m o g ą  w e jś ć  w  o g ó ln e  u ż y c ie ,  to  j e d n a k ż e  s to s u n k i  m ie j s c o w e  
w p ł y w a j ą  b a rd z o  n a  w y b ó r  k o n s t r u k c j i .  Co w a ż n ie j s z a ,  t a k i e m i  
p r ó b a m i  m o ż n a  ł a tw o  o b z n a jo m ić  g o s p o d a r z y  z u ż y c ie m ,  b u d o 
w ą  i. t. d. ty c h  m a c h in .  Ż e  p o t r z e b a  ż n iw ia r e k  c o ra z  s i ln ie j  s i ę  
o b ja w ia ,  d o w o d z ą  z a p y ta n ia  j a k i e  d e le g a c i  do  p ró b  k o n k u r e n c y j 
n y c h  w  A l te n b u r g u  o d b i e r a j ą ; z a p y t a n i a  te  p r z e k o n u j ą  j e d n a k ,
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że bardz > wielu gospodarzy  nie m a w yobrażen ia  n ie ty iko  o bu 
dowie, ale eo gorsza o użyc iu  tych  machin. Co do sposobu s ą 
dzenia moglibyśm y odw ołać  s ię  do postępow ania  kom is ji  są d z ą 
cej w A ltenburgu. W iem y  je d n a k ,  że postępow anie  ta k  obszerne 
p rzy  ocenieniu n a  w y s ta w a c h  je s t  p raw ie  niepodobne do prze- 
pruwadzenm , dla tego proponujem y sk rócony  po rzą d ek .

Podzielić  m ach iny  pod ług  tego , czy  s ą  z p rzy rzą d em  od 
k łada jącym  lub bez tegoż, w ydzie lić  p e w n ą  p rzes trzeń  n. p .  
400  sążn i kw ad. d la  każ d e j  m ach iny  do ścięcia, p a rc e le  te  ponum e
ro w a ć  i najlepiej przez w ylosow anie  oznaezyć, n a  k tó re j  parceli  
k tó ra  m ach ina  ma robić. P ró cz  tego w yznaczyć  osobną p rz e 
strzeń w celu o d b y w an ia  prób z s iłom ierzem , w ie lkość  te jże  
s tosu je  się do liczby m achin ,  rob im y je d n a k  tę  uw agę , że k aż d a  
m a ch in a  n iepotrzebuje  więcej jak raz  p rze jechać wzdłuż po la  d la 
oznaczenia sdy , jeź li  zaś pole pochylone, w ted y  raz  pod górę  
d rug i  raz  na  dół. S pos trzeżen ia  należy  rob ić  pod ług  n as tę p u ją c e j  
t a b e l i :
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K u b ry k a  uw ag i  może zaw ierać  j a k  częs to  trzeba  noże ostrzyć ,  
sm a ro w a ć  p an e w k i ,  i inne spostrzeżenia  podczas p racy  zrobio
ne, na leży  ta k ż e  zano tow ać czyli żn iw ia rk a  z łożona  t. j., czy 
m oże być uży ta  ja k o  k o s ia rk a  i w ta k im  raz ie  należy  p rze p ro 
wadzić próbę kośby . W a ż n ą  j e s t  rz e c z ą  p rz y  żn iw iarkach  cz y l i  
w oźnica siedzi na  koźle, kon iu  lub pieszo idzie.

c) M ł o c a r n i e  dz ie lim y n a  k ie ra to w e  i p a r o w e ;  p o s tę 
p ow an ie  przy  próbach  co do g łów nych  p unk tów  jednak ie ,  po-
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trzeba tylko w podanej tabeli III. zmienić rubrykę pierwszą tj. 
lokomob la Da k i e r a t i I i c z b a k o n i.

i 2 3 4 5 6 7 8 9 10
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Sąd co do jakości omłotu w rubrykach 4 do 10 najlepiej 
wyrazić liczbami oznaczającemi stopień pewnego przymiotu, 
przyjąwszy najwyższy stopień 10, to sądząc n. p. czystość 
omłotu napiszemy w rubryce 5. liczbę 10 gdy wymłot będzie 
zupełnie dokładny, liczbę zaś tem niższą im więcej ziarna zo
staje w słomie i t. d. Rubrykę 4. osądzi się najsłuszniej biorąc 
część słomy i młócąc ją  cepem. Rubryka 3. oznacza ilość wy- 
młotu, tutaj posfąptmy najsprawiedliwiej przeznaczając każdej 
machinie pewną ilość zboża podług wagi. Próby powinne odby
wać się z każdą machiną pod ścisłym nadzorem komisji.

Należy także zwrócić uwagę na zaprząg przy kieracie, mia
nowicie aby konie zaprzęgane były zwykłe robocze, przytem 
włożone do tej pracy, aby się nie narowiły, szarpały i t. d. aby 
do każdego konia nie stawał jeden poganiający ; przy tem aby 
konie nie chodziły zbyt prędko, w tym celu należałoby ozna
czyć chyżość dla zaprzęgu.

d) P r ó b y  z l o k o m o b i l a m i  są dla nas także bardzo 
ważne, gd jż  wchodzą one do kraju w różnych konstrukcjach i 
z różnych fabryk. Próby takie winne być przeprowadzone wy
łącznie przez fachowych techników. Główne przymioty tych ma
chin s ą , 1. aby były łatwe do przewozu, 2. wymagały jak  naj
mniej paliwa, 3. miały ile możności pojedyńczą konstrukcję, 4. 
nie groziły niebezpieczeństwem ognia.

Próbę najlepiej w ten sposób przeprowadzić: każdej m a
chinie przeznacza się do rozpalenia 14 fnt. drzewa i trzasek ,
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prócz tego na każdą silę konia 7 fat. węgla, uważa się na czas 
od zapalenia do chwili odpowiedniego ciśnienia pary w kotle, 
następnie wygartuje  się resztę węgli niespalooyeb, a ważąc do 
wiemy się ile opalu zużytego zostało na rozpalenie.

Po wypuszczeniu pary z kotła zapala się znowu, do czego 
przeznacza się każdej machinie trochę drzewa (do podpalenia) 
i po 14 Int. węgla na każdą silę konia. Gd}r ciśnienie pary  w 
kotle będzie normalne, puszcza się machinę w ruch uw ata jae  
aby podczas trwan a  próby ciśnienie pary było jednak ie .  Opór, 
k tóry machina ma przezwyciężyć jest  tarcie wywiązane przez 
dynamometr hamulcowy (Bremsdynamometr), próba trwa tak 
długo, dopóki wydzielony opał nie zostanie zużyty. Naturalnie 
potrzeba na to uważać, aby machina robiła z odpowiednią ehy- 
żością (t. j .  aby kolo zapedowe robiło od 120 do 150 obrotów 
na minutę.)

Dla sprawiedliwości należy używać podczas prób tego sa 
mego manometra i jednakow ą ilość opału przy wszystkich m a
chinach. Z tych dat zebranych obrarhowuje się sku tek  użytko
wy (ellekt) machiny, porównując go z ilością zużytkowanego 
opału. Spostrzeżenia należy wpisać w następującą tabelę : .
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Przy ocenieniu rubryki 10, k tóra  je s t  bardzo w ażna ze 
względu na nasze złe drogi, należy zwrócić uwagę na ciężar 
machiny, oddalenie popielnika od ziemi, szerokość kolei i umie
szczenie osi tylnej, gdyż machina otrzyma podstawę tem stalszą 
im osie od siebie więcej są oddalone.

Zwracamy także uwagę na ustawienie machin, niektórzy 
fabrykanci m ają zwyczaj nieprzyciągać panew ek i śrub aby
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zmniejszyć tym sposobem opo ry ; tak ustawiona machina może 
wprawdzie próbę odbyć świetnie, przy malera zużyciu s iły  po
ruszającej ; przy ustawieniu jednak odpowiedniem pokaże zupeł
nie inny wypadek, szczególnie co do siły. Dlatego potrzeba 
aby komisja sędziów przed przystąpieniem do próby przejrzała 
dokładnie ustawienie machiny.

Należy obliczyć czas potrzebny do prób stosownie do ilości 
i jakości mschin, podzielić je  odpowiednio i przypuszczać do 
prób porządkiem oznaczonym przez wylosowanie, przestrzegając 
aby naraz nie robiło k ilka machin, bo w ten sposób uwaga ko
misji sądzącej rozerwana i ocenienia dokładne niemożliwe.

Co do  d r u g i e g o  p u n k t u .  Powiedzieliśmy że drugim 
warunkiem słusznego sądu jest odpowiedni skład komisji sądzą
cej (Jury). Pod względem wyboru sędziów należy być bardzo 
oględnym. Wprawdzie zachodzą często trudności w tym wzglę
dzie na wystawach, ale przecież .i te dadzą się usunąć przy do
brych cięciach; nie trzeba się bowiem spuszczać na tych ty lko  
którzy na wystawę przybędą, nie ograniczać się na małe kółko 
powiatowa, ale rozszerzyć wybór, zapewniając sobie z jednej 
strony udział prawdziwych rzeczoznawców z różnych stron kraju, 
przezco będą także uwzględnione słuszne miejscowe wymogi 
każdej okolicy.

Komisja taka powinna się składać z dwóch oddziałów t. j. 
1. technicznego, 2. gospodarskiego; jeżeli można, oddział techni- 
czuy winien być liczniejszy, gdyż zawsze ma więcej do czynie
nia i  tak do niego należy sądzenie:

Przy narzędziach do uprawy roli punktów pod 2. 5. 6. 7. 
8. 9. 10. 12.

Przy żniwiarkach 1. 3. 4. 5. 6. 7 . 9. 11.
Przy młocarniach 1. 2. 9.
Przy lokomobilaeh wszystkie punkta.
Sąd co do innych punktów wydaje drugi oddział komisji.
Zdania odpowiednich oddziałów należy zaraz po ukończe

niu próby z każdą machiną z osobna wpisać w przynależne ru
bryki. Dla pospiechu byłoby może stosownie i  tabele rozdzielić
na dwie, w ten sposób, aby dotyczące punkta otrzymał oddział 
1. inne oddział 2. Po ukończeniu prób oba oddziały łączą się 
razem w sąd (Jury), dyskutują jeszcze nad każdem spostrzeże-
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niem  wspólnie, poczem  na podstaw ie tak zebranych dat w ydają  
ostateczny wyrok w ięk szością  g ło sów . *)

Dublany, w marcu 1870.
T. R.

O wpływ ie tegorocznej zimy na rośliny upraw ne1*).

Zima w  tym roku sroga w naszym  kraju. Z ew sząd  w ieśó  
n iesie  o zm arzniętych ludziach, zw ierzętach dom owych pta- 
stw ie . W  mojej okolicy  do kilku domów sąsiednich  boro
w i poprzynosili sarny na w pół zm arznięte i p tastw o, nawet 
kruki i wróble g łod ne ucierpiały.

W  innych krajach prawie to sam o. W  tablicach z 130 lat 
obserwatorjum paryzk iego takich zim w  lutym 13 tylko przy
k ład ów  wzm iankują, ostatni z 1845 roku. W  roku 1814. m axi
mum zimna w e Francji było 24®. Karol D eville , astronom  fran- 
cuzki utrzymuje, że w tej porze roku zw yk le zimno mniej w ię 
cej w ybitnie się  wzm aga. S ław ny ten fizyk przypisuje to pier
ścien iow i aero litów , który zasłania część  słońca, a które m y  
dopiero ujrzem y strugam i św ietnem i spadające około św . W a
wrzyńca w  sierpniu. T a to hypoteza tłóm aczy, że od końca  
stycznia słoń ce każdego dnia za led w ie po k ilk a  godzin  rzuca  
ja śn iejsze prom ienia na ziem ię. L ecz nie zajm ując s ię  prawdzi
w ością  tej hypotezy, mając tylko pisać dla rolnika, chcę tu 
w skazać w pływ  zimna na rośliny.

*). Zgadzając się najzupełniej ze zdaniem  szan. 'w spółpracow nika naszego,, 
co do ogrom nej w agi słusznego oceniania narzędzi i m achin ro ln iczych na  w y 
staw ach, um ieściliśm y ten a rty k u ł w nadziei, że szan. delegacja w ystaw y p rze 
m yskiej, k tó ra  nieszczędzi trudów  i sta rań , aby w ystaw ę tę uczynić ja k  najśw ie
tniejszą i k rajow i p raw dziw ie użyteczną, zechce skorzystać z udzielonych przez 
człow ieka nauki w skazów ek, i słusznem  złożeniem  kom isji prem iującej i odpo
w ied n ią  d la niej instrukcją , da k rajow i rękojm ię, iż m achiny w  Przem yślu  w  b. r .  
prem iow ane, będą rzeczyw iście godne uznania i rozpow szechnienia. Tym ci b ar
dziej nas do tego m niem ania upraw nia oko liczność , iż delegacja rozporządziła, 
aby m achiny już  na  3 dni przed otw arciem  w ystaw y były na m iejsce dostaw ione, 
w  celu sw obodniejszego takow ych w ypróbow ania. (R ed .)

**) T en  przez znakom itego  gospodarza z W . ks. Poznańskiego nadesłany 
nam  artyku ł, um ieszczam y podzielając zupełnie zdanie autora, że należy gospoda
rzom  badać skutki jak ie  tegoroczna nadzw yczajna zinoa w  roślinności spraw ie 
m ogła. Summy spostrzeżeń są podw alinam i teoryi, a jakże  nam  je j w łaśnie b rak  
w m eteorologii, (Red)
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J a k  zwierzęta tak  i rośliny, mają właściwe swej naturze 
klimata. Palma s tref  gorących, a mech biały lapoński zaczynają 
i kończą szereg roślin żyjących w najgorętszych i najzimniej
szych klimatach. W klimatach nawet gorących krajów zwrotni
kowych napotykamy kolejno podług różnych wysokości rośliny 
krajów ciepłych i bliskobiegunowych. Kiedym był w Grenadzie 
i chciał wejść na wierzchołki Sierra N evada , górę pokrytą  wie- 
ęznemi śniegami, w kilka godzin przechodząc z Alambry, m ie 
szkania  królów arabskich, drogą, gdzie laury i pomarańcze kwi
tły, doszedłem do śniegów, gdzie li tylko sosny karłowate 
i mchy rosły.

Wpierw jednak, nim mówić będę o roślinach, wspomnę, co 
Rzączyński o zimach mroźnych w dawniejszych latach wspomina.

Roku 1125 sroga zima wielu ludzi o śmierć przyprawiła.
Roku 1220 przykra była zima w Litwie, Liwonji, Prusach 

i z przyczyny nadzwyczajnych mrozów lasy poniszczały.
Roku 5336 w skutek srogiej zimy dzikie zwierzęta i pta- 

stwo ginęło.
Roku 1364 mocniejsza zima ja k  zwykle i p raw ie bez przy

kładu nietylko domowe zwierzęta ale i ptastwo, i wiele drzew 
owocowych na zawsze wyniszczyła.

Roku 1459 wielkie mrozy trwały od grudnia do 16. maja.
Roku 1496 silna zima zniszczyła zarazę w Polsce.
Roku 1638 mrozy trwały aż do maja.
Roku 1709 okropne mrozy panowały w styczniu i lutym, 

wiele ludzi i bydła o śmierć przyprawiły. L asy  w wielu miej
scach od mrozu poniszczały. Dęby od mrozu pękały, z hukiem, 
j a k b y  strzał bomby. Wino podczas mszy św. zamarzło, a ziemia 
na dwa łokcie zamarzła. Rzączyński wspomina wiele jeszcze 
zim mroźnych w Polsce, widzę jednak, że od czasu, j a k  term o
metr został wynaleziony i według jego  oznaczenia wielkość mro
zów podają, największe zimno dochodziło u nas 2 6 l/ a° Reaumura, 
dnia 29. grudnia i 8. lutego 1799 r. i 11. lutego 1855 r. *)

I  w innych krajach  podobne zmiany temperatury dostrze
gać się dawały. Sekw ana już  po-kilka miesięcy była zam ar
znięta, morze- Jońskie  i Czarne lodem bywały pokryte. W 1709 
roku we Francji mróz nietylko rzeki zamroził, ale i cieśninę 
la Manche. Zboża posiane w gruncie pomarzły na zagonach, a

*) T e g o  ro k u  m ia ł m ró z  d ochodzić  do 3 1 ’ R  jak  d o n o siły  g aze ty . (ffieet (
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\
L udw ik  X IV  i pani Mainfenon jedli p rzy  obiedzie chleb ow siany .  
W  P e te rsb u rg u  zaś budow ano  pa łace  z lodu i w n ich  bale  w y 
prawiano.

Z s tw orzeń  o rg an icznych  rośliny  zda ją  s ię  n a js i ln ie j  opie
r a ć  zimnu i c ie p łu ;  a le  j a k  cz łow iek  źle u b ran y  i źle żyw iony  
mniej znosi w p ły w  c iep ła  i z imna, t a k  sam o i roślina . A jeże li  
cz łow iek  p rzem ysłem  rozum u się  n ie  zabezpieczy , to zm arn ie je  
od  w pływ u tych  s ilnych czynników  w  przyrodzie .  Roślina  w  bu 
dow ie swojej organicznej m a tę  korzyść ,  że je j  o rg a n a  nie są  
ta k  ściśle z sobą  połączone, i nie s ą  tyle :a leź n e  od s ieb ie  j a k  
u ludzi i zw ierząt ,  k tó re  się m o g ą  przenosić z m ie jsc a  n a  m ie j
sce. Rośliny  ży ją  w  pow ie trzu  l i ś c ia m ;, w ziemi korzeniam i,  a 
z iem ia  n ie u le g a  ta k  silnym  zm ianom  te m p e ra tu ry  j a k  a tm osfe ra  
i j a k  się og rzew a  ta k  i oziębia  wolniej, a  co w ięce j ,  m a  sw oje 
ciepło  w łaśc iw e  n ieza leżne  od ciepła słonecznego. W  ziemi zale- 
dwo o t rze c ią  część te m p e ra tu ra  się  zm niejsza w ty m  sam ym  cza
sie, co te m p era tu ra  atm osfery ,  ale to ty lko  w pew nej g łę b o k o 
ści, k tó ra  je s t  rozm a itą  s tosownie do po łożen ia  z iem i pod  ró żn ą  
geogra ficzną  szerokością .  T em u  to w olnem u zam arzan iu  ziemi 
w inn iśm y  je szcze ,  że roś l iny  s ą  u ra tow ane  od zim na. D obre  na- 
m ierzw ienie 2iemi, k u l tu ra ,  p rzyczyn ia ją  s ię  do p rzechow an ia  
w ięce j  c iep ła  w ziemi. Często w najm ocniejszej zimie, g d y  z ie 
m ia  p o k ry ta  śn ieg iem , l is tk i  pszenicy  naw e t  znikły, ko rzonk i  
j e d n a k  ro z ra s ta ją  się, i z tąd  ta  ko rzyść  s iew ów  jesiennych nad  
s iew am i letniemi. D r z e w a  naw e t  w m ocnej zimie, jeże l i  w łosko- 
w a te  korzonk i nie są  zm arznię te ,  zw olna p rz y g o to w ifą  sobie p o 
k a rm y  zasobne do tw orzen ia  liści.

N a u k a  ro ln icza  oznaczyła  ju ż  ilość jednośc i  cieplika, t. j .  
s top ień  pow yże j zera, po trzebnych  do do jrzen ia  i w zrostu  k a 
żdego  zboża. N a u k a  geogra fj i  roślinnej oznaczyła  po trzebny  dla 
każdej  rośliny klimat, a le  j a k  cz łow iek  p rzenosząc  s ię  z je d n e g o  
k lim atu  w  drugi,  choć nie w p ie rw szej  to w drugiej g en e rac j i  
p rz y z w y c z a ja  się  do tego  klim atu, t a k  i rośliny  a k l im a ty zo w a ć  
s ię  p rze m y sło w i rolniczemu udało . W idz ia łem  p la n tac je  trzc iny  
cukrow ej w M aladze,  baw e łnę ,  chów  koszenili na  b rze g ach  m o
rza  Śródziem nego, i g d y b y  było  w y trw a ło śc i  dosyć w  ludziach 
tego  kra ju ,  n iezaw odnie  roślinyby się  te  u d aw a ły .

Z ap row adza jąc  j e d n a k  now ą roślinę lub now y  g a tu n e k  zboża 
do naszego  kraju, zw ażać  winniśmy, j a k  ona zniesie naszą  zimę; 
czy to p rzyk ry ta  śn ieg iem  lub bez śniegu. J u ż  raz  za ak l im a ty 
zow anych  lekkomyślnie cpuszczać  n ie  należy .
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W  zeszłym roku wielu moich sąsiadów i współobywateli 
w Wielkopolsce zasiało gatunek  tak zwanej cesarskiej pszenicy, 
k tó ry  im w pierwszym roku nadzwyczajny plon w ydał ; gdy 
jednak  w zeszłym roku zam arzła  ziemia a n iepokryta  była śn ie 
giem, tysiące mórg musiano na wiosnę zaorać. Po k ilka  razy  j a  
sam już te próby robiłem, i nasienie naw et pszenicy, k tó re  się
0 k ilka mil odemnie dobrze zaaklimatyzowało, u siebie zap row a
dziłem, lecz, czy to że ziemia u mnie łatwiej cieplik traci, czy 
też z innego powodu, nasienie to się nie udało. W ogóle próby 
z nowemi gatunkami a szczególniej pszenicy, powinny być ro
bione z przezornością, bo k ilka  łat prób szczęśliwych nie w y
starczają. Na udanie się jakiego zboża w pływ a, czy 1. ziemia 
po wielkiem przepełnieniu wilgocią raptownie zamarza, 2. czy 
ziemia przed wielkiemi mrozami śniegiem została pokrytą, 3. czy 
ziemia jest  bogatą  w pożywienie dla roślin, które  stanowią roz
maite sole mineralne, fosforany, potasy lub saletrzany. Ziemia 
bowiem zamożna w sole mineralne, wpływa tak  silnie, j a k  ubiór 
człowieka na zachowanie roślin przy życiu.

Roślina każda ma swój te m p e ra m e n t ; wpływ y ciepła, wil
goci, nie działają w ten sposób na je j  organy, j a k  u zwierząt, 
aby  szukać dla siebie ratunku, czy to w ruchu, czy też silniej
szych pokarmach. Roślina z Alp cierpi już  na płaszezj^źnie, g r a 
nice więc życia jej są ograniczone wpływami atmosferycznemi. 
W  roku zeszłym w wrześniu jeden lekki przymrozek zmroził 
liście kukurydzy — gdy słońce ogrzało, liście umarły i zżółkły, 
łodygi jed n ak  ocalały, i gdzie życie pozostało, wypusty się nowe 
tworzyły. Fenomen to był p ro s ty —  w komórkach rośliny wmda 
zam arznięta  rozsadziła j e  i dezorganizacja  w życiu rcślinnem n a 
stąp iła , gdyż liście w kukurydzy m ają często więcej j a k  75 
n a  100 wody, tak jak  korzenie naszych roślin pastewnych m ają  
ich aż do 80. Zimno zwalnia, albo zatrzymuje życie roślinne 
powierzchownie, nie przecina jednak  jego  rozwijania się w e
wnątrz głuchego. Widzimy to na Syberji, że zaledwie śniegi sto
pnieją, roślina nagromadzoną siłą  w ziemi bujnej prędzej żyje
1 r ,śn ie  jak  u nas, w krajach z tem peraturą  umiarkowaną.

Przypatrzmy się tym pączkom na drzewach owocowych lub 
też na bzie, k tóre  już mają zawiązek w' sobie późniejszego 
kwiatu. Pączek ten często wytrzyma najsilniejszy mróz, dla tego 
że pokryty  lekką łuską  i zarodki liścia bivni lekka warstwa po
wietrza, czy też ciecz nie m arznąca:  to jednak  zachowanie się 
jego w obec silnego nawet zimna, jest świadectwem utajonego

R olnik. Tom  V I. 1 6
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życia caiej rośliny, a  więcej często, gdy  zacznie żyć pod w p ły 
wem wiosny, zaszkodzi mu lekki przymrozek kwietniowy, niż n a j
silniejsza zima.

Z«'ma tegoroczna tem jest tylko groźną dla rolników, że j ą  
poprzedziły c iągłe  deszcze i przesycenie ziemi wodą, i że korze
nie delikatne roślin silniej pożywając pokarmy, nie da ły  czasu 
ścieśnić się kanałom komorkowym, które im obszerniejsze, tym 
więcej są  przy zmarznięciu w ystaw ione na rozsadzenie zlodowa
ciałą wodą. Ogólnie jeżeli nam ten śnieg, który upadł i zasłonił 
powierzchnią ziemi, nie ocali liścia zbóż, korzenie tylko jeżeli 
będą zachowane, ra tow ać nas m o g ą ; bo liczyć trzeba, że po roz
puszczeniu ziemi i zniknieniu śniegów słońce do reszty  zniszczy 
i poczerni liście zielone, które  pozostały. Liść bowiem nie m o
gąc  już żyć, utraciwszy resztę wody, zeschnie się i w proszek 
zamieni. Urwane kilka liści z mojego rzepiu, doznały w pokoju 
tego losu.

D r z e w a  w t r e ś c i ,  k r z e w y  szczególniej w młodych w y 
pustach ucierpią  n iezaw odnie ; d r z e w k a  k a r ł o w a t e  i n i e 
dawno sprowadzone z innego klimatu, jeże li  nie były dobrze za- 
slonione, mocno są zagrożone *).

R z e p i e ,  k tórych korzenie są  zbyt silne i już  cybulkowato 
w korzeniach wzmocnione, mogą również ucierpieć, j a k  wszelkie 
w arzywa na zimno wystawione. Ż y t a  dawne nasze gatunki i 
dobrze zaaklimatyzowane zachowają się.

*) W  Dzień. Pol. czytam y rzeczyw iście o szkodach  jak ie  m róz w  sadach 
w yrządził co następuje :

(L. H .) Ż a b  i n c e  d. 12. m arca. T egoroczna zim a m roźna, w  k tórej spa
dał term om etr do 30” R. w ym roziła znaczną część drzew  ow ocow ych.

P rzekonałem  się, że gruszki, czeresznie, śliw ki, a  naw et pom im o s ta ran 
nego ok rycia  b rzoskw inie  i m orele, w części albo całkow icie w ym arzły .

T ę  zim ę m ożna ty lko  porów nać z zim ą w  ro k u  1829 n a  1830, w  k tó re  
n iem al w  całej E urop ie, drzew a ow ocow e w ym arzły.

Chcąc choć w  części tej klęsce zaradzić, podaję do publicznej w iadom ości 
jedyny  środek  uznany i zalecony  przez pom ologów , a  k tó rego  sam dośw iadczyłem .

Skoro  na  w iosnę soki k rążyć  zaczną, należy  d rzew om  przem arzniętym  
puszczać k rew , to je s t p rzecinać korę ostrym  scyzorykiem  od góry  do sam ego 
dołu, do drzew a.

T ak ich  cięć daje się 5, 4, 3, 2 lub jedno , stosow nie do grubości i w ieku  
drzew a, robiąc to  samo na  gałęziach.

N ależy także przecinać górne gałązki dosyć k ró tk o .
Zalecam  przy  tem  dłuższą cierpliw ość w  w ycinaniu drzew , k tó re należy  

Zostawić nietknięte aż do sierpnia.
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P s z e n i c y ,  nowe gatunk i i w tym rokn są  zagrożone. 
Życzyćby jed n ak  należało, aby gdy się zim a skończy, na p rzy 
sz łą  jesień  kto  w „Rolniku" napisał spraw ozdanie „o w p ły w ie , 
ze sprawozdaniem ze sprzętów , ja k i  m rozy tej zim y w w arun
kach, w jak ich  do nas przyszły, w yw arły  na  nasze zboża".

Nim jed n ak  zakończę, wspomnę, że mrozy te silne na za
orane ścierniska, na zniszczenie rozlicznych robactw . które się  
u nas w jesieni pokazały w  zbożach zasianych, nakoniec na 
rozkład przyspieszony m ineralnych części naszej ziemi utw oru 
napływ ow ego, w yw rą wpływ  dobry, i choćbyśm y w tym  roku 
w oziminach mogli jak ie ś  ponieść straty , to w tej harm onji ogó l
nej i praw ach przyrody znajdziem y niezawodnie ulgę w innych 
zab iegach  naszego zawodu rolniczego.

Nowa maszyna do młócenia koniczyny.
D oniesienie o takow ej zaw dzięczam y p. Izydorowi C zaj

kow skiem u, k tórego list tu przy taczam y:
Do R edakcji czasopism a „Rolnik" we L w o w ie !
W idząc z każdym dniem w zrasta jącą  potrzebę usłużnej m a

szyny do w ym łócenia i oczyszczenia koniczyny, postanow iłem  
sprosić komisję, w celu zbadania i ocenienia m aszyny tego ro 
dzaju przez mechanika Ja n a  B ajgera w Jarosław icach  zbudowa
nej, i podania do publicznej wiadomości je j w a rto śc i, tych z a 
let i k o rzy śc i, z których od czasu spraw ienia je j  u siebie ko
rzystam .

Ośm dziesiąt kóp koniczyny wymłóciłem już  w przeciągu  
dni 12. w styczniu, w czasie najniedogodnięjszym . Styczeń tego
roczny był bowiem zawsze dżdżysty i m glisty, a  przecież ta rka , 
k tó ra  je s t podstaw ą i zasadą m aszyny, jeszcze w niczem nieu
szkodzona, a  naw et n iew yślizgana; z tego wnoszę, że ułużność 
ta rk i może potrw ać lat kilka. Budow a m aszynki, jako skrzynki 
dobrze zw iązanej, n iepodpada zepsuciu , odnowienie zaś w po
trzebie tark i z blachy prostej czarnej, bardzo mało kosztuje. Całą 
w ięc m aszynę jak o  niekosztowną, a  pojedyńczą, każdem u upra
w iającem u nasienie koniczyny z całą  życzliw ością i sum ienno
ścią najgoręciej zalecam, z dodatkiem , że chociaż kom isja tylko 
8 garncy  koniczyny w plewie do bębna na raz jeden sypać za
le c a ła , j a  przecież przy zw ykłym  codziennym użyciu do 12

16*
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garncy  do skrzynki sypać polecałem, co też zwykle zastosowy- 
wano.

Szanowną R edakc ję  proszę w swoim czasopiśmie w n a j
bliższym numerze, tak moje niniejsze doniesienie, jako też sp ra
wozdanie komisji tutaj załączone, ogłosić.

Jarosław ice dnia 30. stycznia 1870.
Izydor Czajkowski.

S p r a w o z d a n i e .
Zebrani na dniu dzisiejszym niżej podpisani, dla ocenienia 

użyteczności maszynki do młócenia koniczyny, w Jarosławicech 
przez mechanika J a n a  B ajgera  z Kopeczyniec sporządzonej, po 
odbytej w naszej przytomności p ró b ie , następujące skreślamy 
u w a g i :

Maszynkę powyższą stanowi skrzynka zabudowana, z bę
bnem na osi osadzonym. Wycieranie ziarna odbywa się tarciem, 
na  zasadzie tarki z grubej blachy, dobrze zastosowanej. Maszyn
ka połączona z k ieratem młocarni zbożowej za pomocą pasa.

Na młocarni zbożowej przepuszczono pięć kóp koniczyny, 
dla oddzielenia główek, po której czynności nastąpiło właściwe 
młócenie koniczyny na maszynce i oczyszczenie ziarna z plew. 
Szybkość bębna odpowiada ruchowi młocarni zwykłej. P rzy g o 
towane plewy sypią  się, w ilości około 8 garncy, górnym otwo
rem  do skrzynki, z której w przeciągu 30 sekund, drobne, p ra 
wie na tabakę  w y tar te  plewy z ziarnem, dolnemi dziureczkami 
do zbiornika wylatują, pozostałe n ieprzetarte  grubsze cz ę śc i , w 
ilości około 3 garncy, w ylatują przez drzwiczki w ścianie sztor
cowej umieszczone.

W  prec iągu  6. godzin ukończyło się wycieranie ziarna po 
pięciu kopach koniczyny, i w tym samym czasie równocześnie 
n a  młynku ręcznym zbożowym i młynku polskim, ziarno z plew 
oczyszczone było; mróz 12. stopniowy sprzyjał robocie, koniczy
na  w snopie nam ukazana pochodziła widocznie z bujnego po
la, bo ziarno było nieco szczupłe. Z pięciu kóp wydzielono 20 
garncy koniczyny czystej, 6 garncy pośledniej.

Zasada tarki, przy maszynce zastosowana, szybkość i do
kładność przy czyszczeniu nasienia, pojedyńczość przy zbudowa
niu tejże, upoważnia nas orzec, że maszynka tego rodzaju zu
pełnie odpowiada potrzebie i zadaniu swemu.

Troje ludzi użyto przy bębnie dla nasypywania, odb ie ra 
nia i donoszenia plew koniczynnycb, czworo zaś do młynków.
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Gdyby wynalazca obmyślał odpowiedni młynek, k tóryby obra
cającym się wałkiem ząbiastym, pociągał regularnie plewy z 
kosza na rafę i pod skrzydła  młynka, oczyszczenie ziarna b y 
łoby prędsze, i oszczędziłby się jeden robotnik, który dziś n ie 
ustannie popychać musi plewy w koszu młynkowym.

Jarosław ice dnia 28. stycznia 1870.
Henryk Kamiński, Antoni Kriegshaber, Rudolf Iiorodyski.

W  skutek tego doniesienia, udawała się Redakcja do s a m e 
go fabrykanta p. Bajgera, zamieszkałego w Kopyezyńeach (po 
czta  tamże), od którego odebrała list donoszący, że maszyna t a 
k a  u niego na miejscu kosztuje 200 złr., zaś ustawienie wraz z 
kosztami podróży samego fabrykanta  wyniesie do 20 złr. Za  
przesłaniem zadatku w kwocie 70 złr., obowiązuje się p. B ajger  
w 3. tygodniach maszynę na miejsce dostawić.

Zarazem odebrała Redakcja doniesienie od p. br. Leonarda 
P inińskiego z Grzymałowa, u k tórego w dniach 2. i 3. marca 
(zatem w odwilż) b. r. próba tej maszyny, się odbywała w przy
tomności pp. Szczęsnego hr. Koziobrodzkiego, Augusta hr. Sta- 
rzeńskiego, J a n a  Viviena i in n y c h , z pomyślnym skutkiem. 
Z obitych poprzód na młocarni p a l e k , wymłóciła maszyna w 
przeciągu 2. godzin przeszło ćwierć koniczyny. Ziarnko ani j e 
dno nieznalazło się uszkodzone, słowem, j a k  się w yraża  nasz 
k o re sp o n d en t , odpowiedziała celowi swemu zupełnie. Mylnie 
tylko .twierdzi, jakoby  maszynka ta  wym agała  osobnego k ie ra 
tu, kiedy według sprawozdania wyżej przytoczonego, w Jarosła-  
wicach kierat młocarniany ją  porusza. (Red.)

Sztuczny chów ryb i racjonalne gospo
darstwo wód.

Nie bez bojaźni przedsięwziąłem trudne zadanie apostoło
w ania  tej sprawy, m ając dosyć dowodów z jak iem  lekceważe
niem cenią u nas sztuczny chów ryb, uważając go tylko za po
boczną i nic nie znaczącą gałąź gospodarstwa. Twierdzą, że n a 
tu ra  sama obdarzyła wody tym darem, i sam a się postara  o to, 
aby  bez pomocy ludzkiej płód swój wyżywić.

Główną podporą mego przedsięwzięcia je s t  tylko to p rze 
konanie, że żyjemy w chwili, w której każdy m yślący człowiek
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usiłu je  przemódz w szystko co m u n a  d rodze  um ie ję tności za p o rę  
s t a w ia  i zbadać  te p r a w a  p rzy rody ,  w  k tó re  m u d o tą d  ślepo 
k a z a n o  wierzyć, bez zg łęb ian ia  ich  p raw d ziw o śc i .

T e n  biedny  chów  ry b  z w ła s z c z a , ileż to on znieść musi 
ża r tów  i w ydrw iw aó!  J e d n i  z b ra k u  znajom ości p r a w  przyrody , 
d ru d z y  przez p r z e s ą d n ą  gnuśność  o d p y ch a ją  od s ieb ie  m yśl p ie 
lę gnow an ia  tej g a łęz i  gospoda rs tw a ,  k tó re j  zakw itn ien ie  ta k  b a r 
dzo do w zm ożen ia  b o g ac tw a  k ra jow ego  b y  s ię  p rzyczyniło .

Ileż to miejsc, k ry ją c y c h  w sobie p raw dziw y  m a ją te k ,  m o
g ą c y c h  p rzyn ie ść  rok roczn ie  znaczny  dochód w łaśc ic ie lo w i ,  zo 
s ta je  dziś  w  zaniedbaniu, j e s t  m ieszkan iem  żab i w ym oczków  L

W e źm y  n a w e t  mniejszych w łaścic iel i  g ru n to w y c h ,  wieluż 
zna jdz iem y m iędzy  niemi, k tó rz y  w  sw ych  posiad łośc iach  m a ją  
po d o s ta tk iem  m a ły ch  sadzaw ek ,  po toczków  lub n ieużytecznych  
m ła k ,  k tó re  g d y b y  na leżycie  z a ry b ić ,  m o g ły b y  w łaśc ic ie low i 
rok roczn ie  m a łą  sum kę  p rzyn ie ść  i do zw yk łego  po ży w ie n ia  w  
dom u  nieco s ię  p rzyczynić .  G dyby  przypuśćm y, chów  ryb  zos ta ł  
w  ogóle  rac jonaln ie  zap row adzony ,  a  przez za p row adzen ie  wy- 
lęgaln i na  w ie lką  ska lę  doslarczom  b y  po trze b n eg o  n a r y b k u ,  a 
oprócz  tego  g d y b y  p rzez  u tw orzen ie  z a k ła d a  k ra jo w e g o  w szy 
s tk ie  rzek i i rzeczki odpow iednem i g a tu n k am i ryb  zapełn ione  
z o s t a ł y , toby  G alic ja  ze sp rzed aży  ryb m ia ła  najm nie j  o jeden 
m ilion  zł. reńsk ich  rocznego dochodu więcej niż do tąd ,  a  to by  
d la  ta k  biednego k ra ju  n iem ałą  by ło  podporą. T a k  bogacz  j a k  
b iedak  w  sw ej chacie, p roducen t,  h and la rz  i robo tn ik  mieli by  
w  tem silny u d z i a ł ,  a  d la  konsumeji n iezap rzeczona  korzyść- 
przez dos ta rczen ie  zd row ego  i w po rów nan iu  z te raźn ie jszem i 
s to su n k am i o dużo tańszego  pożyw ien ia .  W  ta k iem  raz ie  mo- 
żn a b y  przynajm nie j 30.000 c e tn a ró w  m ięsa  w olow ego  oszczędzić 
i sp ien iężyć,  a  oprócz tego  tyle m orgów  przestrzeni w ód n ie u 
ży tecznych  użyźnić.

A by przecież zjednać sobie tu  i ówdzie ła sk a w y c h  a  może 
i bacznych  czyte ln ików , m usim y jeszcze  p o ru sz y ć  j e d e n ,  a to 
na jw ażn ie jszy  w aru n ek ,  t. j. rozeznan ie  j a k  w ielk ie  p lony  w oda  
w y d a ć  może. Z a  wiele b y łoby  d la  udow odnien ia  tej h y p o te zy  
w ra ca ć  w p rzy ć m io n ą  s ta roży tność ,  g d y ż  i te raźn ie jszość  dosyć 
nam  daje dowodu. C hoc iażbyśm y chcieli szczegó łow o  wym ienić, 
że K olum bia  a n g ie lsk a  30 .000  ludności m ająca,  w y łączn ie  ry b a 
mi, a  osobliwie łososiami się' ż y w i ; że chów  ryb  w Neufundlan-  
dji rocznie 15 m ilionów do la ró w  p r z y n o s i ; że W ie lka  B ry ta n ia  
roczn ie  dw a  miliony ce tnarów  ryb  ko le ją  r o z s y ła ;  to okoliczności
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t e  z naszem i s tosunkam i ż a d n ą  m ia rą  p o ró w n a ć  się nie dad z ą ,  
g d y ż  n ie  je s te śm y  panam i m orza ani nadb rzeża .  D osyć  j e s t  t u 
t a j  pow iedzieć, że morze za jm ując  7 milionów  k w a d ra to w y c h  
mil pow ierzchn i z i e m i , żyw i swojemi p łodam i 40  milionów lu
dności.

Bliższe szczegó ły  tego  nie na leżą  do nasze g o  tem atu .  T o  
ty lko  t rze b a  dodać ,  że m iędzy pańs tw am i,  k tó re  na jznaczne j  pi- 
s c y k u l tu rą  s ię  za jm u ją ,  oprócz A m eryk i  j e s t  F ra n c ja ,  Anglja , 
S zw ec ja  i Rosja. A ustr ja  k tó ra  oprócz  ta k  ry b n y ch  pom orszczyzn  
I s t r j i  i D a lm a c j i ,  ta k  b o g a tą  j e s t  w jeziora ,  s taw y  i w ielk ie  
rzek i,  j e d n a k  rocznie przeszło  za d w a  miliony reń sk ic h  p łodów  
w odnych  z a k u p y w a ć  je s t  zm uszoną .

F r a n c j a  m a głów nie ty lko  m ą d re j  in ic ja tyw ie  cesa rza  N a 
po leona  i n iezm ordow anej g o r l iw o śc i ,  bezus tannym  na tężen iom  
p ro fe so ra  Coste do zawdzięczenia, że dzisiaj p is c y k u l tu ra  do t a 
k ie g o  dosz ła  stopnia. W iadom o bow iem  każdem u, że F ra n c ja  w  
tej chwili 1000 mil sp ła w n y c h  wód, 200  mil w ó d  pojedynczych  
w łaśc ic ie l i ,  20 .000 mil m nie jszych  rzek  i p o toków  i p rzeszło  
1000 mil je z io r  i s taw ów  rac jo n a ln ie  za rybn ia .  *) S p ła w n e  rzeki 
n a leżące  do rządu ,  w ydzie rżaw iane  s ą  p ry w a tn y m  i m a ją  na jd o 
k ła d n ie j sze  odgran iczen ia  m nie jszych przestrzeni .  Czysty  dochód  
ogólny z ty c h  w ód wynosi rocznie 10 m il ionów  zł. reńsk ich  w. r .  
Z arybn ien ie  tych rzek , je z io r  i s ta w ó w  sta ło  się m ożebnem  ty l
ko  przez u rządzen ie  z a k ła d u  sz tucznego  chowu ryb  w Hiin ingen , 
k tó r y  eałem u kra jow i w na jod leg le jszych  okolicach p o trz e b n ą  
ilość zapłodnionej ik ry  dosta rcza .  J a k  w ielki rozm iar  za jm uje  
te n  za k ła d  u rządzony  przez rząd  f rancusk i z ta k  m a łym  w y d a 
tk iem , bo ty lko  50 000  franków , p rze k o n u ją  nas  dz ienn ik i  m a n i
pu lac ji  tam te jsze j.  R okrocznie z a p la d n ia  i ro zsy ła  w  p rzec ięc ia  
120 milionów ik ry  ryb ie j  , pom iędzy  tem 50  m ilionów  łososi 
i p s trąg ó w .  N ajw ięce j takow e j  odbiera  ą  z a k ła d y  p ry w a tn e  , k tó 
rych  liczba w  kilku latach od 8 do 78 w zrosła .

O prócz Hiiningen is tn ie ją  je szcze  podobne za k ła d y  w w ie lu  
innych  k r a j a c h :  w Anglii ,  w Szkocji,  w Irlandji,  N orw eg i ' ,  S z w e 
cji,  Baw arji ,  Rosji ,  i w Austrji  w S alcbu rgu ,  k tó re  z a p ło d n io n ą  
ik rę  w n a jo d leg le jsz e  s trony  rozsy ła ją .

Najwięcej uw zględn ien ia  za s łu g u je  za k ła d  T o m a sza  A shw orth  
w  G alyaj (w I r la n d l) ,  k tó ry  z w ie lk iem i kosz tam i s ta w y  i k a n a ły  po-

*) C y f .y  te  p o z o s ta w ia m y  n a  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  a n to ra ,  k tó r y  n a m  zechce  
z a p e w n e  ź ró d ło  tych  s ta ty s tycznych  w iad o m o śc i  w y m ie n ić .  ( R e d . )



łączające takowe z morzem urządził, by łososie jego  mogły od 
byw ać większe wędrówki. Już  w roku 1862 pozbywał l 1/* mi
liona zapłodnionej ikry. Pomimo nadzwyczajnego w kładu  m a ją t 
kowego, niema przyczyny oszczędzać swej pracy i dalszych w y 
datków, bo nietylko że majątek jego  z dniem każdym do nie- 
uwierzenia się podnosi, ale i zak ład  coraz większe rozmiary 
przybiera. I  pewne je s t  że panu Ashworth nie gorzej się powo
dzi, j a k  lordowi Grey, k tóry  ze swego sztucznego chowu łososi 
w szkockiej rzeczce T ay  czystego dochodu rocznie 40.000 złr. po
biera.

W  austrjackiem państwie umiejętne gospodarstwo stawowe 
dotąd tyiko w Czechach i w Szlązku istnieje. Zwykle w poście 
każdego roku odchodzą ztam tąd  regularne transporta  900 do 
1000 cetnarów karpi i linów do Wiednia i Lincu, gdzie na ty ch 
m iast r< zkupiune byw ają  po cenie 36 do 40 złr. Ód kilku lat 
sprowadza p. Kuhnert rocznie 8 do 9000 cetnarów karp i  z 
Czech, Mołdawą i E lbą  do Drezna, a ztamtąd parowcami do 
Hamburga. Największą ilość z tego dostarcza zarząd  dóbr księ 
cia Scbwarzeuberga w Wittingau, k tóry  ma blisko 10.000 mor
gów stawów. Między temi największy w Rozenberg, gdyż zaj
muje 1254 morgów przestrzeni i dostarcza zwykle 1800 ce
tnarów karpi, a oprócz tego 10 do 12 tysięcy cetnarów siana 
i o tawy. W Galicji niewiadomo mi dotąd o wywozie ryb z a g ra 
nicę, z wyjątkiem dóbr arcyksięcia Albrechta obok Biały, gdzie 
wyłącznie tylko zmienne gospodarstwo stawowe, zatem chów 
ryb raCiOn-Inie prowadzą i rocznie 800 do 900 cetnarów karp i  
do K rakow a i W arszaw y sprzedają.

J a k iż  dochód mogłaby osiągnąć Galicja, gdyby sztuczny 
chów ryb ogólnie zaprowadzono !

K r j  iwi otworzyłoby się nowo źródło dochodu , a  k ilkuse t 
co najmniej ludziom korzystny zarobek !

Miejmy nadz:eję, że do tego przyjdzie, gdyż je s t  to przed
sięwzięciem korzystnem i dobro k ra ju  na celu mająeem, a tak ie 
go rodzaju przedsięwzięcia mimo trudności, przy  wytrwałej i 
umiejętnej pracy, zawsze w końcu się udają .

(C. d. n.)

Ludwik Lindes.



Próby dobroci nasion.
Podług pisjma „der chemiscbe A ckersm ann“ podajemy spo

soby wypróbowania dobroci nasienia. J a k  ważnem to jest,  w,e 
każdy  gospodarz z własnego doświadczenia, gdyż ty lko .posiew  
dobrem, dojrzałem, zdrowem nasieniem da mu plon, k tóry  p racę  
jego (-płaci. Ileż to razy wielkie s tra ty  w ynikają  dla gospoda
rzy z na-ienia  zawodnego, bo gdy błąd spostrzeże, ju ż  go n a 
prawić zapóźno. P rzy  kupnem zwłaszcza nasieniu ostrożności 
j a k  największe są niezbędne. O czystości nasienia przekonuje
my się wybieraniem i sortowaniem, o prędkości i pewności kie ł
kowania próbą kulczenia, zaś o sile k iełkowania t. j. o sile ro 
śliny j« k ą  ziarno wydaje, przez dokładne badanie młodej roślin
ki, podczas wegetacji.

Mało k tóry z gospr d irzy  zadaje sobie pracę wypróbowania 
przed siewem bądź to zakupionych, bądź własnych nasion. W ła 
sne zwłaszcza wówczas badać należy, jeśli pora sprzętowi nie 
sprzy ja ła  i przypuścić można., iż przez zrośnięcie i t. p. siła  
kiełków; nia ucierpiała. A jednak  jakże  ła tw y  na to sposób. 
Prób, mamy dw a zwykle używane sposoby, p r ó b ę  n a  p ł a 
t k u  i p r ó b ę  w w a z o n k u .  P rzy  pierwszej, kładzie się pe
w ną  ilość odliczoną ziarn pomiędzy dw a p ła tk i  grubego sukna, 
i takowe w c epłem miejscu postawiwszy, ciągle się zwilża. 
Ziarna, które kiełkują, codziennie się wybiera, a  te co kiełków 
nie puszczają, odrackowuje się w końcu, przezeo otrzymuje się 
pereentualną ilość lichego nasienia. P rzy  próbie drugim sposo
bem wykonanej, kładzie się odrachow aną ilość ziarn w zwykły 
wazonek, przysypując je  lekko ziemią. W azonik  stawia się w 
ciepłem miejscu, a ziemię należycie zwilża. Nie należy jednak 
wazonka podlewać, gdyż silniejszy p rąd  wody albo ziemię spłu- 
cze, i z iarnka do kupy pozsuwa, lub też sprawi utworzenie się 
sko rupy  na powierzchni ziemi, co kiełkowaniu przeszkadza lub 
takowe zupełnie wstrzymuje. Należy tylko z lekka ręką  skra- 
piać ziemię, lub też utrzymywać j ą  wilgotną przez pokrycie  
w arstw ą lekką, ciągle zwilżanego mchu. Nakrywszy wazonek 
taflą szklanną iub dzwonem szklannym i postawiwszy go na 
słońcu, przyspiesza się kiełkowanie. Roślinki wykluw ające  się, 
codziennie się wybiera i ilość takowych notuje.

Regułą  jest, że najpewniej k ie łku ją  i najsilniejsze rośliny 
w yda ją  takie z ia rna ,  k tórych w aga  względna (śpecifisches Ge- 
wichi) jest największa, takiemi bywają zwykle ziarna najdojrzalsze
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i najlepiej wykształcone. Zatem przy jednakow ej wielkości ziar
na, to zboże będzie najlepsze do siewn, k tórego korzec najw ię
cej waży. To samo wyrzec można o kartoflaoh i innych g łą 
biach, gdyż takowe przy średniej objętości zwykle największą 
miewają wagę względną. Przy równej jednakowoż wadze wzglę
dnej, siła rośliny tym bywa większą, im takow a z większego 
ziarna powstała ; i tak  znalazł Hellriegel, że przy równej wadze 
względnej, w dni 15. po wysiewie jęczmieniu, ziarno : 
w ażące 50 mllgramów wydało 70 mflgr. suchej substancji rośliny 

* ^  » » 55 „ „ „ „
* 3 0  „ „ 4 6 „ „  „ „

- 20 » ." 29 ”
Różnica ta czasem się wprawdzie później wyrównuje pod

wpływem silnej ziemi i korzystnej bardzo pory dla roślenia, lecz 
jednakow oż przy mniej korzystnych warunkach i w plonie czuć 
się daje.

Zatem zwłaszcza na ziemie słabsze i w klimacie mniej 
sprzyjającym, dobierać należy ciężkiego ziarna do siewn, gdyż 
roślina zeń powstała , bardziej zdolną je s t  oprzeć się niekorzy
stnym zewnętrznym wpływom.

Ciężkie ziarno od lekkiego łatwo oddzielić w r o z t w o r z e  
s o l i  k u c h e n n e j  o tęgości 10 —  24° Beaume’go, w który 
to roztwór ziarno się wsypuje. Cięższe opada, a lżejsze niedo- 
rosłe lub uszkodzone spływa i na inny użytek zebranym być 
może. Schonberg-Bornitz następujące podaje rezulta ta : Z pomię
dzy 20 ziarn jęczmienia na spód opadłego w roztworze 15® B. 
zeszło 19, a  rośliny z nich powstałe zdrowo i szybko rosły. 
Z 20, które spłynęły  zeszło tylko 9, z tych 3 po krótkim cza
sie zginęło, a reszta 6 słabo rosły. P rzy  drugiej próbie z 20 opa
dłych ziarn żadne nie chybiło, podczas gdy z 20 lekkich, 12 
tylko zeszło a z tych 4 obumarło wkrótce. Z 14 ziarn rzepaku 
opadłego w roztworze o 10® B. zeszło 13 i w ydały  rośliny zdro
w e; z 14 lekkich ziarn zeszło tylko 7, z tych 3 po kilka ty g o 
dniach zginęło, tak  iż zostało tylko 4, k tóre  rosły.

Do nasienia najlepsze j est  ziarno z u p e ł n i e  d o j r z a ł e ;  
n i e z u p e ł n i e  d o j r z a ł e  wprawdzie k iełkuje  dobrze i p o 
czątkowo silnie wyrasta, je d n a k  później nieco przyzostaje we 
wzroście (?), zaś p r z e j r z a ł e  kulezą się powoli i n ieregular
nie i wydają rośliny wzrostem nierówne. S c h u b a rt-G ła  11 e n- 
t i n  następującą w tej mierze zrobił próbę. W ziął z po ła  przed 
własciwem żniwem kłosy pszenicy w trzech porach i ta k :
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Nr. 1. Gdy mleczko w ziarnie wcale nie było zgęszczone.. 
Nr. 2. Gdy mleczko już zgęstniało nieco.

Nr. 3. Gdy ziarno już  było mączyste a  kiełek  o tyle roz
winięty, iż go paznogciem odłączyć było można.

Ziarna te wysadzono w różnych głębokościach w z ienfę
i okazało t-ie, iż  z e sz ło :

Przy  zagrzebaniu głęboko na 1" 2" 3" 4" 5" 6"

Z tąd  widzimy, że dojrzenie nasienia potęguje jego  siłę 
k iełkow ania  ')  Zarazem okazuje się nam widocznie, ja k i  ogro
mny wpływ ma głębokość zagrzebywania nasienia, i j a k  p rz y 
krycie go zbyt grubą warstw ą ziemi szkodliwie działa tak  na 
samo skiełkowanie, j a k  i na  późniejszy rozwój rośliny.

W  ogólności na dobroć ziarna do siewu w pływ ają  szkodli
wie wszystkie okoliczności, które opóźniają lub też tam ują  zu
pełnie  dojrzenie i normalny rozwój ziarna. Do tych zaliczyć 
można: za bujną lub za lichą rolę, za gęsty stan zboża, zbytnią 
posuchę lub wilgoć, lato za gorące lub za zimne, nagłe  zmiany 
temperatury, przymrozki nie w porę, wylęgnięcie zboża, złą p o 
rę  zbioru, uszkodzenie przez owady, rdzę, śnieć, chwasty i t. p. 
Nasiona w tych warunkach wyrosłe kiełkować m ogą pewnie 
i szybko, lecz zbywa im na sile utrzymania powstałej z nich 
rośliny. P rzykład  to wyświeci. P rzed  kilku laty użyto w wielu 
miejscach w Saksonii do siewu ży ta, które ucierpiało przy zbio
rze i w części nawet zrosło, przy próbie bowiem pokulczyło się 
doskonale. Zasiewy wyglądały obiecująco, a jednak  prawie zu
pełnie w zimie wyginęły, podczas gdy ostrożniejsi gogpodarze, 
k tórzy zasiali przeszłoroeznem, dobr?.e zebracem żytem, pięknych 
doczekali się zbiorów.

ł ) Zauw ażyć tu musimy, że w szystk ie trzy  próby robiono ziarnem  zebra- 
nem  przed rozpoczęciem  żniw a, zatem  zaledw o do jrzałem . P ró b y  te zatem  
zgadzaj? sig co do w yników  z podań? przez nas w „R olniku", T om  V. s tr . 27 
prób? p. Rosenberga-L ipińskiego. (R ed.)

z 50 ziarn Nr. 1. 
z 50 „ Nr: 2. 
Z 50 „ Nr. 3.

50—25— 2 - 0  - 0 — 0 
5 0 - 5 0 - 3 3 - 1 4 - 0 — 0 
50 —50—50—28— 1 5 - 2
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R ozm aitości.

O cięciu drzew ow ocow ych . Pism o : „la B elg ique hor- 
tico le“ zaw iera a rty k u ł w k tórem  F rancuz, n ie jak i L auchoulet tak  
streszcza głów ne praw idła, których się p rzy  cięciu drzew  trzym ać 
należy :

1. Młody, zdrow y, w olno ro snący  szczep, daje z początku  ty l
ko p rzy rost d rzew a. Po tym  pierw szym  perjodzie  w egetacji, usta je  
zw olna p rzy ro st d rzew a, a  za to sam o z sieb ie  w ykształca się n a sa 
dzan ie  ow ocu.

2. Podczas gdy  zbytek  soków  potęguje  p rodukcją  d rzew a k o 
sztem  ow ocu, tak  przeciw nie b rak  soków  potęguje rodzen ie  ow ocu 
kosztem  produkcji d rzew a.

3. U  szczepów  zdrow ych, a nie p rzestarzałych , napływ  soków  
bardziej je s t sk ierow any  na  zew nątrz  pn ia  i ku gałęziom , niż na  
w ew nątrz .

4 . G ałęzie rosnące w górę, z w iększą siłą  pędzą niż nag ię te , 
a im nag ięc ie  to je s t w iększe, tym pęd je s t słabszy  t. j .  tym m niej 
roczn ie  gałęz ie  w yrasta ją .

5. G ałęzie  ogólnie słabsze i bardziej poziom o w yrasta jące , ab 
sorbu ją  więcej siły, w m iarę ja k  ich kończyny znów  w górę w y ra 
s ta ją .

6. G ałęzie w je d n ą  stronę  p rosto  w yrasta jące , pędzą z w iększą  
siłą, niż gdy są  pogięte.

7 . P rzy  rów nych z resz tą  w arunkach w egetacji, te ga łęz ie  silniej 
pędzą , k tó re  m ają najw ięcej liści.

8. Im  bardziej są  gałęz ie  w ystaw ione na  pow ietrze i  na słońce, 
tym  silniej i p rędzej w yrasta ją .

9. Moc nasadu  gałęzi daje poznać p rzyszłą  je j siłę i w yrost.
10. O czko nad  którem  gałąź ucinam y, da tym  siln iejszy  w y

pust, im  sam o je s t siln iejszem , zdrow szem  i dojrzalszem .
11. C ięcie t. j .  odjęcie ostatecznych kończyn gałęz i, w zm acnia 

takow e, N ieobcinane i sobie sam ym  zo s taw io n e , w ysychają  i  obu
m iera ją .

12. Z bytn ie  coroczne przykrócan ie  gałęzi p rzeszkadza ich ro z 
w ojow i przez guzy i narosłe , k tó re  się w y tw arzają  i w olne k rążen ie  
soków  w strzym ują.

13. D ług ie  cięcie w zm acnia gałęzie, lecz za długie je  osłab ia .
14. Im  w ięcej ow ocu gałąź w ydaje, tym  słabiej rośn ie .
15. O szczypyw anie m łodych w ypustów  i cięcie gałęz i ju ż  oli- 

ścionych znacznie w zrost ich w strzym uje.
16. Z byt d ługie ucięcie ostatecznych kończyn gałęz i albo zupe ł

n ie  w strzym uje, albo też bardzo zw aln ia  w zrost i św ieże w ypuszcza
n ie  tychże.

17. W  gałęz iach  w górę  ro snących  lub m ało co nagiętych ty lko 
oczka ku końcow i będące się rozw ija ją , podczas gdy p n ia  bliższe 
zw ykle m arnieją.
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18. Zaś w gałęziach bardzo  nagiętych we wzroście si lniejszemi 
są oczka bliżej nasadu gałęzi położone, a  końcow e byw ają słabsze.

19. W gałęziach nie obcinanych a p row adzonych falisto t.  j t 
kolejno wznoszących się i opadających, w szystk ie  oczka z ró w n ą  siłą 
w yras ta ją .

20. U  pestkowych drzew obcinanie lub obłamywanie ułatwia 
nasadzanie  owocu na gałązkaęh niniejszych.

Podkowy z lanej stali. D ośw iadczenia  jak ie  w ostatnich 
czasach w P rus iech  zrobiono, p rzekonały , że stal lan a  da się ba r
dzo korzys tn ie  do w yrobu  podków dla koni użyć. P o d ko w y  z tego 
materjału sporządzane, są n ierównie tańsze i trwalsze, ja k  podkowy 
tej samej wagi z kutego żelaza wyrabiane. W edług  dośw iadczeń
przeprowadzonych przez kom endę 11. pułku huzarów  pruskich  s łuży
ły  n iektóre  podkow y 3 do 4ch miesięcy (k i lkakro tn ie  przebijane), nie 
będąc jeszcze zużyte. F ab ryk a  stali lanej p. K aess le r  v. Haspe, stacja 
koleji H agen , dostarcza gotowe podkow y w większej ilości po cenach 
następujących :

P odkow y pod konie  huzarskie  wagi 19 łu tów po 20 ct. w. a.
„ cięższe „ 32 „ „ 25 „ „ „
„ cieżkie pod artyler ję  „ 36 „ „ 28 „ „ „

Z. s.
Porównanie miar i w ag  niektórych. Poniew aż tak  przy  

czytaniu ks iążek  zagranicą wydawauyęh, ja k  i przy  użyciu maszyn  
zagranicznych, przychodzi mozolnie redukow ać  tam tejsze m iary  i w a
gi na nasze, przeto podajemy w kró tkości i w  przybliżeniu p o ró 
wnawcze zestawienie najzwykle jszych m iar i  wag w okrągłych cy
frach : .

1 szefel pruski ma 16 mecków =  1 3 / 2 garcom polskim .
10 morg. prusk. magdeburskich =  4*/2 morg. n. austr.

112 funtów cłowych =*= 100 fnt. wiedeńskim.
1 hektar francuzki =  l*/» morga n. austr.
1 kilogram =  2 Int. cłowe.

130 hektolitrów francuzkich =  100 korcom polskim.
1 ak r  angielski =  */* m orga n. austr.
7 buszli angielskich =  2 korcom  polskim.
1 dziesięęina rosy jska  —  2 morgi u. austr.
1 ezetwert’ rosyjska =  1 8/ t korca  polsk.

M ilątoo
Stypendja dwa po 800  złr . wyznaczyło c. k. Ministerstwo, 

ro ln ictwa w celu w ysłania  za granicę na pół roku  chcących się po 
święcić wyczerpującym studjom co do u praw y  jarzyn, a zwłaszcza
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ogrodnictwa gospodarskiego i uprawy nasion. W tyra celu mają się 
stypendyści udać w takie miejsca, mianowicie do Niemiec północnych, 
gdzie te gałęzie uprawy na wysokim stanęły stopniu. Podający się,’ 
powinni posiadać taki stopień w ykształcenia, któryby ich uzdalniał 
do zbadania dokładnego wszystkich szczegółowych warunków i oko
liczności ; należący do grona nauczycieli gospodarskich mają pier
wszeństwo. Podania należy adresować za pośrednictwem dotyczącego 
Tow arzystwa gospodarskiego do c. k. M inisterstwa rolnictwa, najda
lej do końca maja 1870.

Założyciele bukowińskiego towarzystwa zaliczkowe
go W Czerniowcach na mocy potwierdzających statutów  wybrali 
kom itet zarządzający : P  r  e z e s e m br. A ntoni Gostkowski, szef i  
właściciel domu Zleceń Rolników, członek rady  nadzorczej Igo gal, 
tow. rek, i wy w. spirytusu w Czerniowcach. K o n t r o l o r e m :  Michał 
W artarasiew icz właściciel dóbr, czł. rady nad. tow. wzaj. ubezp. od 
ognia w Krakowie. Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Ja n  Gram ski wł. dóbr. 
Z a s t ę p c a  k o n t  r o l o r a :  Bolesław hr. Dinheim Chotomski, dy
rek tor fabryki pier. gal. tow. rek. i wyw. spirytusu w Czerniowcach. 
S e k r e t a r z e m :  Jan  Dylewski, urzędnik sądowy. Z a s t ę p c a
s e k r e t a r z a :  Ju lian  Naganowski, adjunkt sądowy. S k a r b n i k -  
Franciszek Longehamps. Z a s t ę p c a  s k a r b n i k a ;  Jakób  Skrzę- 
tow ski buchalter. C z ł o n k o w i e  w y d z i a ł u :  Grzegorz Smolaki 
wł. dóbr. Dr. Eugenjusz Markiewicz adwokat krajowy. Edmund Mło
dnicki adwokat, K s. Stefan Dembiński, A leksander Kołodnicki wł. 
domu, Alojzy Smerekowski właściciel domu.

Stowarzyszenie czynność swoją z d. 22. marca r. b. rozpoczęło 
a że udział w niem biorą tak  mieszkańcy m iast jako i wsi przeto* 
p rzy  pożyczkach, które prócz na weksle, będą dawane i na zastawy 
nietylko drogie kruszce i towary, lecz zarazem zboże i inne produ- 
k ta  przy rozwinięciu działań przyjmowane będą.

Przegląd piśmiennictwa gospodarskiego.
W skazówki dla gospodarstwa wiejskiego przez Igna

cego Soldraczyńskiego. Tom 1. Część druga. Tytuł jak i dzieło 
to nosi, wkłada na nas obowiązek wyrzeczenia o nim uwag naszych, 
do których byśmy się bez tego uprawnieni nie czuli. W iększą bo
wiem część tomu zajmują rzeczy bardzo nieraz zajmujące, nawet po
uczające, lecz bynajmniej nie mogące służyć za wskazówki ziemia
nom naszym. Trudno zapewne wyrzec, jakoby rzeczy o których dzie
ło to traktuje, związku z gospodarstwem wiejskiem niemiały; mają 
go bezwątpienia, gdyz mało je st przedmiotów któreby więcej lub mniej 
do gospodarstwa odnieść się nie dały, lecz sądzimy, że sposób przed
stawienia przedmiotów, ciągle dygresje odciągające uwagę czytelnika 
i zaćmiewające całość tak dalece, że w żaden sposób systemu i wy-
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ników dopatrzyć się  niemożna, zwichnęły zupełnie cel, który tytułem 
je st dziełu wskazany. Autor ciągle daje dowody erudycji wielkiej, 
cytuje przy każdej sposobnos'ci mnóstwo bardzo cennych i zajm ują
cych wyjątków z dzieł najrozmaitszych, słowem, gromadzi całe stosy 
wiadomos'ci, lecz dotychczas, a już jestes'my w połowie dzieła, nie 
podał gospodarzom nic coby im w praktycznym ich zawodzie w ska
zówką być mogło. Smutne to nadzwyczajnie, że u nas gdzie i tak 
mało gospodarze czytują, pod tym tytułem pojawia się książka, która 
zachęciwszy nie jednego chciwego rady i nauki, odejmie mu na d łu
go zaufanie do tego, aby z książki jaką korzyść dla gospodarstw a 
zaczerpnąć było można. Z tego względu za złe mamy autorowi, źe 
dał dziełu, któremu zresztą wartości nie zaprzeczamy, tytuł do k tó re
go, zdaniem naszem, najmniejszego niema prawa. Z naszego stanow i
ska rzecz wyłuszczywszy, pozostawiamy ludziom zawodu, ocenienie 
naukowej wartości „W skazówek dla gospodarstwa w iejskiego.“

Kalendarz rolniczy, wydany staraniem Adama Mieczyńskiego 
na rok 1870. Część druga. W arszawa, nakładem redakcji G azety ro l
niczej. Jestto  dodatek do kalendarza gospodarskiego urządzonego na 
wzór podobnych kałendarzów niemieckich : M entzlr, Lóbego i  t. p. 
Kalendarze takie opatrzono białą ćw iartką papieru na każdy dzień 
roku, a  mające dodane rejestra gospodarskie w skróceniu, i najczę
ściej potrzebne w gospodarstwie obliczenia i tabelki, stały  się już od 
dawna niezbędnemi w sąsiednich Niemczech. Tam gospodarz każdy, 
czyto właściciel, czy oficjalista uczuwał konieczną potrzebę takiego 
podręcznika. Przy gospodarstwie bowiem, gdzie tyle jest codzień rz e 
czy do spam ię tan ia, notatki robione w każdej ch w ili, są jedyną 
rękojm ią że się niczego nie zapomni i wszystko wczas dopełni. 
Im bardziej gospodarstwo staje się zaw odem , wymagającym 
największej może ze wszystkich baczności i  w szechstronności, 
im bardziej ono, według słów D om basla, staje się podobnem : „do 
jenerałnego sztabu “ tymbardziej takie yademecum nieodzo- 
wnem jest dla tego, który jakąkolw iek nadzorczą czynność w tym 
sztabie wykonuje. Zapomnienia, zaniedbania stają się coraz zgubniej- 
sze, a od nich chroni —  Kalendarz gospodarski. Dlatego z ży
wą radością witamy coraz częściej w języku naszym pojawiające 
się kalendarze takie, bo to samo, iż chętnych znajdują nakładców, 
je st nam rękojmią, że gospodarze nasi uczuwają niezbędność takich 
podręczników, że zatem rachunkow ość,. dokładność i staranność w 
szczegółach, te zalety na których nam zbywało, sta ją się i  naszych 
gospodarzy udziałem.

Otóż do takiego to kalendarza, dołączył p. Mieczyński, redak
tor Gazety rolniczej, dodatek, obejmujący dokładny wykaz zatrudnień 
gospodarskich na wszystkie miesiące, a prócz tego różne wiadom o
ści dla gospodarzy użyteczne.

Zatrudnienia gospodarskie pióra p. Ja n a  Swieńczyca, w spółpra
cownika Gazety rolniczej, obejmują w obszernem wyliczeniu wykaz 
robót wszelkich, jakie na każdy miesiąc przypadają. Roboty te wy
liczone są szczegółow o: 1. W oddziale domowym. 2. W oddziale
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rolnym, do którego włączony je s t  inw entarz  żywy. 3. W  dziale p rze 
mysłowym. 4. W  dziale leśnym. W ielce cenne w skazów ki są zaw ar
te w tych przypomnieniach, k tóre  jak  z wszystkiego widać dośw iad
czona prak tyka  dyktowała, dlatego radzim y gospodarzom, aby je  o d 
czytywali sami i oficjalistom swoim odczytywać dawali, a  pew nie  
W ówczas znajdą czas n a  nie jed n ą  użyteczną robotę, k tó ra  się te raz  
zaniedbuje dlatego, że się zapóźno opatrzono, gdy już czas minął.

Z  pomiędzy, wiadomości gospodarsk ich  wyliczymy tu tylko n ie 
które, k tóre  bądź to użytecznością  sw oją na  to zasługują, bądź też 
nastręczają  nam sposobność do zrobienia  uwag. I  tak :

I I .  1 abela ułożona do obliczenia wartości różnej paszy w stosunku 
do średniego siana podług E .  Wolffa, wywołuje nam znów przed oczy 
ow ą dotychczas jeszcze pokutującą po naszych polskich książkach 
teorję obliczania pasz  n a  wartość siana. T e o r ja  ta  wszędzie za  zu 
pełnie fałszywą uznana, stanowi właśnie najs łabszą stronę  zresztą  
wielce cennego dzieła E .  Wolffa. Otóż właśnie tę najs łabszą stronę  
wyszukuł wydawca i podał nam j ą  bez koniecznych i błędną jedn o 
stronność obliczania na w artość  s iana modyfikujących rubryk, k tó re  
znachodzimy podane w tabeli Wolffa. R ubryk i te  s ą :  1. C ałkow ita  
ilość pokarm u  zaw artego w 100 częściach jak iego  pożyw ienia .  2. 
I lość  azotowych pokarm ów  w 100 częściach. 3. I lość bezazotowych 
pokarm ów  w 100  częściach. 4. S tosunek azotowych do bezazotowych. 
5. I lość drzew nika  w 100 częściach. 6. S tosunek  drzewnika do ogó
łu pokarm ów . 7. I lość  tłuszczu i wosku w 100 częściach. 8. I lość 
w ody w 100 częściach. T e  dopiero rub ryk i umożliwiają nam kom bi
nację paszy i z rów noważanie  w niej odpowiednio do potrzeb zwierząt, 
różnych jej składników. Samo zaś czyste podanie tabeli pasz na w ar
tość s iana obliczonej,  p row adzi do takich gospodarskich  n iedorzeczno
ści a  naw et niemożliwości, jak iem i byłoby np. zadaw anie  krow ie  w 
m ie js c e .25 funt. s i a n a — 88 funt. buraków, coby podług tabelli w 
kalendarzu  nam podanej miało być racjonalnem, a  co jed n ak  ani żo
łąd k a  k row y  ani kieszeni gospodarza  by nie zadowolniło . Porzućmyż 
zatem raz  na zawsze owe bezzasadne rów now ażn ik i pasz, i w dzie
łach gospodarskich  nie w pajajm y w gospodarzy naszych błędnych, 
wszędzie już  zaniedbanych teorji , pod pozorem, iż takow e przystę,- 
pniejszemi dla nich będą. Raz w korzeniony fałsz trudno  potem w y
korzenić, trudniej niż wcale nic nie wiedzącego nowej teorji  nauczyć. 
T ak ie  rozszerzanie  błędów, niemających naukowej podstawy, mam y jak  
najmocniej za złe wydawcy niniejszego kalendarza.

X V I I .  Porównawcza wartość nawozów  przez P o likarpa  Szla- 
zk iew ieza ,  nie zupełnie jasno  i wyczerpująco przedstaw ia to co 
ty tu ł wykazuje. Oceniając porów naw czą w artość  naw ozów, n iem ożna 
było pominąć zupełnie znakomitych fizykalnych przymiotów obornika, 
k tó re  właśnie nadają  mu tak  niezaprzeczoną w yższość nad  wszystkia- 
mi "nawozami sztucznemi, że zaledwo w yjątkow o te ostatnie w z u 
pełności nawóz stajenny zastąpić są  w stanie. Dziwi nas także owo 
bezwzględne twierdzenie na str. 355  : „że jakko lw iek  kw as fosforny 
odgrywa także bardzo donośną  rolę w procesie rosienia, to zawsze 
przy  azocie pierwszeństwo zosta ło .“ S łow a te, trochę za ogólnikowo



t raktu jące zasadniczą kwestję, co najmniej dziwnemi się wydać m u 
szą gdy pochodzą od t łumacza Villa.

X I X .  Ogólne wskazówki ja k  się obchodzić w  praktyce z m a
chinami etc. etc. pana  L. S uchodolsk iego ,  bardzo p rzydadzą  się 
nam teraz zwłaszcza, gdy coraz bardziej maszyny się w go sp od ar
stwie zagęszczają. My zbyt jeszcze często m y ś l i m y , iż ze 
skom plikowanem i płodami ludzkiego umysłu, można tak  się o bch o 
dzić jak  z p ros tym  naszym daw nym pługiem, b roną  i t. p. Przez 
niedbałość psujemy maszyny i tracimy znaczny kapita ł.  Czas nam z a 
tem nauczyć obchodzenia się z niemi, i  w skazów ki w tym względzie 
rzeczywiście są  użyteczne.

 ̂ K alendarz łow ieck i;  mycie, strzyż i p rzygotowanie  w e łn y ;  roz
mnażanie drzew owocowych i inne  n iektóre  rozdziały, wcale użyte
czne zawierają  w iadomości i w  ogóle tylko polecić możemy tę publi
kację, k tó ra  mimo usterek  niektórych, zapełn ia  do tk l iw ą lukę w p i
śmiennictwie gospodarskiem  naszem . N iech chętny pokup  ze s trony  
gospodarzy zachęci nakładcę do corocznego w ydaw ania  takiego k a 
lendarza, a  nie  wątpimy, że coraz lepszym i odpowiedniejszym stawać 
się będzie,

H o r a ,  organ T ow . ogrodniczo-sadowniczego. W łaśc ic ie l  wy
dawca i re d a k to r :  W ładysław  Tynieck i .  —  P o d  tym tytułem w y ch o 
dzi od stycznia b. r. we L w ow ie  pismo miesięczne w miejsce d a 
wnej Irydy. R edagowane przez człowieka zawodu, profesora bo taniki 
przy szkole dublańskiej, odpowie ono pew nie wszelkim wymaganiom 
miłującej ogrodnictwo publiczności i będzie w skazów ką na tern polu 
n a  jakiej nam  dotąd zbywało. O grodn ic tw o , ta siostrzyca go sp o d ar
stwa, je s t  je j n ieodstępną tow arzyszką  i rów nie  j a k  ona, umiejętnego 
potrzebuje starania ,  aby czy to w pięknem , czy w użytecznem odpo
wiedzieć stawianym wymaganiom. Niech zatem gospodynie nasze do 
których wyłącznego zakresu  ogród należy, w esprą pismo, które n i e 
jednej pożytecznej rzeczy nauczyć ich może, dodając do ich dośw iad
czenia, nabytki now e wiedzy i nauki. Im  umiejętniej gałąź jaką  pie
lęgnujemy, tym więcej przyjemności s taranie  nam to przynosi,  nie- 
mowiąc ju ż  o korzyści i dlatego nie wątpimy, że s tudjowanie F l  o r y ,  
spotęguje jeszcze w paniach naszych zamiłowanie do tego tak miłego 
d la  kobiet zajęcia,  jak iem  na  wsi je s t  ogród.

, D o M  zapew ne nie rozeszła się w iadomość o nowem piśmie 
gdy z zaledwo 70 prenum eratorów  ono liczy, i dlatego pospieszamy 
donieść o mem w nadziei, że każdy z czytelników naszych pospieszy 
i za -i złr. rocznie, sprawi pani swojej niespodziankę F l o r a  k tóra  i 
treśc ią  swoją i zewnętrzną ozdobną formą, w ar ta  je s t  być w rękach  
nadobnych a zarazem praktycznych gospodyń naszych.

Usilnie pragnąc ja k  najw iększego rozpowszechnienia  pisma te 
go, musimy zarazem doradzać Redakcji, aby nie bardzo się z a p u 
szczając w botaniczne wyszczególniania roślin , nie dla wszystkich 
zajmujące i przystępne, podaw ała  ile możności p raktyczne w skazów - 

1 pielęgnowania  roślin w ogóle, jak  i w szczególności', aby zaznaja-
R olnik. Tom  V I. j  ~



miała popularnym wykładem czytelniczki swoje z fiziologicznemi .pra
wami życia roślin, współudziału ziemi i r. p. tak  aby przy  prakty- 
cznem kierownictwie w dziedzinie  ogrodnictwa, podaw ała  zw olna i 
p rzystępnie  podwaliny naukow e, na  których ta gałąź zatrudnień  ludz
kich się gruntuje. T ym  sposobem stanie  się F l o r a ,  nie sucho bota- 
nicznem, mężom nauki tylko dostępnem pismem, lecz będzie i  po- 
nczającym, dla płci pięknej podręcznikiem , w którym znajdzie p o ra 
dę w wypadkach poszczególnych, a zarazem miłym przew odnik iem  w 
dziedzinie nauki, z której powoli zaczerpie tych wiadomos'ci o życiu 
roślin, których zrozumienie dopiero, tak  powabnem czyni obcowanie 
z przyrodą.

Od R edakcji w ym agam y takiego k ierunku, bo ten tylko zdolny 
dać pismu wzięcie, a od pań naszych żądamy poparcia ,  aby R e d a k 
cji dać  możność rozwinięcia  p rogram u swego i okazania, że zadanie  
swe w tym k ie runku  pojmuje.

Kończymy nadzieją, że w żaden sposób F l o r a  w p o ś r ó d  s ióstr
swoich nie zginie.

J. von Kirchbach's Ilam lbuch fur Landwirthe. —
Siebente Auflage, revid irt  von Dr. K .  B  i r  n b a  u m. —  2 tomy. —  
Berlin u W iegandta  1870.

K śiążka  ta ,  której rozpowszechnienie  dowodzi je j użyteczności, 
n ie obejmuje w sobie j a k  zdawaćby się mogło, systematycznego w y 
k ładu  teorji gospodarstw a. Je s t to  ty lko podręcznik  dla gospodarza, 
w którym  z ła twością  znaleść może zdania  najs ławniejszych a g rono
mów i p rzyrodników  w pewnym danym w ypadku. Dzieło to bowiem 
je s t  zestawieniem, systematycznie podług przedmiotów nłożonem, w y
ją tk ó w  z dzieł najznakomitszych w tym zawodzie pisarzy. N ie  p o 
służy zatem książka  ta  za  w skazów kę dla gospodarza, k tó ry  nieobe- 
znany  ze swem zawodem będąc, szuka naukowych podstaw  do d z ia 
łania, żąda systematycznego wyłożenia prawideł gospodark i,  —  lecz 
tym użyteczniejszą będzie dla gospodarza ze zdaniem urobionem już 
grun tow nem i studjami lub racjonalną prak tyką . T ak i  znajdzie tu bez 
mozołu zestawienie  zdań najznakomitszych na  tem polu pracow ników , 
a mając swój sąd, trafnie  w ybrać zdoła. Prócz tego przy obliczeniach 
proporcjach, wymiarach, tak niezbędnych w  gospodarstw ie  op ierają- 
cem się na racjonalnych, rachunkow ych podstawach, ks iążk a  ta  nie- 
oszacowanem dla każdego będzie m a te r ja łem , bo z ła tw ością  w s z e l 
k ie  cyfry znajdzie i  ze zdań różnych pisarzy będzie mógł wyciągnąć 
średn ią  proporcjonalną, zawsze najbardziej do p raw dy  zbliżoną.

Internationale Geireide-Mahmasehinen-ConcuiTenz zu 
ling. Alteilburg, im  A uftrag edes  land w. V ereins des W ieselburger 
Comitates verfasst von W . H e  e k e  u nd  G. K r a f f t .  Je s t to  d o k ła 
dne sprawozdanie  komisji  wysadzonej do osądzenia konkurujących 
żniw iarek, zredagowane przez wyż wymienionych członków tejże k o 
misji, a  zarazem profesorów akademii roi. w Węg. Altenburgu. D zie
ło to opatrzone 18 drzew ory tam i najcelniejszych maszyn, polecamy



każdem u, k toby chciał dokładniej się obeznać z d z ia ła lnośc ią  żn iw ia
rek  i ze stopniem  doskonałości na  jak ie j ju ż  sto ją . P rzek o n a  się, że 
dziś już  chyba zastarzały  przesąd  tw ierdzić  m oże, ja k o b y  dobrej żn i
w iark i n ie było. O grom na ilo ść  konkuru jących  m aszyn (18  z sam o- 
dzielnem  odkładaniem  a l l  z odkładan iem  ręcznem ) i  w ytraw ny, 
przez zdolnych lodzi zaw odu w ydany o nich b ezstronny  sąd, u ła tw ią  
każdem u w ybór najodpow iedniejszej m aszyny, d latego p o rad n ik  ten  
d la chcącego nabyć żn iw iarkę  je s t koniecznym . Z a cenę 1 złr. 50 ct. 
nabyć go m ożna w k s ięg a rn i G ubrynow icza i  Schm idta, Ł,wów p lac  
św . D ucha 1. 43.

Korespondencj e Rolnika.

Znaczenie owcy opasowej w Galicji.
W ielorakie przyczyny , 1 pom iędzy k tórem i znakom ite  zajm uje 

m iejsce w rodzony nam  b rak  w ytrw ałości, żm udnej a  cichej p rący , 
w reszcie b rak  rozszerzonej n a  tem  w łaśnie polu nauki, sp raw iły  to, 
iż  w ogóle w ro ln ictw ie postęp  się nie ro zw iną ł sam orodnie  na ro 
dzim ych podstaw ach , z zastosow aniem  do m iejscow ych w arunków . 
G dziekolw iek się on pojaw ił, był napływ ow ym , żyw cem  z obczyzny 
w ziętym  i tak  : p łodozm iany z m glistej i kredow ej A n g lji , m okrej
B elgji, obfitej w robo tn ika  B aw arji i t. p ., że pom inę szereg  różn ic  
ogrom nych finansow ych, handlow ych, i innych, żyw cem  u nas zasto - 
sow yw ąno. Q lsn ien i znakom itością  łą k  zagran icznych , kupow ano u 
nas nasiona traw , na  zapew nienie producentów , że na w ycieńczonych 
polach m nóstw o siana  bez upraw y zbierzem y. R zepę z regulow anych 
angielskich  n izin  bezzim nych, przen iesiono  na  n aszą  tw ardą , suchą, 
stepow ą niw ę z pó łroczną zim ą, gdzieby kopan ie  jej w ięcęj k o sz to 
wało ja k  w a r ta ;  lecz tego k łopotu  nam  niezrob iła , bo się n ierodziła . 
R acjonalne, śliczne, szybkie konie angielsk ie , o\v,oc rozum u i p racy  
3001etniej zachw yciły n a s ; sprow adzono za chudą k ieszeń  naszą, w y 
b ie rk i cienkie i w ysokie, i skrzyżow aw szy z naszem i poczciw em i 
Szkapami w ytrw ałem i n a  g łód i zim no, sp łodzono z n ich to , co być 
m usiało , do niczego n iezda tne  'd z i r g i ;  koń  ang ie lsk i najlepszy w 
św iecie popadł w dyskredyt, a dziś hodow nicy ra jo n a ln i , sp ro w ad za 
jący  i hodujący przy  zapasach karm y bogatej, konie ang ie lsk ie , łą 
czące budow ę, zdrow ie i uży tek , zw alczyć n ie m ogą oczyw istem i re 
zultatam i, przesądu  i w strętu  do A nglików . S poradycznie sław ione 
najrozm aitsze rasy  bydła zagranicznego sp ro w ad zan o , k rzyżow ano  
niem i i przekrzyżow ano, repu tac je  ra s  kolejno upadały , ustępu jąc  m iej
sca innym  ; w ym ieszano nakon iec różno rodne  bydło do tego s topn ia , 
iż  dziś w ołoska ra sa  najlepsze  k sz ta łty  i u ży tk i jeszcze  okazuje , bo 
dz ik i kraj n ieszczędził je j pożyw ienia , a na tu rze  zostaw iona hodowla, 
n iew ykorzen iła  zalet. O w ce z najc ieńszą  w ełną, słabe i  delikatne, by ł 
czas, że p łaciły  w ysoko w e łn ą :  sprow adzono je  g o rączk o w o : ja k
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m oda minęła, zaniedbano je ,  wystawiając na  pociski głodu i s ł o ty , 
a  gdy tysiącami ginąć poczęły, całą winę na  te biedne zwierzęta z ło 
żono, i stały się tak w strę tne  gospodarzowi i oficjaliście, że ja k  
w ilka  się boją dotychczas ow-cy, chociażby zupełnie n iepodobną była 
d o , tej, k tó ra  zdechła ; choćby była zdrow a, tęga, wełnista, pow tarzają  
ciągle, że zje cię z nogami, a potem sam a zdechnie.

Zawsze więc zaczynano od nieoględnej i sprzecznej ze stosun
kam i krajówemi gorączki postępu, w nadziejach cudownych i darmo 
przychodzić mających korzys’ci, a po doznanych trudnościach aklima
tyzacji i łam ania  się ze stosunkami o d rę b n em i, zaniedbanie, ztąd 
straty  na majątku, a nakoniec  nowe i przesądne przysłowie przyby
wało do dykcjonarza biedy gospodarskiej .

Może zbyt ja sk raw y  lecz niemniej zasmucająco p raw dziw y wstęp 
potvyższy k ieru ję  do noWo pojawiającego się dążenia  w rolnictwie, 
do w ytw orzenia  ras  mięsnych, tak  u bydła jak  owiec. K ie run ek  ten 
zbawienny dla ro lniczej produkcji ,  opanow ał ś rodkow ą E uropę,  a 
biedny nasz kraj zacofany, poddać się pragnie  bezw arunkowo temuż 
prądow i. N ow e sitko na kołek, i niedziw, bo czyż mało świetnych 
rezultatów widzi się na  tej drodze zag ran icą  zdobytych, a na  w ysta
wach opasow a n. p. ow ca angie lska  zadziwia sw ą znakom itą  wagą, 
doskonałym gatunkiem mięsa, i korzyściami w transporc ie  k o le j ą ; 
zresz tą  co to za potężne  zwierze owa le icesterka lub south-downska 
owca, a przytem niestety  kusi now ością  n iepomału!

O tej tu owcy opasowej chcę w idzenie moje wyrazić, o ile dla 
nas może być użyteczną. Zastrzegam się najmocniej, bym zaprzeczał 
je j  zaletom, owszem cenić j ą  wypada wysoko, a kraj nasz musi go 
tow e typy kompletne zw ierzą t rozpłodowych sprowadzać tam, gdzie 
zastosowanie miejscowe znachodzą, gdyż nie czas dziś d rogą  Backe- 
wella mozolnie na własnych zwierzętach odmieniać w iekow ą pracą 
ich naturę ,  bo czas nagli , a  n iem a widoków nic lepszego, ba nawet 
równie dobrego wytworzyć w tym kierunku  ja k  owca opasow a an 
gielska ; zgubnem jednakże  uw ażam w prowadzanie  jej w gospodar
stwa nasze  pagórkowate, lesiste, lub podolskie, niemniej zas tępow a
nie owiec cienko-wełnistych south - do w n a m i, lub krzyżow anie  tych 
ztąd baratiami opasowemi. Zawsze fatalność okoliczności p o tr ą c a ją 
cych nas w błędne kierunki towarzy.szyła k lęskom krajowym , p o trą 
canie owe często pochodzi od najlepszych chęci dla kraju. Takim 
zwodniczym impulsem do niebacznego w prowadzania  owiec angielskich 
do kraju, mogą się stać dbałe i oświecone działania M inisterstwa ro l
nictwa. P roponuje  bowiem p. minis ter  sprowadzenie  na kosz t sub 
wencyjny dla kraju baranów rasy  south-down, następnie  licytować je 
pomiędzy włościan i większych właścicieli , dla  krzyżow ania  niemi 
prostych owiec i merynosów, w celu zaprow adzania  mięsnej r a s y ; 
niedobór zaś k tóryby się przy licytacji okazał, ma być na koszt kraju 
wzięty jako  subwencja. Zaiste p iękna to i szczodra myśl,  lecz czyż 
zdołamy oprzeć się pokusie nabytku taniego, modnego i pięknego ba- 
r a n a ?  czyż nie uśmiechnie się niejednemu nadzieja, że kupiwszy 
south-downa będzie chował barańy, k tóre  za drogą cenę sprzeda po-
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t e m  ? że  z re sz tą  p rz y  chudych  u g o rach  i  p sz e n n e j  słoraię> , w  W  

r o ś ć  m u b ęd z ie  m ięso  j a k  n a  d ro ż d ża ch ,  za  k tó r e  w e  W ie d n iu  g rub  
p ien ią d z e  b rać  b ę d z i e ?  J e s t t o  z re sz tą  t a k  p i ę k n a  SP?80^ 08^  P " ® '  
r o b ie n ia  z g r u n tu  tej z n ie n aw id z o n e j  o w c y  c ien k o -W ełn is te j ,  
czy  n ieu s ta n n ie ,  a  zn ie ść  n ie m o ż e  m o k r e g o  p a s tw i s k a ,  a n i  n a  
m ie  t łu s ta  być  w  z im ie  n iechce ,  lecz m a s z e ru ją c  p o k o te m  n a  b a n ty ,  
o b łu p io n ą  s k ó r ą  p rz y p o m in a  s w ą  s m u t n ą  e g z y s te n c j ę ;  n a k o m e e -  
t rze b a  cos ta k ż e  k u p c o m  n a  z łość  z rob ić ,  k tó r z y  za  w e łn ę  m a ło  p ła c ą  
o d w o łu jąc  s ię  n a  A u s t r a l ję .

F ig l a r n e  te m a r z e n ia  m o g ą  m ieć  b a rd z o  sm u tn ą ,  r z e c z y w is to ś ć  
w s k u t k a c h :  O w c a  a n g ie l s k a  ro z ra s t a  s i ę , i  d o j r z e w a  sz y b k o  W i,
l ec iech  d o ch o d z i  aż  do 1 5 0  fu n tó w  w ag i ,  lecz  to w te d y  s ię  d z ie j e ,  
j eź l i  m a  w  lec ie  b u jn ą  z a w s z e  p a sz ę ,  a  w d o d a tk u  i le  zje  k o n iczy n y  
z ie lonej  w s ta jn i  , ba  j e s z c z e  g ry s u  p e łn y  ż ło b ek ,  i m ak u c h ó w  p o d o -  
s ta tk ie m ,  w z im ie  o w sa ,  g r o c h u ,  m ak u c h ó w ,  g ry su ,  s ian a ,  b u ra k ó w  
i m a rc h w i ,  albo. b ra h y  o raz  s łom y, ty le  i le  z je ,  a lbo  p o d łu g  G ro u y ę -  
na  re ce p ty ,  śc iś le  do w ag i  z w ie rz ęc ia  o b l ic z o n ą  k a rm ę .

Czy  w ie le  g o s p o d a r s tw  n a sz y ch  z n a jd z ie  te  w s z y s tk ie  ’p r z y s m a 
k i  do d a n ia  ow com , i czy  d ać  j e  p o s t a n o w iw s z y  n ie  b ę d z ie  m u s ia ło  
s ię  z g ru n tu  z m ie n ić  n a  fo r so w n e  g o s p o d a r s tw o ,  do  k to re g o  p o d w ó j 
n e j  i lo śc i  rą k ,  d z ie s ięc io rak ich  k a p i t a łó w  i b a rd zo  z d o ln y c h  of ic ja l i 
s tów  b ęd z ie  p o t rze b a  ? C zy  z re sz tą  m a ją c  do d a m a  o w c o m  t a k i e  
p rz y sm a k i ,  n iew y jd z ie  lepie j  n a  o p a s ie  w-ołów, n a  to  k a ż d y  g tęb ie j  
p o m y ś la w sz y  o d p o w ie .

K r z y ż o w a n ie  o w iec  c ie n k o -w e łn i s ty c h  z  so u th -d o w n a m i ,  b a rd z o  
p i ę k n i e '-się' w p ie rw sze j  g e n e ra c j i  uda je ,  lecz w  n a s t ę p n y c h  d e g e n e ru -  
j a " owce  sy s te m a ty c zn ie ,  tak ,  iż  p ó łk r w i  lep s ze  są  od  / ,  k r w i ,  a  te 
lep sze  o d  7/ -  k rw i ,  w  ogó le  j e d n a k  b ę d ą  to  p r o d u k ta  n ie  w ie le  w ię 
k sz e  i c ięższe  od  m e ry n o só w ,  i k o r z y ś c i  w t r a n s p o r c ie  n ie  t a k  z n a 
czne  p rz y n io s ą ,  za  to w e łn ę  d a d z ą  dużo o r d y n a rn ie js z ą ,  a  p o d m ię -  
s z a w sz y  tak ie j  w e łn y  do  s t rz y ż y  z o w c za rn i ,  od  ra z u  cena  s p a d n ie  
ze  120* z łr .  n a  70  złr .  za  ce tn a r ,  g d y ż  n ic  sz k o d l iw sz e g o  d la  f a b ry k a n ta ,  
j a k  n ie je d n o l i ta  w e ł n a ,  to też  cenę  z n iż a ją  n ie l i to ś c iw ie .  S w o ją  d r o g ą  
t a k ie  k rz y ż o w a ń c e  b a rd zo  b ę d ą  w y m a g a ją c e  w  p a s z y .

O w c a  n asz a  p r o s t a  g ru b o -w e łn i s ta ,  j e s t  j e d y n e m  z w ie rz ę c ie m  
k r a jo w e m ,  k tó r e  z a p o m n ia n o  m ię sz ać  z i n n e m i  r a s a m i ;  j e s t  o n a  z n a 
k o m ic ie  m leczn ą ,  co ta k  p rz e w a ż n ie  d o c h ó d  z niej  p o d w y ż sz a ,  iż n a  
m a łą  sk a lę  h o d o w a n a  p r z e w y ż sz a  d o c h o d em  m e ry n o s y  ; j e s t  o n a  
p r z e d m io te m  o b sz e rn e g o  h a n d lu  , p rz en o s i  s ię  w  ró ż n e  o k o l ic e  n i e 
u s ta n n ie ,  i w sz ę d z ie  sw ą  w y t r w a ło ś c ią  um ie  s ię  z a s to s o w a ć  i w y 
żyć.  G d y b y  ted y  ow cę  p r o s t ą  k r z y ż o w a ć  z a n g ie l s k ą ,  u t r a c i ł a b y  w  
p ro g ien i tu rze  zu p e łn ie  s w ą  m leczn o ść ,  n ie w ła ś c iw ą  m ię sn y m  z w ie r z ę 
to m  w e łn a  jej bez  p r a n ia  fa b ry c z n eg o  d a ją c a  s u k n a  n ie s c h o d z o n e j  
t rw a ło ś c i ,  s ta łab y  s ię  t łu s tą ,  k ró t s z ą ,  k o lo r  c za rn y  lu b  b ia ły  z m i e n i ł a 
b y  w  b u ry ,  b y łab y  c ień szą  i k ę d z ie rz a w ą ,  i ju ż  s z a c o w n e g o  s^ n a  
ch ło p sk ie g o  by  7. niej  z ro b ić  n ie  m o żn a ,  s ta ła b y  się  p r z y te m  d e l ik a 
t n ą  i w y m a g a jąc ą ,  s ło w em  p rz es ta ła b y  b y ć  k la s y c z n ą  w sw o je m  r o -
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n o m ji  ZaSt0S° ' V'a n ą  do kraJ ° w e g o  o b y cza ju  i s to su n k ó w  ubogiej  e k o -

Z a p a t r u j ą c  s ię  n a  s to s u n k i  g o s p o d a r c z e  Galic ji  w schodn ie !  k tó -

s te  'Vh KCIW0SC'-ą  JeSt, k h m a t  P ° su s z n y  1 s te p ó w y ,  s p ro w a d z a ją c y  c zę 
s te  chyb ian ie  s ian a ,  k o n ic z y n y  i b u ra k ó w ,  p rz y te m  w y p a lan ie  p a s tw is k

r a k  d T  ^  Przewazn\e ? f o ry  1 Prze}° g i  Pod o z im in ę ,  w id z ą c  że  b ra k  
r ą k  do  p ra c y  co raz  d o tk l iw ie j  s ię  czuć  da je ,  i s ta w ia  n a m y s łu  a o d n a  
przeszkodę ,  do  r o z w i n ie m a  się  fo r so w n e g o  ( in te n z y w n e g o )  gosp^odar- 

wa, dalej  b ra k  0 dp a d k ° w i fab ry czn y ch ,  ta k  g r y s u  j a k  i m ak u c h ó w  
t a k  n iez b ę d n ie  d la  r a s  m ię sn y c h  p o t r z e b n y c h ,  z d a je  s ię  b y ć  w s k a -  
z a n e m  o w ce  t a k ie  h o d ó w a ć ,  k tó r e b y  s p o ż y tk o w a ły  k o rz y s tn ie  s łom ę

z  i X i  ;  T i  W ^  a  - i e  j e s t  c h ło p s k a  oZl
L o t  V ’ * c le n k ° - w e łn i s t a  ow ca  N e g r e t t i  z  d rug iej  s t ro n y .  A b v  fe •
d n a k  ta  o s ta tn ia  z a b ra ła  sw e  s t a n o w is k o  n a l e ż n e ,  m u / b y ć  lfod0 .

śc ią  W te d y  7 " T k n i ę t y m ,  ze  z n a w s tw e m  i s t a r a n n o 
ś c i ą . ^  W tedy  w e łn a  n a sz a  o d z y sk a  re p u ta c ję  u t r a c o n ą  p rzez  n i e r ó 
w n o ś ć  ru n a ,  z łe  p ra n ie ,  i n i tk o w a ty  s ła b y  w ło s ,  p o c h o d z ą c y  od d a 
w n y c h  z d e g e n e ro w a n y c h  o w ie cz ek  sa sk ich ,  k tó r e  w  in n v c h  czasa ch  

w y m a g a n ia c h  h a n d lo w y c h  z a p ro w a d z o n o .

z u n e łn ?e 5t bi r ieC ° PaS° Wa a n Sie Isk a  o w c a  ‘J™ sp o so b em  m ia ła  być  
zu p e łn ie  w y k lu c z o n ą  u n a s  w  k r a ju ? .  O b y n a jm n ie j !  o n a  m a  tak ż e

r 0X d o w n y T JSCe Wt ?°.SP ° dal ' s tw ie  k ra jo w e m .  S p r o w a d z ić  n a le ż y  
so n th - d o w n y  1 w czyste j  k r w i  su m ien n ie  j e  h o d o w a ć  w  k r a ju  na  po-

w y g  d gi sPt a i n 2 y ; ' t r "  ' e b y  j e  zaaklima(:y z o wać, n i e s z c z ę d z ić Pim  
sk o  nnło- 1 1 ™Ztn,n.ozone g e n e ra c je  r o z sz e rz y ć  po  o ko l icach  ni-
m v f i t  ■ W bt.I7-)s k , e m > z ło c z o w sk ie m ,  s t a n is ła w o w sk ie m ,  p rz e -  
in y sk ien i  i ż o łk ie w sk iem .  T a m  p r z y  obfitości s i a n a  i o k o p o w in  po 
w in n y  s,ę  w y tw o rz y ć  z n ich  ra sy  k ra jo w y c h  ż u ła w s k ic h  o w ie c , ’ nie- 
w y k lu c z a ją c  ro z u m n e g o  k r z y ż o w a n ia  z o w c ą  C y g a ja  o so b l iw ie  k tó re  
s p o z y tk o w u ją c  p a sz ę  i d użo  zboża ,  p o z o s t a w ią  t łu s ty  n a w ó z  i so w i-

z  f a b r y k i  T ta  " a  St ebl6  ?OŻOne' R Ó w nież  g o s p o d a r s tw a  fo r so w n e ,  
z  f a b iy k  sp i ry tu su  m ąk i ,  cu k ru  lub  o le ju  o d p a d k i  m ajace  p o d  r e k i

*  .l,od“ K1 « « •  
rz e c z n e  m ° g ą  byc  sp o ż y tk o w a n e  tak ż e  k o r z y s tn ie  o w c am i  a n g ie lsk ie -

uż y te  i w t ! n Ją  138 ralęSnyCh W z a g r a n i czny ch  g o s p o d a r s tw a c h
u- i j te ,  w te n  sp o s o b  m o g ą  s ię  s tac  o z d o b a  i p o d p o r ą  n a sz y ch  o-o

sarŁ s t t  ,is
s to su n k i  od "  , 0SC.1’ bo j e s z c z e  i w e  F r a n c j i  i N ie m c ze c h  b y w a ją  
s to su n k i ,  g d z ie b y  s ię  o w c a  m ię s n a  n i e o p ł a c i ł a ; n a  to b o w ie m  w yso  
k ich  cen  i s ta łe g o  o d b y tu  n a  m ię so  p o t r z e b a /  a  w ia d o m o  n a m  ^ ze  
b a r a n i n a  u  n as  t a k  w k ra ju  j a k  i W ie d n iu  o 3 0 %  tań sza  od w o ło -

dz en ie S J w t Zaj • C Pn°WyŹSZy 8p08Ób z a Pa ^ y w a n i a  sw o je  n a  w p r o w a 
d zen ie  Ówiec m ię sn y c h ,  w y c z e rp a n e  z d o św ia d c z e ń  k ra jo w y c h  i  p ism

d  S e T 7  ■ ? raniM rnyCh’ p rz e p e łn io n y c h  o b ecn ie  tą  w a ż n ą  ć p raw ą  
odaję ,  ,z  n ie je d n a  p r ó b a  ju ż  s ię  z n iem i  u n as  w k ra ju  n ieu d a la

^  CięŻkiemi a n i e l s k i ey c e  ra s y  l e ic e s te t ;  m niej d o tą d  u n as  z d a n e  oWce r a s y  so u t fo d o w n
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zdają się być daleko stosowniejsze, kiedy bowiem leicestry do 250 
fun ÓW dochodzą i noszą wełnę bardzo rzadką i grubość smrsci by- 
Ę j ,  south-downy wazą tylko około 150 funtów, są lep,ej zbudo
wane i maja wełny więcej i dużo lepszej.

G dyby 'te  uwagi miały choć jednego współgospodarza uchronię 
od zawodu i straty, a choć W cząsteczce przyczynie się do odwróce
nia klęski wyrodnych i nieużytecznych zw ierząt, ktoremi na zgor 
Z  Ogóiu gospodarzy i zdyskredytowanie na długo tych - a k o - t y c h  
zw ierząt cywilizacyjnych, mieszanina owiec angielskich 
jeźli będą niestosownie użyte, chętnie zniosę najostrzejszą krytykę n 
którą nieudolne me pioro zasługuje.

Byszów .  1870. _  Hoheniorf.

Zdanie łaskawego korespondenta naszego poprzeć możemy w j-  
raownemi słowy jednego z najznakomitszych hodowcow Niemiec ic 
S e t t e g a s t a ,  który w świeżo wyszłem dziełku swojem „Jak i 
runek należy nadać hodowli owiec w Niemczech poł. wobec konku
rencji zagranicy,* tak się o owcy opasowej w y ra ż a :

Hodowla owcy mięsnej, używając tego u nas przyjętego i u tar
tego wyrażenia, wymaga niezaprzeczenie bardziej rozw iniętego gospo
darstw a. N ie znaczy to, aby się one hodować me dały w « emiae 
lekkich i na nmiej bujnych pastwiskach, lecz w ogolę potrzeba, aby 
gospodarstwo było w stanie dać zwierzętom tym przez rok cały  po
żywienie dostatnie. W yborne rasy mięsne, których nam dostarczyła 
Anglia, zachowują swe zalety tylko przy ciągiem działaniu tych s a 
mych wpływów, które zalety te wywołały. D ostatnie pożywienie jes* 
tu równie niezbędoem , jak  racjonalny chów i staranna hodowla. 
Zwierzęta te przy złem utrzymaniu, w młodości zwłaszcza, prę o 
zdegenerują. Jeź li przeto gospodarstwa mogą wydołać tym wymogom 
chowu owiec mięsnych, wtedy nadeszła chw ila, pójścia tą  nową 
drogą.* (Red >

LISTY z  PODOLU.
O z a b u d o w a n ia c h  g o sp o d a r sk ic h .

Może nad żadną kw estją gospodarską, tak mało nie zastana
wiano się u nas, jak nad kw estją zabudowań gospodarskich, ho- 
liały już napisano rozpraw ,.o jedw abnictw ie11, nigdzie zaś nie może
my się spotkać z planami budynków gospodarskich odpowiednich do 
naszych stosunków. A  ile to majątków wyszło z rąk od wieku osia
dłych posiadaczów ziemi naszej ostatniemi czasy, i przeszło w ręce 
obcych, głównie z przyczyny nieodpowiednio porobionych wysokich 
wkładów w gmachy gospodarskie? K ażda okolica naliczy po kilka 
ofiar tego rodzaju ; a pomimo tego nie zastanaw iają się ani pojedyn
czy gospodarze, ani Tow arzystw a rolnicze i ich Oddziały nad spraw ą
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odpowiednich zabudowań g o spo darsk ich ,  a  pisma rolnicze zaledwie 
pobieżnie dotkną  tej kw estj i  , i to d o tkną  zw ykle nie z władciwej 
s t rony, przedstawiając nam p lany ferm zag ran icznych ,  zupe łn ie .d la  
naszych stosunków nieodpowiednich.

w Nie będąc fachowym budowniczym, n ie  myślę tutaj p rzeds ta 
wiać plany, n a  odpow ieduie  dla naszych s tosunków  budynki. K o re 
spondencją  moją życzyłbym sobie tylko poruszyć  tę sprawę, zwrócić 
na  lakow ą uwagę, tak  O ddziałów  rolniczych jako  też samych panów  
g osp o d a rz y ,  i wypowiedzieć otwarcie, iż ogłoszeniem ko n k u rsó w  i 
wyznaczeniem prem iów dla budowniczych za odpowiednie p lany  z a 
budowań gospodarskich  , n ierów nie  w ięcej by gospodarstw u się 
p rzy s łu żon o ,  ja k  temi bez potrzeby tak  często się pow tarzającemi 
pow iatow em i w ystaw am i rolniczemi , więcej niż sprowadzaniem south- 
downow, do k rzyżo w an ia  tychże z prostemi owcami.

!Na stosunkach krajowych miejscowych opartą  szkołę budow ni
c tw a  wiejskiego, do wymagań dzisiejszych w rolnictwie zastosow aną ,  
W}pa a tw oizyć  dopiero u nas w  kra ju . Ślepe naśladownictw o wżo- 
row  zagranicznych, zniszczyło już  nie je d n ą  for tunę w k ra ju  naszym- 
a  niepraktyczni architekci k r a j o w i , lub dyletanci budowniczy, sami 
panow ie  właściciele d ó b r ,  nastawiali dosyć dziwolągów w naszym 
k ra ju  ku  pośm iew isku dla umiejętnych ro ln ików . P rzy  braku  p ien ię 
dzy gotowych w k ra ju  i drogosci kapitału, wkład n ieodpow iedni w 
budynek gospodarsk i może się stać n iepow etow aną  k lę sk ą  dla  g o sp o 
darza  ; tym zaś tak często się powtarzającym k lęskom  O ddzia ły  go- 
spocursk ie  bardzoby ła two tamę mogły położyć.

Oddział gospodarski,  zwykle reprezentujący okolicę, w której 
s tosunki gospodarsk ie  niebardzo są  odmienne we wszystkich p raw ie  
m ajątkach, powinien co roku  wyznaczać premie ża p lany tvch b u 
dynków, których brak  się najwięcej daje czuć w powieeie . *) O d 
działy  przy  ogłoszeniach takich konkursów , pow inny  daw ać pew ne 
dyrek tyw y  budowniczym, a to głównie co do m aterjałów  z jak ich  
budynki mają być staw iane. B udynki pow inny  być ile możności jak  
najtańsze,^ reflektować zatem w ypada  na użycie tego materjału  do bu- 

owli, k tó ry  się znajduje pod ręką .  G dy  w naszym k ra ju  kap ita ł  je s t  
drogim, nak ład  zas' w budynek procentu  nie czyni, przeciwnie  w yd a
tki na utrzymanie się pomnażają ,  un ikać  potrzeba  w kładów  w b u d y n 
k i  ile  możnos 'c i; s tare  reperować, podpierać, przeistaczać małym k o 
sztem a do staw ian ia  now ych p rzys tępyw ać z n ies łychaną oględno - 
so,ą. b ą  okolice szczęśliwe, w k tórych postawienie  budynków w ie l
kich w kładów  nie w ym aga ; ale do tych żadną m iarą  nie  możemy po- 
iczyc Podola.  R zekłbym  nawet, że nie znam miejsca w Galicji, w 
to rym by postawienie  i utrzymanie porządnego budynku wymagało 

więcej trudów  i nak ładów  j a k  u nas. G ospodarow ałem  6 la t  wr P rz e -

) N a Podolu są w szędzie bardzo złe stajn ie na  inw en tarz  roboczy, Woło
w nie i k row iarnie  zimne, a  gorzeln ie przy now ym  system ie opodatkow ania w y
m agaj? p rzekształcenia p .aw ie  w szędzie . Szpichlerze na zboże najgorsze.



—  239 —

myskiem, znam stosunki wielu okolic w G alic ji; zmuszony będąc 
przy wprowadzaniu induśtryjnego gospodarstwa na Podolu, do p ro 
wadzenia wielkich fabryk, s'mialo orzec mogę, że nigdzie łatwiej fa 
brykami się nie można zrujnować jak  w naszej okolicy, Miękkiego 
materjału, oprócz osiki i gdzie niegdzie lipy, nie posiadam y; piasek, 
kamień najczęściej o parę mil trzeba dowozić, glina do robienia ce
gieł w bardzo wielu miejscowościach nieodpowiednia, drzewo do w y
palania cegieł drogie, a nadewszystko miejscowy rzemieślnik jak  na j
gorszy. Bo czy to strycharz, czy mularz, czy cieśla, każdy zawodny, 
partacz, oddany nałogowi pijaństwa , a do tego nierównie droższy 
ja k  gdziekolwiek w kraju.

Na Podola zatem złego stanu budynków nie tylko samej nie- 
dbalości gospodarzy przypisywać n a leż y ; nieszczęśliwe Wyż wymie
nione stosunki są przyczyną, że jeszcze po dziś dzień wielka część 
folwarków podolskich lepiankam i jest zapełnioną. Jeszcze nie nade
szła chwila, w której Podolaninowi dozwolonem je s t zarzucić zupeł
nie lep iank i; lecz i lepianka może być użyteczną, byle była dobrze 
zaopatrzoną i w odpowiednim miejscu postawioną. Przy nieprakty- 
kowanych mrozach tego miesiąca,, w bardzo wielu murowanych s ta j
niach zwłaszcza z kam ienia, kostniało bydło od zimna, a lepione 
stajnie z dobrą ścielą, a przedewszystkiem jeżeli były położone w 
miejscach zacisznych, chroniły doskonale bydło przed mrozem *). J a  
nie stawiam wprawdzie za zasadę byśmy w miejsce murowanych 
budynków stawiali wałkowane. Przeciwnie uważam, że je st konie
cznością przechodzić pomału z wałkowanych budynków w murowane, 
ale tylko w miarę uzbieranych pierwej z gospodarstwa funduszów 
pieniężnych. Obdłużanie się na wystawne budynki, uważam jako naj ■ 
większą płochość. Nie przeczę,, że budynek dobry przyczynia ,się do 
podniesienia gospodarstwa, ale nie przyznam nigdy, aby budynek w 
tym stopniu podwyższył rentę, żeby zapłacił w krótkim  czasie poży
czony kapitał wraz z wysokiemi odsetkami.

P rzy  stawianiu budynków murowanych na Podolu, trzeba za
wsze rokiem naprzód mieć przysposobionych najmniej 2/3 części wy- 
maganych cegieł, m aterjał lekki, jeżeli osiki na krokw ie a lipy na 
belki nie dadzą; się użyć z lasów okolicznych; wypada sprowadzić ze 
składów w Zaleszczykach **) lecz rokiem  naprzód, gdyż nie można 
zawsze liczyć na pogodną wiosnę* a przy słotach dla złych dróg do-

*) S taw ian ia  budynków  na Podolu  na w yniosłych m iejscow ościach , po
w inno się ja k  najm ocniej unikać. N a 365 dni w roku, p ew nie  niem a więcej ja k  
65 dni bez w iatru . N iech zaś do m rozów  25 stopniow ych dołączy się i w ia tr , 
ja k  to  m iało miejsce dnia 7. i 8. lutego b . r ., zapytuję się czyli i m urow any, 
najlepiej opatrzony budynek w ytrzym a tę straszną p ró b ę ?  W łościan in  je s t  o wiele 
praktyczniejszym  od nas, nigdy się nie pcha ze sw oją chatą na góry , co w ła 
śnie u  nas byw a regu łą.

**) D eski w  Zaleszczykach są nierów nie lepsze i stopniow o tańsze ja k  te, 
k tó re  nam dow ożą żydzi że S tanisław ow skiego.
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stawa m aterjału jest niemożliwą. Rzemieślnicy powinni być poza
mawiani jeszcze w zimie. Co do mularzów, to radzę nie innych uży
wać jak  tylko sieniawskich. P racują oni co roku na naszym Podolu, 
i nie możemy się na nich uskarżać. Mularze miejscowi są bardzo 
zawodni, partacze, W żniwa natychm iast odbiegają roboty. N ie ra 
dziłbym jednokowoż nigdy robót mularskich i ciesielskich zaciągać 
po za żniwa ; bo chociaż mularz 'sieniąwski nie odbiegnie od roboty, 
to odbiegnie za to pomocnik. Jesienne roboty są także dla krótkich 
dni nadzwyczaj kosztowne. Rzemieślników ciesielskich Podole zupeł
nie nie posiada. Chłop tutejszy nie wykształci się na lepiankach w iej
skich na porządnego cieślę ; a obywatele staw iając obszerne zabudo
wania, sprow adzają ciesielskich majstrów  z dalszych stron. O stola- 
rzów  i żydków do pobijania dachów już łatwiej u nas, chociaż po- 
bijania dachów gątami odradzałbym, bo za kosztow ne; tylko na za
budowaniach mieszkalnych, w ołow niach, gorzelniach i magazynach 
wódczanych są one konieczne. Roboty ślusarskie radzę sprowadzać 
gotowe z fabryk, szkło nigdy nie brać od szklarzów lecz zamawiać 
po hutach tafle, zawsze podwójne. Przedewsżystkiem  jednak  jeżeli 
gospodarza nie stać na murowany budynek, który pewnie tanim ko
sztem się u nas nie da postawić , niech antique modo wałkowany 
staw ia, i niech próżności swojej posiadania murowanego budynku, ni
gdy kosztem mienia swojego nie dogadza.

Ale chociaż w ogóle radzę panom moim sąsiadom Podolakom, 
by z jak  największą oszczędnością budynki gospodarskie stawiali, to 
z drugiej strony życzyłbym tymże, żeby, gdy nad pieniądz przecież 
droższem jest własne zdrowie, z większym komfortem stawiali w ła
sne domy mieszkalne. Obywatel posiadający do 200 tysięcy i więcej 
naw et fortuny mieszkający po prostu w chacie lepionej, czasem dla 
decorum malowanym papierem  wyklejonej, na Podolu jeszcze dzisiaj 
nie jest rzadkością. Lubię się rachować, ceiiię bardzo tych w naszym 
kraju, co rachować się umieję ; ale w tej oszczędności zupełnie nie 
widzę racjonalnego rachunku. Zły dom na wsi, przy delikatniejszej 
naszej kompleksji jest ruiną zdrowia, brak zaś zdrow ia zniechęca nas 
do mieszkania na w s i ; a w łaśnie ta niechęć przebywania we wła
snej zagrodzie, jest największem złem, jakie na społeczeństwo wiej
skie w ostatnich 20 leciech spadło. Przeciwko właśnie temu syste
matycznemu wyludnianiu się naszych wiosek z cywilizowanej klasy, 
słowem i czynem walczyć pow inniśm y, bo dzieci i wnuki nasze zło
rzeczyć będą pokoleniu naszemu, które porzuciwszy odziedziczone po 
ojcach zagrody, dla własnej chwilowej wygody, w proletarjat euro
pejski potomstwo swoje obróciło. A czy do tego nie idzie, moi pa
nowie sąsiedzi, czyli już dzisiaj nie znajduje się trzecia część pię
knego naszego Podola w czasowem i wiecznem posiadaniu lu d z i, 
którzy nie zastąpią tak prędko tych, którzy się dali wyrugować z 
ziemi ojczystej ? a czyli już nie naliczymy tysiące potomków dawnych 
posiadaczów ziemskich, goniących za kawałkiem chleba codziennego, 
i wałęsających się bez przytułku po świecie, li z winy ojców i dzia
dów swoich, którzy niepofeochali swojej Zagrody sercem, ale uważali 
takow ą tylko jako środek do wydobycia grosza na zaspokojenie swo-
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ich fantazji i igraszek? W łaściciel, który pokocha swoją zagrodę, po. 
winien ją  także ozdobić. W ygodny doraek, schludny ogród, piękny  
przystęp do domu, powinien i u najuboższego w łaściciela się znaleść. 
Zwykle u nas nigdy ten s ię  nie wyzbywa majątku i naw et n ie w y
dzierżawia takowego, co własną pracą go upiększył. U piększajcie za 
tem panowie wasze siedziby, bo to pewnie grosz nie stracony; u p ię 
kszajcie w miarę możności, i przywiązujcie się sercem do ziem i tej 
która was ż y w i; przyzwyczajajcie dzieci wasze by tęsknili do za 
gród domowych, a nie pragnęli żyć życiem denerwującem miejskiem : 
bo miasto nie było i nie będzie nigdy dla Polaków  na w si zrodzonych  
i  wychowanych odpowiednim przybytkiem.

0  stosunkach handlowych na Podolu w liście następnym.

L. P.

D z i a ł  u r z ę d o w y .

W y c ią g  z protokołów
posiedzeń komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj-* 
skiego z dnia '15.. 2 2 . ,  2 5 .  i 2 9 .  stycznia , tudzież 3 .  i 5 ,  

lutego 1 8 7 0  roku.

N a  p o w y ż s z y c h  p o s i e d z e n i a c h  K o m i t e t  p o w z i ą ł  n a 
s t ę p u j ą c e  u c h w a ł y :

Zanieść prośbę do m in isterstw a ro lnictw a o udzielenie ponownej subw eneji 
w kwocie 4000 złr. na pokrycie niedoboru szkoły dublańskiej za r. 1869(70.

W strzym ać się na teraz od zawezwania Oddziałów do tw orzenia sekcyi 
fachowych.

W zięto z wdzięcznością do wiadomości reskryp t m in isterstw a rolnictw a, 
w którym  m inisterstw o oświadcza gotowość swą udzielenia wystawie przem y
skiej subw encji, jeżeli odpowiedni wydatek przez Radę państw a przyzwolonym 
zostanie — i uchwalono zażądać od komisji wystawowej szczególnego program u 
wystawy w celu przedstawienia go p. m inistrow i.

Druki i ryciny pozostałe po byłej kom isji wydawnictwa dzieł ludowych, 
odstąpić na własność Towarzystwa ośw iaty ludowej, pod warunkiem  zobowią
zania sie formalnego , iż d ług  na tem że wydawnictwie ciężący, do rąk  Ko
m ite tu  w 4. miesiącach spłacony zostanie.

Odbyć wraz z wystawą w Przem yślu Zjazd rolników.
Przedłożyć Radzie ogólnej Towarzystwa wniosek od K om itetu , aby się 

równocześnie odbyło w Przem yślu Zgromadzenie letn iej R ady ogólnej.

Wezwać Rady Oddziałowe gospod., aby w płynęły na akcjonarjuszów du- 
blańskich do zrzeczenia się swych udziałów na zrzecz T ow arzystw a— zastrzega-
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jąc zawsze, że, Towarzystwo czuje się oboTyiftzanem- do 4 o ^ z y m ^ i^  swoich zo

bowiązań.
W celu ustalenia b y tu  szkoły dublańskiej żądać upoważnienia od Rady 

ogólnej do wniesienia petycji do sejmu o podwyższenie subwencji z $000 z lr .  
na 10.000 zlr. albo o objęcie szkoły wraz z m ajątkiem  na kraj pod pewnęmi
zastrzeżeniami. #

Poruczyć dyrektorowi dublańsk. p. Strusiewiczowi, aby w porozumieniu 
z prof. Rylskim  w yrobił 3 planiki osobno stojących budynków , przeznaczonych 
na mieszkanie dla profesorów, i na podstawie tychże p rzystąp ił zara? do za- 
kupna m ątęrjatów .

Przedłożone przez sekretarza sprawozdanie^ z czynności K om ite tu  i To
warzystwa za rok 1869 — przyjęto. — Następnie uchwalono , te s t  dokum entu 
fundacji stypendyjnej imien. hr. K rasickiego, wypracowany w myśl dawniej
szych uchw ał przedłożyć Radzie ogólnej do zatwierdzenia.

"W sprawie dalszego wydawnictwa „Rolnika“ uchwalono żądać upowa
żnienia od Rady ogólnej do zawarcia dalszego uk ładu  z p. Jabłonow skim  do
1. lipca 1871 r. pod w arunkam i dotychczasowemu

Prócz tego K om itet zajm ował Się na powyższych posiedzeniach przygo
towywaniem  różnych wniosków do Rady ogólnej, które tu ta j pom ijam y ze 
względu , że takowe ze sprawozdań z posiedzeń Rady ogólnej już są w iadom e.

.(Seweryn Smarzewski, 
prezes Towarzystwa.

. u  j  ‘ \ » i  u  t  i ;  j  u  k i  i

Okóln ik

do S zanow nych  Rad w szys tk ich  Oddziałów c. k . T o w a rz y s tw a  

g o sp o da rsk iego  galicyjskiego.

W raz z wystawą Przem yską w dniach od 28. m aja do 1. czerwa b. r .  
odbędzie się tam że pierwszy zjazd gospodarczy w myśl §fu 47. s ta tu tu .

Uczestniczyć w nim  mogą nietylko członkowie Towarzystwa, ale i inni go
spodarze i m iłośnicy gospodarstwa wiejskiego: pierwsi t. j. członkowie bez
p ła tn ie  , drudzy zaś za op łatą  2 z łr. w. a.' od osoby.

Celem zjazdu je s t rozbiór py tań  z dziedziny gospodarstwa wiejskiego. 
D la u łatw ienia obrad zachowany będzie na zjeździe podział na 'sekcje 

a  m ianow icie:
I. Sekcja dla spraw adm in istracy jnych . prawodawstwa i .ekonomii poli

tycznej.
I I . „ dla rolnictwa.
III .  „ chowu zwierząt domowych.
IV. „ d la leśnictwa.
V. „ dla przem ysłu rolniczego , sadownictwa, pszczelnictwa i jedwa-

bnictwa.
VI. „ ogólna dla przedmiotów do powyższych sekcyj nie należących.
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Odnośny prógram ogłoszony będzie p ó ź n ie j . ................................
Zawiadamiając o tem , upraszamy o rozpowszechnienie tej wiadomości 

w kółkach interesowanych z zachęceniem do jak najliczniejszego współudziału.
Zarazem upraszamy o nadesłanie materjałów do pytań — tudzież,.ro  z- 

p r a w  do odczytania, a to do dnia 20. kw ietn ia  najdalej.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Lwów 15. marca 1870.
Prezes: Sekretarz :

Smarzewski. J. Grelinger-Gretińsh.

Okólnik
do S z a n o w n y c h  Rad w szystk ich  Oddzia łów  T o w arzys tw a  

gosp o d arsk iego .

Statut organiczny szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dublanach zawiera, 
w §§■ 14. ii 15- postanowienie , iż uczeń, ' ukończywszy 3 letni kurs naukowy 
w Dnblanach , winien jeszcze odbyć dwuletnią praktykę wjednem z wzorowych 
przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego wskazanych mu go
spodarstw. Po ukończeniu tej praktyki dopiero, podczas której winien uczeń 
z czynności swoich perjodycznie, stosownie do ułożonego planu , relacje zdawać 
dyrekcji szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dublanach, ma on prawo zdać osta
teczny, głównie praktyczną i administracyjną stronę gospodarstwa wiejskiego 
obejmujący egzamin.

Po dobrem odbyciu tego egzaminu otrzymuje uczeń świadectwo formal
ne wraz z kwalifikacją na gospodarza , d o  s a m o d z i e l n e g o  p r o w a d z e 
n i a  g o s p o d a r s t w a  u z d o l n i o n e g o .

Postanowienie to weszło do statutu organicznego w skutek doświadczenia 
że świeżo ze szkoły wyszli Dublańczycy zbyt niedostatecznie z administracją go
spodarstwa i z praktycznym przebiegiem całości robót gospodarskich byli ob- 
znajomieni, aby zadowalniająco zdołali prowadzić powierzony im zarząd. Ta 
słaba strona ukończonych uczniów dublańskich niekorzystnie oddziaływała do
tąd  na reputację Zakładu i zniechęcała poczęści gospodarzy naszych do jego 
wychowańców. jestto  jednakowoż rzeczą zupełnie na tu ra lną , że szkoła choćby 
najlepsza, nie jest w stanie nadać uczniom swoim tego praktycznego rozgar- 
nienia, tej sprężystości w administracji, jakiej się dopiero w praktycznem za- 
stosowywaniu zasad w szkole wyuczonych nabywa.

Dla tego to właśnie postanowieniami w §§. 14. i 15. statutu organicznego 
szkoły zawartem i, wyraźnie jest zastrzeżono, że uczniowie po wyjściu ze Szko
ły, uzdolnienia do samodzielnego prowadzenia gospodarstwa nie mają. Dopiero 
praktyczny kurs dwuletni w jednem z wzorowych gospodarstw krajowych , ma 
ich do tego uzdolnić , dopełniając naiikę nabytą w szkole praktyką wyrożumo- 
waną, jakiej dostarcza gospodarstwo dobrze prowadzone.

W celu umożliwienia Komitetowi, przeprowadzenia tego postanowienia, 
które tak koniecznem jest dopełnieniem kursów naukowych dublańskich , udaje 
się-niżej podpisany Komitet do Szanownej Rady z uprzejmem wezwaniem, aby
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Szanowna Rada raczyła wskazać Komitetowi wzorowe w obrąbie Oddziału leżące 
gospodarstwa, których właściciele byliby skłonni do przyjęcia do siebie na 
praktykę ukończonych Duhlańczyków i pod jakiemiby to uczynili warunkami.

.Ponieważ z końcem czerwca b. r. uczniowie III. roku kończąc swo atudja 
powinniby już mieć wskazane sobie miejscowości, w którychby praktykę od
być m ogli, przeto raczy Szanowna Rada odpowiedź swoją na powyższe wezwa
nie nadesłać do Komitetu n a j d a l e j  d o  k o ń c a  m a j a  b. r.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Lwów 22. marca 1870.

Prezes : Sekretarz:
Smarzeioeki. J. Grelinger-Grelińeki.

Sprawozdanie
z wystawy rolniczo-przemysłowej, urządzonej staraniem Od
działu gospod. Kołomyjsko-Horodeńskiego w dniach 19., 20., 

21. i 22. września 1869 w Horodence.

W  niedzielę 19 . w rześn ia  po odbyciu program em  szczegółow ym  zapow ie
dzianego solennego nabożeństw a ,w kos'ciele łacińskim , udali się członkow ie O d
działu  z przybyłym i delegatam i innych O ddziałów  i T ow arzystw  gospodarskich 
do sali R ady powiatowej.

Przew odniczący O ddziału pow itaw szy zgrom adzonych m iał dłuższą m owę, 
następnie pow itał obecnych prezesa T ow arzystw a rolniczego L w ow skiego, prezesa 
T ow arzystw a rolniczego K rakow skiego, prezesa T ow arzystw a rolniczego B u k o 
w ińskiego, delegata ze strony T ow arzystw a gosp. centralnego, podziękow ał p rzy 
byłym  gos'ciom, pom iędzy k tó rem i znajdyw ało się k ilkunastu  posłów  sejm ow ych, 
za chętny w spółudział, w ystaw com  im ieniem  O ddziału za nadesłanie okazów  
i w ezw ał prezesa K om itetu urządzającego w ystaw ę, do o tw arc ia  w ystaw y.

Z grom adzeni udali się na  m iejsce w ystaw y. O bszerny plac w ystaw y za
pełn ił się szybko m nóstw em  w idzów , poczem  przew odniczący K om itetu  p . D aw id  
A braham ow icz w stąpiw szy na  trybunę, k ró tką  przem ow ą otw orzy ł w ystaw ę.

Z ab iera ł też glos prezes T ow arzystw a rolniczego L w ow skiego pan  K azi
m ierz G rocholski, i prezes T ow arzystw a ro ln iczego K rakow skiego  p. H en ry k  h r. 
W odzicki, k tó rych  przem ow y obsypano rzęsistem i oklaskam i.

W ystaw ę urządzono na  obszernym  i wygodnym  placu. D la pom ieszczenia 
koni znajdyw ała się stajnia, w  k tó re j um ieszczono przeszło 80 sztuk k o n i. D la 
bydła, ow iec, n ierogacizny, m achin, rów nież d la okazów  ogrodnictw a i les'nictw a 
pobudow ano o tw arte  szopy. W  przyległym  ogródku pom ieszczono okazy pszezel- 
nicze, krzew y, drzew a w azonow e i drób.

W  dwóch pokojach przyległego do m iejsca w ystaw y dom u znajdyw ały  się 
okazy sadow nictw a i jedw abnictw a, zbiory nasion, produktów  przerobionych, go
spodarstw a dom owego, w ełny, skór, szkła, broni, różnych m edali i drobnostek.

Miejsce -wystawy urządził kosztem  w łasnym  pan Jakób  br, Rom aszkau.



O kazane przedm ioty podzielono na siedm  głów nych działów , m ianow icie ;

I .  i k o n i e .

I I . Bydło rogate.
I I I .  O w ce.
IV . T rzoda chlew na, drób.
V . M achiny i narzędzia.
V I. O grodnictw o, sadow nictw o i leśnictw o.
V II . Jedw abnictw o, pszczelnictw o i okazy w bazarze znajdujące się. 

Poczem  zaproszeni sędziow ie zajęli się w  pojedyńczych sekcjach  o cen ie
niem  i przedstaw ieniem  do nagród  najcelniejszych okazów .

Pom iędzy wystawionym i przedm iotam i najliczniej reprezen tow ane były dw a 
działy , m ianow icie : konie *) i m achiny.

I. W  dziale koni rozdzielono następujące n a g ro d y :

M edale rządow e
1. Jerzem u B aum ung z Kołom yi.
2 . Jakóbow i baronow i Rom aszkano.wi z H orodenki.
3. A lfredow i Cieleckiem u z Porchow y.
4. A . C zarnożyńskiem u z N ow osiółki.
5. A ntoniem u M ysłow skiem u z K oropca.
6. Janow i B ednarow skiem u z T orskiego.

Z łote m edale O ddziału
1. Jakóbow i br. Rom aszkanow i z H orodenki.
2. Jakóbow i Petrow iczow i z W eren czan k i.
3. A lfredow i C ieleckiem u z P orchow y.
4 . A ntoniem u M ysłow skiem u z K oropca.

, S reb rne  m edale O ddziału
1. Feliksow i B ogdanow iczow i z Olejowej K orolów ki.
2. Janow i M oysa z Rosochacza.
3. O nufrem u K ótełee z H orodenki.
4. W itow i K om arow i z T oporow iec.
5. M roczkow skiem u ze S łonego.
6. D aw idow i A braham ow iczow i z Toporow iec.

B ronzow e m edale Oddziału
1. K ajetanow i K obylańskiem u z W ierzbow ca.
2. Ja łow ick iem u z T argow icy .
3. Janow i B ednarow skiem u z T ursk iego .

L ist pochw alny O ddziału 
Ludom irow i C ieńskiem u z Okna.

I I . D zia ł bydła obejm yw ał jedynie okazy z obór pp. A braham ow icza 
D aw ida z T argow icy, K om ara W ita  z T oporow iec, Ja k ó b a  P etro w icza  z W e re n 
czanki iJ a k ó b a  br. Rom aszkana z H orodenki, zresztą k ilk a  okazów  m niejszych 
wlas'cicieli i wlos'cian.

*) Z działu koni podał Rolnik w  Tom ie V I. zeszycie 2 . obszerne spraw o
zdanie, opuszczając przeto  dział ten , w ym ieniam y tylko pokrótce p rem iow ane 
okazy.
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P o ja w ia ją c y  się w  n ie k tó ry c h  m ie jsco w o śc iach  n asze g o  o d d z ia łu  k s ięg o su sz , 
p a n u ją c a  d o tąd  w  oko licy  z a ra z a  py sk ó w  i ra c ic , n a tc h n ę ły  je d n y c h  h o d o w có w  
o b a w ą , in n y m  zaś  u n ie m o ż liw iły  w z ią ś e  u d z ia ł w  w y s ta w ie , i sp o w o d o w ały , że  
d z ia ł te n  n a  o k azan iu  67 sz tu k  o g ra n ic z y ć  się  m u s ia ł.

S zczeg ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a ły  w  tym  d z ia le  d w ie  o b o ry , m ieszczące  w  so b ie  
p o  w iększe j części o k azy  b y d ła  ra s y  k ra jo w e j t .  j .  o b o ra  H o ro d e ń sk a  i o b o ra  
W e ren c z a n iee k a .

W a r to ś ć  p o d n ie s ien ia  ch o w u  b y d ła  k ra jo w e g o  ocen ić  m o żn a  b y ło  n a  o k a 
zach  sze śc iu le tn ic h  b y k ó w  z  o b o ry  H o ro d e ń sk ie j z k tó ry c h  k a ż d y  p o je d y n c zy  
m ia ł ży w ej w agi p rz e sz ło  11 c e tn a ró w .

S ą d  z n aw c ó w  o d d a ją c  za s łu ż o n e  u z n an ie  h o d o w co m  b y d ła  h o le n d e rsk ie g o , 
u m ie ję tn e m u  k rz y ż o w a n iu , o d szc z eg ó ln ił p rzed  in n e n .i w y trw a łą  p racę  w  p o d n ie 
s ien iu  b y d ła  ra sy  k ra jo w e j, i p rz y z n a ł w y staw co m  teg o ż  p ie rw sze  n a d g ro d y .

P rz e d s ta w io n o  w ięc  do  u d z ie len ia  n a g ró d  :

M ed a li rz ą d o w y ch
1. J a k ó b a  b r . R o m a sz k a n a  z H o ro d e n k i.
2 .  J a k ó b a  P e tro w ic z a  z  W e re n c z a n k i .

M eda li z ło ty c h  O d d z ia łu
] .  M ik o ła ja  b r . R o m asz k an a  z H o ro d e n k i.
2 . J a k ó b a  P e tro w ic z a  z W e re n c z a n k i .
3. D a w id a  A b ra h a m o w icz a  z T a rg o w ic y .

M edali s re b rn y c h  O d d z ia łu
1. W ita  K o m a ra  z T o p o ro w iec .

M ed a li b ro n z o w y c h  O d d z ia łu .
1 . W ita  K o m a ra  z T o p o ro w ie c .
2 . K s. D o m in ik a  O sadcy  z H o ro d e n k i.

I I I .  D z ia ł o w iec . —  W  o b rę b ie  O d d z ia łu  tru d n ią  s ię  g o sp o d arze  chow em : 
o w iec  w  b a rd z o  szczu p ły ch  ro z m ia ra c h , —  ro z p o w sz e c h n io n e  są  tu  je d y n ie  o w c e  
k ra jo w e , k tó re  je d n a k  n a  w y s taw ie  p rz e d s ta w io n e  n ie  b y ły .

P o m ięd z y  p rz e d s ta w io n e m i o k a za m i z n a jd y w a ły  się  sz lac h e tn e  ra s y  N e -  
g re tti ,  e le k to ra ln e  N e g re tti ,  ró w n ie ż  ra s y  m o łd a w sk ie  i ey gaja .

P o m ięd z y  o k aza m i z G e rm a k ó w k i, B ilc za  i K o rn io w a  tru d n o  b y ło  o cen ić , 
k tó ry m  dać p ie rw sz e ń s tw o  ja k o  ow com  e ie n k o w e łn is ty m , je d n a k ż e  ja k o  ra s ę  n a j 
d aw n ie j w  k ra ju  a k lim a ty z o w a n ą , w y p ad ało b y  o w c za rn ię  G e rm a k o w iee k ą  p o s taw ić  
w  p ie rw szy m  rz ęd z ie .

R asy  m o łd a w sk a  i ey g a jsk a  za  s łab o  o k a zan e  by ły , a żeb y  sąd  s ta n o w c z y  
o n ic h  w y d a ć . W  ogó le  p rz y z n a ć  trz e b a , że  ow ce m o łd a w sk ie , ja k o  tu c z n e , p rz y 
s z ło ś ć  p rz e d  sobą  m a ją  .i d la  o k o lic  tu te jszy c h  z a lec o n e m i by  być m o g ły .

S ą d  z n aw c ó w  p rz y z n a ł w  ty m  d z ia le  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :
M edal s re b rn y  O d d z ia łu

1. M iecżysław ow d h r .  D z ied u szy ck iem u  z K o rp io w a .

M ed a l b ro n z o w y  O d d z ia łu
1. H r .  B liich e r z G e rm ak ó w k i.
2 . J a n o w i M oysa z R o sochacza .
3. J a k ó b o w i P e tro w ic z o w i z W e re n c z a n k i .

Z a szc z y tn e  u z n an ie
1. K sięc iu  A d am o w i S ap ie że  z B ilcza .



—  247  -

IV. Z nierogacizny przedstawiona była tylko jedna obora w G. okazach, 
pochodzących z krzyżowania rasy krajowej z rasą angielską Yorkshire, okazy 
rasy angielskiej Suffolk i dwie sztuk czystej rasy krajowej z innych obór.

Jakkolwiek wszystkie okazy na szczególną wzmiankę zasługiwały, jednakże 
okazom krzyżowanym trzeba oddać pierwszeństwo ze względu na łatwość u tucze
nia i z tego względu sąd znawców przyznał tymże pierwszą nadgrodę.

Okazy drobiu premiowano po większej części dla zachęty, niżeli dla w ar
tości przedstawionych okazów.

W  tym dziale przyznano następujące n3grody:
Medal srebrny Oddziału

1. Jakóbowi br. Romaszkanowi z Horodenki.
Medal bronzowy Oddziału

1. Annie Ciesielskiej z Kołomyi.
2. Barbarze Ivrzeczunowiczowej z ICorszowa.

List pochwalny Oddziału
] . Tekli Passakasowej z Kolanek.
V. Dział machin. Gdyby tiie niechętna usłużność, i gdyby nie opóźnienie 

w  przesyłce nadsyłanych okazów przez koleje żelazne galicyjskie, wystawa ma
chin rolniczych przewyższyłaby nasze oczekiwmnia.— Żałować jedynie wypada, 
że krajowi fabrykanci machin tak niechętnie udział w wystawach rolniczych 
biorą, — prócz okazów pługów Konopki z Mogilan, pługów i innych narzędzi 
rolniczych Antoniego Gniewosza z Majdanu górnego i pługa kowala wiejskiego 
Knihinickiego z K orniow a, nie oglądano prawie żadnych krajowych wyrobów 
machin lub narzędzi.

Przybył wprawdzie p. Eliasiewicz z Tarnowa, lecz maszyny jego dzięki 
sprężystości zarządów' kolejowych nadeszły już po wystawie.

W yrządzono nam krzyw dę, że wyroby tego sumiennego fabrykanta nie 
mogły konkurować z okazami przez niemieckie fabryki dostarczonemu Podobny 
los spotkał i wiele innych przesyłek.

W  tym dziale wzięli udział fabrykanci pp. K ugler z W iednia, Carów 
z Smiechowa, Henryk Jakób z Bojann.wa z Poznańskiego, Hubazy z W iednia, 
A jent fabryki p. Cegielskiego z Poznania p. Arnold W erner, fabryk angielskich 
p. Redinger z Czerniowiec, zresztą dostarczyli i gospodarze kilkanaście sztuk
w  swych gospodarstwach używanych narzędzi i machin, częścią fabrycznych,
częścią własnego pomysłu i wyrobu.

Sprawozdanie sędziów odszczególnia pojedyncze okazy, które w następu
jącym  porządku do nagród przedstawiono :

Medale rządowe otrzymali
1. Knihinicki kowal z Korniowa za pług.
2. Zugmajer z W iednia za pług (okazał R. Radliński.)
3. Cegielski z Poznania za pług.
4 . Kugler z W iednia za młocarnię kieratow ą.
5. Carów z Smiechowa za młocarnię małą parową.
6. Hubazy z W iednia za sieczkarnię do buraków.

Medale złote Oddziału otrzymali.
1. Shuttleworth za pług okazany przez T. Teodorowicza.
2. Gniewosz Antoni za pług wyrobiony w Majdanie górnym.
Rolnik. Tom VI. 1 8
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3. Pechanek  i syn za ruchacUo, okazał p. R ad liń sk i z K am io n ek .
4. M arschal z Londynu za m łocarnię parow ą.
5. R uston & P ro c to r  z W iedn ia  za m łocarnię  parow ą.
6. Cegielski z P oznan ia  za 13. rzędow y siew nik,
7. K ugler z W iednia  za sieczkarnię w iększą,

S reb rne  m edale O ddziału
1. X. K onopka z M ogilan za pług.
2. A nton i G niew osz z M ajdanu za w entylator.

B ronzow e m edale O ddziału
1. K aro l R adlińsk i z K recho w iec za w ałek  do kruszen ia  grudy.
2 . R o b ert R ad lińsk i z K am ionek za w óz drabiniasty.
3. K ugler z W iednia za  p ług  m niejszy (W idats).
4 . Jak ó b  br. R om aszkan z H orodenki za jarzm a.
5. R o b e rt R ad iński z K am ionek za chom onty.
6. C egielski z P ozn an ia  za sieczkarnię do b u raków .
7. A n ton i Gniewosz z M ajdanu górnego za bronę.

V I. D ział ogrodnictw a, sadow nictw a i leśnic tw a. W  dziale tym  zw racały  
n a  się uw agę okazy dębiny i  jasien iny  rzadkiej g ru b o śc i, sadzonki m odrzew ia , 
d rzew  ow ocow ych i innych krzew ów , zbiory gatunków  kartofli, zboża, buraków  
pastew nych, okazy chm ielu, olbrzym iego sorgo, rozm aitych ow oców , w inogron 
i t, d. S ąd  znaw ców  przyznał w ystaw com  tego działu  następujące nag ro d y .

M edal srebrny  rządow y
1. Janow i N ow ińskiem u z Zaleszczyk za owoce.

M edal z ło ty  O ddziału
I .  Jakóbow i b r . R om aszkanow i z H orodenki za zbiór kartofli.

M edal srebrny  O ddziału
1. A nton iem u B ogdanow iczow i z O strow ca za p ielęgnow anie drzew  szpil

kow ych.
2. K s. K araczew skiem u z U ścieczka za w inogrony i ow oce.
3. Z enonow i K rzeczunow iczow i z K orszow a za  okazy dębiny, jed lin y  

i jasien iny .
4. Janow i L ityńskiem u z S tan isław ow a za owoce suszone.
5. K sięciu  A dam ow i Sapieże za okazy drzew  m odrzew iow ych.

M edal bronzow y
1. D aw idow i A braham ow iczow i z T argow icy  za  okazy m archw i i b u ra 

k ó w  cukrow ych.

L isty  pochw alne O ddziału
1. S ew erynow i br. B runickiem u z Zaleszczyk za  d rzew ka ow ocow e.
2. K aje tanow i Isakow iczow i z W aszkow iec za cebulę.
3 . Ja n o w i M oysa z Rosochacza za drzew ka cytrynow e.
4. A nton iem u T eodorow iczow i z S tan isław ow a za  gruszki.
5. Z arządow i gospodarskiem u w  G erm aków ce za okazy buraków  pastew nych.

V II. P ro d u k ta  przerobione, gospodarstw o dom ow e, jedw abnictw o i pszczel- 
n ictw o. P rzedm io ty  tego działu  nie by ły  należycie zastąpione. Z  pom iędzy n a 
desłanych u łów  D zierzonow skich , żaden  nie zw rócił szczególniejszej uw agi sę
dziów. T ow arzystw o jedw abnicze B rzeżańskie p rzedstaw iło  sw e okazy, św iadczące 
o postępie tego źród ła  przem ysłu.
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W yroby  jedynej, tu  przedstaw ionej fab ry k i szklą z M ajdanu górnego, 
św iadczyły o postępow ych usiłow aniach, k tó re  w łaściciel fabryk i przy  um iejętnym  
zarządzie  osiągnął. Spodziew am y się, że w niedalekiej p rzyszłości sprow adzenie 
drogiego szkła d la po trzeby dom ow ej z zagran icy  stanie się zby tecznem , jeże li 
w łaściciel fabryk i idąc z postępem  do w ydoskonalenia  i rozszerzen ia  huty , rękę 

przyłóż)'.
Szczególniejszą uw agę zw racało  w ino, w yrobione w  B ilezu n a  P odo lu  

w  w innicy księcia A dam a Sapiehy, —  m iodek, w yrób M ieczysław a lir. D ziedu - 
szyckiego z K orniow a, —  płó tna, w yroby dyw aników  w ełnianych pani Zofii K rzy- 
sztofow icz z Jasien io w a polnego i baronow ej Eom aszkanow ej z H orodenki, — 
w yroby  z a labastru  H orodyńskiego , —  w yroby  m ą k i , owoce suszone , zbiory 
w ełny  i inne przedm ioty przem ysłu  dom ow ego.

Sędziow ie przyznali w  tym  dziale następujące n ag rody :
M edal srebrny  rządow y

1. Jakóbow i br. E om aszkanow i z H orodenki za p ro d u k ta  zbożow e.
2. F rank low i z P rag i za zbiór nasion i sztuczne naw ozy.
3. P ań stw u  G erm aków ka za okazy w ełny , m łyna parow ego  i różne oleje.
4. T ow arzystw u rolniczo - przem ysłow em u w  C zerniow cach za  tabele sta- 

tystyczne.
5. T ow arzystw u jedw abniczem u w  B rzeżanach za gorliw e sta ran ie  około 

k rzew ien ia  jedw abników .
M edal złoty O ddziału

1. K sięciu A dam ow i Sapieże za okazy win w yrobionych w  w łasnej w in

n icy  w  B ilczu .
M edal bronzow y O ddziału

1. Jakóbow ej b r. Rom aszkanow ej z H orodenki za p ro d u k ta  p rzem ysłu  do
m ow ego.

2. V opel & T e lle r z W ro c ław ia  za zbiór nasion.
3. Leopoldow i W ajg ie l ze L w ow a za zbiór pająków .
4 . Je rzem u  ks. C zartoryskiem u za  ser.
5. D aw idow i A braham ow iczow i z T argow icy  za torf.
6. T eodorow i T eodorow iczow i z K orn iow a za rośliny  pastew ne.
7. Józefow i K ęszyckiem u z D zw iniaczki za sorgo i chmiel.
8. Zofii K rzysztofow icz z Jasienow a za p łó tna.
9. Janow i L ityńskiem u za w yroby z ow oców .

M edal srebrny O ddziału
1. M ieczysław ow i h r. D zieduszyckiem u za p rodukta  pszczeln icze.
2. D r. W ilm ar Schw abe z L ipska za apteki hom eopatyczne.
3. Z arządow i huty  szklannej w  M ajdanie górnym  za szk ła .
Z zapow iedzianych program em  szczegółow ym  odczytów  w  dniu 20. w rze

śn ia  podnieść w ypada odczyt p. T om asza P ry liń sk ieg o , inżyn iera  z K rakow a, o 
sztucznem  naw odnianiu  łąk  pod ług  system u P e te rsen a . P re leg en t z grun tow ną 
znajom ością przedm iotu w yw iąza ł się z sw ego zadania.

P rofesor L eopold W ajgiel ze Lw ow a, w zbogacił w ystaw ę pięknym  zbio
rem  pająków  i p łazów  galicyjskich, niem niej też popularnym  odczytem  uprzy je
m nił publiczności pobyt w naszej m ieścinie.

Zaszczytnie wspomnieć też w ypada o w ykładzie p. J a n a  L ityńsk iego , po- 
m ologa z Zniesienia , o sadow nictw ie. P ra cu jąc  parę dziesiątek  la t na  tem  polu, 
m im o podeszłego w ieku z całym  zapałem  pośw ięca się tem u zaw odow i. Sw ym

18*
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p o p u la rn y m  w y k ła d e m , p o p a rty m  lic z eb n e m i d o w o d am i, z a g rz e w a ł m iło śn ik ó w , 
by  s ta r a l i  się p o d n ie ść  tę  g a łęź  p rz e m y słu , k tó rą  ra c y o n a ln ie  p o p ro w a d z iw sz y , 
p ra w d z iw y m  s k a rb em  k ra ju  n a zw a ć  m ożna .

D o  p re m io w a n ia  b y d ła  z s tre fy  p o d o lsk ie j p o ch o d zące g o , z fu n d u szu  p rz e z  
c. k . m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  p rze zn a c zo n e g o , lu d  w ie jsk i n ie  m ó g ł  d o s ta rc z y ć  
sw ych  o k azó w , a  to  z p o w o d u  g ra su jąc e j w  po w iec ie  z a raz y  k sięg o su szu . K o r 
d on  w  o k o ło  H o ro d e n k i n ie  d u p u śc ił n ik o g o , k to  n ie  m ia ł n a  to  sp ec ja ln eg o  p o 
zw o len ia  S ta ro s tw a  p ow . K o m is ja  s tre fo w a  p re m io w a ła  je d y n ie  o k a zy , n a  w y s ta 
w ie  do  p re m io w a n ia  p rz e d s ta w io n e . P ie rw s z e  p rem iu m  w k w o c ie  100  z ł .  w . a . 
o trz y m a ł M ik o ła j b r . R o m asz k an  z H o ro d e n k i za  u m ie ję tn ą  h o d o w lę  b y d ła  ra sy  
k ra jo w e j. W it  K o m a r z T o p o ro w ie c  za  h o d o w lę  b y d ła  h o le n d e rsk ie g o , szc z eg ó l
n ie  z aś  za  s ta ra n ia  p o d n ie s ien ia  ch o w u  b y d ła  u  lu d u  w ie jsk ieg o  50  z ł. w . a .

P ró c z  p o w y ż szy ch  o trz y m a li ks. D o m in ik  O sadca  z H o ro d e n k i z a  o k a z a 
n y ch  k ilk a  sz tu k  ra s y  p o p raw n e j 40  zł. i dw ó ch  w ło śc ia n  za  p o jed y n cze  sz tu k i 
po  30  z ł. w . a.

U s iło w an ia  K o m ite tu  n a tra f ia ły  n a  k a żd y m  k ro k u  n a  t r u d n o ś c i , -w ybuch ły  
k s ięg o su sz , b ra k  n a le ży teg o  w sp ó łu d z ia łu , sp o w o d o w a ły , że w y s ta w a  n ie o d p o w ie -  
d z ia ła  w  zu p e łn o śc i k ie ru n k o w i, ja k i  je j  c zy n n o ść  g o rliw y c h  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
n a d a ć  ch c ia ła .

P o z o s ta n ie  o s ta tec z n ie  zd ać  sp ra w ę  z o d b y teg o  lo so w an ia . Z  p rz y z w o lo 
n y ch  400 0  lo só w  po  1 z ł. pu szczo n o  w  o b ieg  t. j .  p o ro z sy łan o  O d d z ia ło m  i po  
je d y ń c z y m  osobom  do 3000  lo só w , z k tó ry c h  z a le d w ie  1749 z o s ta ło  p rz e d  w y 
s ta w ą  i w  czasie  w y staw y  ro z sp rz ed a n y c h . W ię k sz a  część  O d d z ia łó w  o d e s ła ła  
p ra w ie  w szy s tk ie  lo sy  po  w y staw ie , chociaż  te rm in  do o d e s ła n ia  do  1. w rz e śn ia  
n s ta n o w io n y m  z o sta ł.

Z  p o w y ższy ch  p o w o d ó w  K o m ite t do  o s ta tn ie j ch w ili n ie  w ie d z ia ł ,  ja k ą  
k w o tą  ro z p o rz ą d za , op łaco n o  w igc  ta k sę  rz ą d o w ą  w  k w o c ie  200  z ł .  i z a k u p io n o  
za  sum ę 800  zł. p rz e d m io tó w  do  lo so w an ia , do  k tó ry c h  d o łą c zy ł J a k ó b  b r .  R o 
m a sz k a n  ja k o  d a r  b u h a jk a , p rz e zn a c za ją c  go n a  w y lo so w a n ie .

D o c h o d y  w y s taw y  z e s ta w ia ją  się  w  n a s tę p u ją c y ch  c y f ra c h :
Z  ro z sp rz ed a ż y  1749  lo só w  w p ły n ę ło  . . . 1749 zł. —  c t.
Z  w stęp ó w  . . . . . . . .  789 4 0  *

O g ó ln a  su m a d o ch o d ó w 2538 z ł. 40 c t.

Z  pow yższe j sum y  w y d a n o  :
Z a  k u p io n e  m e d a le  . . . . . ,  ' , 254 zł .  — ct .
Z a  d ru k i, p o r to r ja  i t .  d . . . 177 „ 49 w
M uzyce  n a  czas  w y s taw y  . . . . , 100 n n
W o ź n e m u  i p isa rzo w i . . . . 30 n n
U słu g a  p o d czas  -w ystawy, i o p ła ta  lu d z i , . 198 fl r
R o zm aite  w y d a tk i p o d ró ż y  i t .  d. . 83 n n
Z a  fa n ty  i a k c y z ę ............................................... .  , 971 j* fi
D o p ła ta  in ż y n ie ro w i k o s z tó w  p o d ró ży 17 „ — w

O g ó ln a  sum a w y d a tk ó w 1830 z ł. 49 ct.

P o ró w n a w s z y  d o ch ó d  z w y d a tk ie m  :

D o c h o d ó w  . . . . . . , 2538 w 40 n
W y d a tk ó w  .......................................................... • 1830 - 49 r

O k azu je  się  n a d w y ż k a  707 z ł. 91  ct.



W  skutek  um ow y z K om itetem  zaw arte j pod jął się p an  Jakób  b.'. Rom a- 
szkan urządzić plac w ystaw y, pobudow ać odpow iedne budynki z u rządzen iem  za 
połow ę dochodu bruto, jak i z urządzenia w ystaw y w płynie.

G ały dochód z w ystaw y ograniczył, się na  2538 z ł. 40 ct. p rzypadało  w ięc 
1269 zł. 20 ct. jako  zw ro t kosztów  w edług um ow y za  urządzenie p^nu Jak ó b o w i 
br. Rom aszkanow i, okazał się tedy znaczny deficyt, na  k tó ry  nie było  funduszu.

P an  Jakób  br. R om aszkan zrzek ł się bonifikacji swoich kosztów , odstąp ił 
całą sumę częścią na  pokrycie deficytu, resztu jącą zaś kw o tą  rozporządził, ażeby 
ta  stanow iła  fundusz żelazny do utw orzenia  szkółki rolniczej w  H orodencę, k tó rą  
to  m yślą O ddział gospodarski od ro k u  się zajm uje.

P iękny  ten czyn znalazł odgłos w  osobie prezesa O ddziału, J .  W . M iko
ła ja  b r. R o m aszk an a , n iedał się w yprzedzić szlachetnym  dążnościom  syna — 
pełen dumy, że w nim  znalazł godnego naśladow cę w  poparciu  insty tucyj kraju , 
dek larow ał się rów ną kw otą  n a  ten  cel przyczynić. —

R ada gospodarska kończąc niniejszem  spraw ozdanie z w ystaw y ro ln iczej, 
m a zaszczyt p rzesłać  w iadom ość o tern szanow nem u K om itetow i z tem  nadm ie
nieniem  , że jeże li w ystaw a tutejsza n ieodpow iedziała ogólnym  w ym aganiom , s ta ła  
aię ona jednakże zaw iązkiem  do u tw orzen ia  now ej instytucji w  k ra ju , k tó rej po 
trzebę aż nadto okolica tu tejsza czuje.

R ada gospodarska uprasza rów nocześnie o podanie niniejszego spraw ozda
nia w  organie T ow arzystw a do w iadom ości publicznej.

R ada gospodarska H orodeńska  8. P aźd z ie rn ik a  1869,

M ichał Matuszewski.

Spraw ozdanie
z czynności Oddziału Rudeńsko-Grodeckiego na zimowe zeb ra 

nie Rady ogólnej Towarzystwa w 1 8 7 0  r.

Oddział Eudeńsko-grodecki liczy 95 członków różnego, z celami wszakże- 
Towarzystwa zawsze spowinowaconego powołania, pomiędzy niem i 8m iu włościan 
a 6ciu starozakonnyck.

W  okresie jednorocznym  odbył cztery zgrom adzenia ogólne na :przemian
to w Gródku, to w Rudkach przy licznym  zawsze udziale członków i pub li
czności.

Czas posiedzenia zajmuje wspomnienie działań i uchw ał ostatniego zgro
m adzenia , sprawozdanie z czynności Rady, podanie do wiadomości ogłoszeń 
K om itetu i prywatnych do gospodarstwa odnoszących się przedsiębiorstw , roz
prawy ustne i pisemne z dziedziny przem ysłu i ro ln ic tw a, relacje z przeglądu 
gospodarstw wzorowych , próby narzędzi rolniczych , wybór nowych członków 
T ow arzystw a, nakoniec losowanie m iędzy obecnych członków użytecznych n a 
rzędzi gospodarskich, lub odznaczających się doborem  ziemiopłodów.

Podczas posiedzenia zimowego odbywa się także wystawa doborowych n a
sion wyprodukowanych w Oddziale , przezco nastręcza się członkom  i gospoda
rzom sposobność do łatwego zam ieniania -nasion 'n a  lepsze.
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Z inicjatyw y K o m ite tu , urządził Oddział trzy  stacje bujaków rozpłodo
wych rasy poprawnej, dwie szkółki drzew owocowych, rozdał pomiędzy 80ciu 
len  Uprawiających 5 '/ ,  korca siemienia Parnaw skiego, a udowodniona t ą  próbą 
wyższość tego rodzaju ln u , spowodowała w roku bieżącym liczne zam ówienia 
w  Parnaw ie i Rydze przez gm iny całe i pryw atnych za pośrednictwem  K om i
te tu ,  przeszło 30 korcy wynoszące.

Oprócz zamówionego nasienia ln u  za gotową z a p ła tę , spodziewa się 
nasz O ddział, iż K om itet obdzieli biedniejszych uprawiaczy ln u ,  równie jak  
w zeszłym  roku , siemieniem kupionem z funduszu subwencyjnego — wydaje 
ono większą ilość lepszego w łó k n a , które jes t poszukiwane i drożej płacone.

B iblioteczka O ddziału liczy przeszło 80 dzieł i prenum eruje 4 pism a cza
sowe mianowicie *. R o ln ik a , Z iem ian ina , Gazetę rolniczą i Tygodnik gospo 
darski w iedeński, które się sk ładają w biórach rad  powiatowych w R udkach i 
G ró d k u , także w biórach zarządu dóbr Chłopy d la użytku wszystkich człon
ków i okolicy Komarzańskiej.

O ddział ustanow ił ze swoich funduszów stypendjum w kwocie 80 złr. d la  
jednego p rak tykan ta  gospodarskiego. Stypendjum  to n ad ał przed rokiem  p rak 
tykantow i gospodarskiemu B latk iew iczow i, którego um ieścił u  p. Andruszow- 
skiego w Porzeczu , a  teraz gdy tenże pouczony już jes t dokładnie we wszy
stkich gałęziach ro ln ictw a i przem ysłu tego wzorowego gospodarstwa, zamie
rza' oddać go do innego wzorowego gospodarstwa dla zaznajomienia go z in- 
nem i stosunkam i i gałęziam i przem ysłu i rolnictwa.

Prócz licznych prób z rożnami narzędziam i i m aszynami gospodarskiemi 
odbył Oddział 11. sierpnia w Uhercach Niezabitowskich przy licznym  udziale 
publiczności próbę z żniw iarką Mac-Oormika. — R ezultat tej próby znany pa
nom  z dzienników.

Za staraniem  i pośrednictwem  Rady Oddziałowej rozpowszechniono w Od
dziale wiele siewników, doskonałych pługów, i innych pożytecznych sprzętów 
i narzędzi — także wiele nawozów sztucznych , i tak  pod nadchodzące zasiewy 
ja re  sprowadzono za uprzejmem  pośrednictwem  członka Rady Oddziałowej pana 
Jan a  Breuera 300 cetnarów k a l i , z k tórym  robiono próby w Oddziale ; próby 
szczególnie przy uprawie chm ielu i buraków bardzo zadawalniające w ydały re 
zu lta ty , a prawie cały wyrób mączki kościanej z fabryki Malczyckiej je s t za
mówiony dla Oddziału.

Gorliwości członków zawdzięcza Rada O d d z ia łu , iż po uskutecznieniu 
w y p ła t na  Oddziale ciężących , zapas kasowy liczy jeszcze 424 z łr. w. a. jako 
rezerwę na przyszłe potrzeby i na  zakupno na m odłę gospodarczych narzędzi 
za dobre doświadczeniem uznanych i ku ułatw ieniu  prac ręcznych służących.

Pro tokó ł podawczy liczy ł w roku zeszłym 173 num erów i znowo dobrej 
woli członków przypisać trzeba , iż życzenia centralnego Zarządu, czy to pod 
względem zbierania i zestawienia d a t statystycznych , czy pod względem in 
nych żądanych wyjaśnień i czynności, po większej części by ły  w czasie zała 
twione...

Lwów lOgo lutego 1870 r.
Józef Gizowski, 

delegat O ddziału Rudeńsko-Grodeckiego
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Spraw ozdanie
z czynnośc i T ow arzys tw a  l i teracko-ro ln iczego  a k a d e m ik ó w  P o 

laków  w  P rószkow ie  w  pó łroczu  z im o w em  1 8 6 9 17 0  r.

I. Liczba członków czynnych wynosiła 47, honorowych 21.
II. Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 7.
III. Rozpraw odczytano na posiedzeniach 5, a mianowicie odczytał:

1) Karwat Ignacy: O uprawie roli w ogólności.
2) Kudelka Szczęsny: O statyce rolniczej.
3) Bibliotekarz Towarzystwa: O ruchach ciał niebieskich i wynikających 

ztąd zjawiskach.
4) Prezes Towarzystwa : Rys krytyczny konstytucji Rzeczypospolitej Pol

skiej.
5) Wagner W ładysław : Jaka zachodzi różnica pomiędzy chowem , pa- 

szeniem i utrzymaniem owiec na wełnę i owiec na mięso.
IV. Pod ogólny rozbiór Towarzystwa oddano dziewięć pytań.
V. Czasopisma otrzymywało Towarzystwo następujące

a) bezpłatnie:
1) Ziemianina, 2) Rolnika lwowskiego, 3) Dziennik literacki i 4) Kraj.
b) za opłatą:
1) Przegląd polski, 2) Dziennik poznański, 3) Gazetę to ruńską , 4) Ga

zetę rolniczą , 5) Tygodnik illustrowany, 6) Sobótkę i 7) Tydzień.
VI. Do biblioteki zakupiono dziewięć nowych dzieł a trzy dzieła otrzymało 

Towarzystwo w darze od prof. Dr. Krockera i od akademika Stanisława 
Brunwega.

VII. Towarzystwo mianowało członkami honorowemi p. p. Donimirskiego Jana 
i Struszkiewicza W ładysława, byłych akademików i p. prof. Dr. Krockera 
z Proszkowa, uznając ich zasługi wobec Towarzystwa położone.

Proszków dnia 20. Marca 1870.

Dyrekcja Towarzystwa literacko-rolniczego akademików Polaków w P ró 
szkowie.

K arol G raff, S tolnicki , Szczęsny K ude lka ,
prezes. bibliotekarz. sekretarz.

Program
W y s ta w y  P rzem ysłow o -  Rolniczej P odolsk ie j  w  U łaszkow cach .

W dniach 5., 6., 7. i 8. lipca 1870, odbędzie się w Ułaszkowcach wysta
wa zwierząt i płodów rolniczych, także przedmiotów i wyrobów rolniczych 
i przemysłowych w styczności z gospodarstwem będących, wraz z próbą machin 

narzędzi rolniczych.
W  wystawie tej wszyscy bez wyjątku udział brać mogą.
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W ystawione przedm ioty podzielają się na  następujące działy :
1. K o n ie ,
2. Bydło ro g a to ,
3. Owce,
4. Trzoda1 chlew na, di‘ób i t .  d.,
5. Pszczełnictwo i jedw abnictw o ,
6. P łody  przerobione i gospodarstwo domowe ,
7. Ziem iopłody surowe.
8. Ogrodnictwo i leśnictwo ,
9. M achiny i narzędzia ,

10. Przem ysł rolniczy, budownictwo, drenowanie, chem ikalia i nawozy,.
11. Rękodzieła i rozmaitości.

W szelkie zgłoszenia się m ają być najdalej do 1. czerwca 1870 nadesłane 
franko do K om ite tu  urządzającego na ręce W iktora Ciemirskiego w Ułaszkow- 
cach , poczta Jagielnica.

Późniejsze zgłoszenia tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą.

Okazy m achin i narzędzi, k tórych ustawienie potrzebuje dłuższego c z a su ' 
powinny być już w ciągu dnia 1. lipca 1870 franko dostawione.

Okazy bydła i t. d. m ają być dostawione najdalej 4. lipca b. r. o go
dzinie 7. zrana. Zwierzęta powinny być pilnowane przez dostateczną liczbę lu 
dzi zd a tn y ch , zarazem opatrzone świadectwem zdrow ia, wystawionem przez 
władze właściwe.

D la wygody zwierząt urządzone będą stajnie.
Pasza zdrowa dostarczoną będzie za o p ła tą , k tó rą  ustanow i K om itet urzą

dzający.
Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znawców, rozdzielone będą nagrody, 

m edale i lis ty  pochwalne.
Przedewszystkiem  zło ty  m edal za najlepszego buhaja  i krowy rasy  po

dolskiej (siwej), i 50 zlr. w. a. nagrody za najlepszy i najtańszy p lu g  do 
głębokiej orki.

W stęp jednorazow y na wystawę wynosi 20 Ct., d la włościan 10 ct.
Cena losu mającego prawo do wygranej, wynosi 1 zlr. w. a.
Cena biletu na trybunę  i na  cały  czas wystawy, wynosi 2 zlr. w. a.
O tw artą będzie wystawa 5. lipca b. r. o godzinie l i t e j  przed południem  

K om itet urządzający.
Przewodniczący : Sekretarz :

Leonard Horodyski. P io tr  Zubrzycki.

Sprostow anie.
W zeszycie 3. Rolnika na stronie 179, wydrukowano przez o m y łk ę , iż 

sk ład a ł egzam in k a tastra ln y  p. L u d w i k  K o c z y ń s k i  —- zam iast K a 
s z y ń s k i ,  rządca dóbr JW . hr. W . Siemieńskiego,


